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Ogłuszenia, przyjmuje się za optalą 10 -enlów od jedutyc 
wiersza drobnym drukiem (petit), 

naniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato*- 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 et 

Prywatr.e korespondencje 1 3  i nekrołogja 30 centów od 
wierna.

.krobne ouioazenia 1 •(, renta od wyrazu Poiumztamr 
i (klepy po 1 ci. od wyrazu

Reklam w rubryce Nadesłane 30 ct. od w iom a wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie 8  ra*v

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 19 zł. — półrocznie 9 zł. -  kwartalni.* 4 zl 

60 cl miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem. rocznie 
24 U. — półrocznie 12 r.ł — kwartalnie 6 zl. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową zs granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -  ke artalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 90 
franków — kwartalnie 20 franków.

.Biuru Redakcj i  .Dziennic Polskiegc*. plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dzlonnlka Polskiego" kosztuje 6 ct.

Z chwili bieżącej.
Lwów 16 lutego 

(Sprawy węgierskie).
W chwili, gdy to p;szemy, toczą 91% we 

Wiednia rolowania, które mają wpłynąć sta­
nowczo na losy parlamentu węgierskiego. We­
dlu g pism tak opozycyjnych, jak rządowych, 
ma to być ostatnia próba, z tą różnicą, ta co 
do konsekwencj. tych prób zdania są różne. 
Opozycja sądzi, Ze B .nffy powróci Jut dymisjo­
nowanym ministrem, prasa liberalna zaś twier­
dzi, żt przesilenie skończy się ustąp’enietn Ban- 
f ego tylko w lak:m razie, jeżeli opozycja zgo­
dzi się na propozycje rządu. Inaczej bowiem 
ten ostatni zdecydowany jest zastosować nai 
energiczn cjsze środki, celem przywrócenia nor­
malnych stosunków.

Z.< wszystkiego, co z Bidapesztu donoszą, 
wynikać się zdaje, te z jednej strony opozycja 
gotową jest znacznie zmodjfikować swoje żą­
dania, z drugiej br. B uff jest już aż nadto 
zmęczony cwoją rolą — zaiste nie do pozazdro­
szczenia — .ministra w wagonie*. Wierzymy 
też, że chętnie zrzeknie się władzy i powróci 
w zaciBze domowe, pozostawiając dalsze przy­
jemności swemu następcy. Ale w Interesie po­
wagi władzy i rządu wogóie, a specjalnie w in­
teresie rządu z tej strony L/tawy leży, ażeby 
br. Banff/ nie ustąpił przed zwycięską opozy­
cją. Ustąpienie Banir go musi poprzedzić sa­
ma kapitulacja opozycji, jeżeli krzykactwo nie 
ma wziąć góry nietylko w Węgrzech, ale i w 
Au-lrji Z tego jednego i jedynego powodu in­
teresować nas może — aż nazbyt nudne zre­
sztą — przesilenie węgierskie.

( t Oswobodsiciel*' )
Nie tylko Roaja-carat staje się uciążli­

wą oswobodzicielką; trafić się to może i Ame­
ryce-repu Dli.*e Pud Manillą polała się krew!

Zarówno .junta* filipińska, jak i przywód­
cy powstańców zaręczają uroczyście, że bitwę 
pod Manillą rozpoczęły wojska amerykański-?. 
Ann rykanom rozchodziło się przedewszystkiem 
o to, aby wywrzeć nacisk moralay na senat, 
mający zatwierdzić traktat pokojowy z H> - 
szpanją Pod At ery Łanami rozumiemy tu stron­
nictwo rządzące w Stanach Zjednoczonych, któ­
re uprawia politykę „imperjalistyczną* — poli­
tykę zaborczą, zdążającą w pierwszym rzędzie 
do nabycia koionij zamorskich. Ocoż wydaje się 
zupełnie prawdopodobnem że z .Białego domu* 
wysłano odnośne instrukcje, bodaj, czj nie w 
połowie ubiegłego miesiąca, do admirała De- 
wey’« i jenerała Otisa, aby w chwili danej 
przekonali cały świat, że we własnej obronie 
musieli działki i karabiny przeciw Filipińczykom 
skierować. Traktat pokojowy z Hsupanją po­
zostawia, jak wiadomo, Filipiny na własność 
Stanem Zjednoczonym. Otóż, aby uzyskać raty­
fikację tego traktatu w senacie, Mac Kinley i 
jego ministrowie użyli sKutecznego, lecz niezbyt 
uczciwego środka: wywołali zbrojne starcie z Fi­
lipińczykami dla przekonania opinji amerykań­
skiej, że Fiiipinczyry są ludźmi, z którymi tyl­
ko za pomocą ołowianych argumentów można 
traktować. Ze względu na to, że do zatwierdze­
nia jakiegokolwiek układu międzynarodowego 
prtrzeba w senacie Stanów Zjednoczonych nie 
problej większości głosów, lecz dwie trzecie glo­
sujących — zdobyto dopiero po wiadumości o 
wypadkach pod Manillą głosy niepewnych se­
natorów !

(Konfercnej* pokojowe).
Niemało było kłopotu z wyszukaniem sto­

licy, w której Ry mogła się odbyć zaprojekto­
wana przez Rosję konferencja pokojowa. W Pe­
tersburgu nie chciał jej mieć rząd rosyjski, 
gdyż się przekonał, że nie można się po niej 
spodziewać wielkich re;ulta 'ó ?. Eról duński 
nie chciał mieć konferencji w Eopenhidze, gdyż

(10)
A n t o n i  W e r y tu s .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

fCfąr dalszy).
Eiedy o tern wszystkiem rozmawiałem z 

dziadzią, ten uczony człowiek znów powiedział 
mądre słowa:

— Cóż pomoże głupiemu, że ma bogactwa, 
gdj mądrości kupić n e  może?

Bankier Silberbleistift otworzył mi począ­
tkowo kredyt na 3000 rubb. ale później, gdj 
się przekonał, jakie rooię operacje, gdy usłyszał 
coś o Gukrzt od takich, z którymi spotykał się 
w różnych towarzystwach, ufał nieograniczenie 
i dawał zawsze lyle pieniędzy, ile tylko zażą­
dałem.

Bral on bardzo nieduży procent, taki fa­
milijny, jaki przedtem płaciłem teściowi, to jest 
wszystkiego 2% na miesiąc. Ale stosunek nasz 
pozostawał w tajemnicy, nikt się nigdy ni« do­
myślał nawet, że bogaty finansista, prezes Sil- 
berbleistif', teść hrabiego, żyjący i  całą arysto­
kracją, ma interes z Aronem Gukrem.

i i Silberbleistift 'wi dużo zawdzięczam. On 
mi nietylko pożyczał (starałem się brac zawsze 
na krótki termin) ale i napędzał wielu klientów, 
z których późn ej miałem ładne zarobki.

On mi władnego syna nastręczył jako klien­
ta. Prawie nic na tym interesie nie zyskałem ale 
to była ciekawa mstorja.

Młjdy pan Silberbleistift wcale do swego 
ojca nie jest podobny. Tamten pracuje, oszczę­
dza, robi coraz to większą fortunę ryn zaś hula 
i m n a c a  yUniądie na wszystkie strony. Ba­

jo ko starzec nie życzył sobie licznego zjazdu, 
kłopotu i wydatków, a nalto  ewentualna de­
monstracja ludności duń?’i> j na rzecz neutrali­
zacji mogłaby przysporzyć rządowi trudności. 
Król belgijski, zrażony tem, że uchwały bru­
kselskiej konf rencji z roku 1870 dotycn^zas 
n e  weszły w prawa między narodowe, stano­
wczo nie zgodził się na konjkencję w jego sto­
licy. O S wajcarji nawet nie pomyślano, eho- 
c aż z tym krajem złączone są dwa p erwsze 
toga rodzaju zjazdy. Gdyby młodziutka królowa 
h denderska, widząc ambaras rządu rosyjskiego, 
ci*? zaproponowała sama aa zjazd swój stolicy 
Hagi, nie byłoby gdzie odDyć konf .rencji. 2ar- 
owano już w pismach humorystycznych, do­

wodząc, ż i  westja pokoju międiy pań (wami, 
u.brojonemi od stóp do głowy, sprowadzi ta- 
it.e zaburzenia w organizmach delegatów, dy­
plomatycznych, że naj właśni wiej byłoby urzą­
dzić konferencję gdzieś między Karl Lądem 
.1 Marienbadem, bo w przeciwnym razie dy­
plomaci pochorują się, rozleje się w nich żółć i 
wtedy, wróciwszy do domu, zaraz urządzą 
wojnę. W cichej Hadze, wśród łagodnie uspo­
sobionych H lendrów, konferencja nie będzie 
n! irażoną ra  nieprzyjemne niespodzianki. Ale 
jej znaczenie zmniejsza się coraz bardziej, głó­
wnie dla tego, że właśnie teraz wszystkie pra- 
* 'e mocarstwa, nie wyłączając R ts i,  bardio 
gorliwie powiększają swoje siły zorojne. W s:yst- 
kh tłumaczenia tego fartu nie mogą przeko­
nać społeczeństw, iż w tym wypadku niema 
t -zącej sprzeczności pomiędzy czynami, a sło­
wami. _______________

Nowe gimnazjum.
Uchwałą z 8 lutego 1898 odstąpił sejm pe­

tycje miast Ł ^ńu ta , Dębicy, Tarnobrzega, 2ólkwi 
i Śniatyna o założenie w tych miastach gimna­
zjum lub szkoły realnej, radzie szkolnej krajo­
wej do zbadania i odpowiedniego załatwienia.

Wykonywując powyższe polecenie, rada szkol­
na krajowa oznajmiła wydziałowi krajowemu, 
te petycje te poddała wszechstronnej rozwadze, 
przyczem brata na wzgląd przedewszystkiem 
przepełnienie niektórych gimnazjó w i nieodzow­
ną skutkiem tpgo potrzebę stworzenia im ulgi 
przez założenie nowego gimnazjum w takiej 
miejscowości, któraby znaczną ilość ucznió ł  
ui zęszczających obecnie do zakładów przepeł­
nionych, mogła ściągnąć do siebie.

Za taką miejscowość uważa rade szkolna 
krajowa w porównawczem zestawieniu z gmi 
n imi, konkurujące ci o gimnazjum, miast M* *lca 
i Tarnobrzega, przedewszystkiem miasto D ę bi- 
eę, którego położenie pomiędzy przeludnlonemi 
gimnazjami w Rzeszowie i Tarnowie, a nadto 
w pośrodku powiató W, dostarczających tym za­
kładom bardzo znacznego zastępu uczniów, kwa­
lifikuje się na ten cel tem bardziej, iż posiada 
najłatwiejszą komunikację kolejową i drogową

Z tych powodów poparta rada szkolna 
krajowa w ministerstwie oświaty starania gminy 
miasta Dębicy o założenie tamże gimnazjum.

Natomiast nie mogła rada szkolna krajowa 
nk razie poprzeć podań miast Łańcuta, 2ółkwi 
i Smatyna, gdyż — zdaniem rady szkolnej kra­
jowej — położone są one tak blisko istniejących 
gimnazjów, że na frekwencję dostateczną albo 
me mogłyby wcbI j bczyć, albo też mnsiałyby ją 
•tobie dopiero wyrabiać. Rada szkolna krajowa 
oświadczyła jeduakowoż, że w późiiejszych swo­
ich staraniach o nowe szkoły średnie będzie za* 
oewne mogła uwzględnić także podania miast 
Łańcuta, 2ótkwi i Śniatyna.

Produkcja literacka 
na całym świecie.

Amerykanie posiadają rocznik prasy: News 
ptiper a n i Bank Directory of the World, wy­

wal mu ojciec 10(10 rubli, pensji na miesiąc, on 
wydawał 8000 i naturalnie brakujący 1000 po­
życzał od którego z moich kolegów. Kie ly pan 
prezes podwoił mu pencję, synek wydawał 
4000 i dalej zaciągał długi, a ojciec chociaż się 
gniewał, lecz płacił.

— Dlaczego ty nie przyjdzie*? do mirę, jak 
ci potrzeba pieniędzy i ja później płacę lichwia­
rzom grube procenta?—rzecze z wymówką do 
syna.

— W swiecie, w którym żyję, każdy po­
rządny człowiek robi długi lichwiarskie. Muszę 
tak czynić jak Kocio, Kejtuś, hrabia Zyś i książę 
Muś, taaa teraz moda —■ odparł z fi gmą młody 
pan Silberbleistift.

Ojciec, pragnąc, aby syn żył w arvstokra- 
tycznem towarzyi twie, nie mógł się sprzeciwiać 
Fonsiowi (prezesowicz z Fiszla po naszemu, 
przemienił się w Alfonsa), więc na poczekaniu 
obmyślił pewną kombinację, w którą ja miałem 
wchodzić.

— No, kiedy już masz koniecznie pożyczać 
od lichwiarzów, to wejdź w stosunki z jednym 
tylko Gukrem, przecież musiałeś o nim słyszeć.

I zrobiło się tak, że ja Silberbleistift ?wi 
syuowi pożyczałem pieniądze brane od Silber- 
bleistifta ojca, licząc po 6% na miesiąc.

Właściwie to mi za całą fatygę płacili tylko 
ćlupie 2Vt %, bo reszta procentu była fikcją. 
2eby lepiej upozorować, jak pan prezesowicz 
narówni z hrabrzam i i książątkami robi długi, 
kazano mi raz uczynić zajęcie przez komornika 
ruchomości, gdyż ojciec, nibyto zagniewany, nie 
chciał jaż za 9yna płacić.

Zrobiła się cała koi aedja, lepsza niż w te­
atrze. Pan prezes zwymyślał mnie w kantorze 
przy wasyetkieb swoich współpracownikach, na­

dawany w New H iv n, podający tytuły dzien­
ników, wychodzących w im eryce, Europie, 
Ą'.ji, Afryce i Australji. W ostatnim jego ze­
szycie są wyliczone nazwy dzienników w liczbie 
300 000 7. określeniem kierunku poszczególnego 
wydawnictwa. W samej Ameryce liczba gazet 
i przeglądów wynosi około 38.000, puszczają 
eych w świat J20 m Ijcnów egzemplarzy.

Gdyby rozwój prasy mógł służyć za miarę 
wartości intellektualnej dauego kraju, to B Igja 
zajęłaby w Europie pierw*-!,- miejsce. Mały ten 
naród posiada 4.700 organów drutowanych, 
czyli, że na 1000 osób przypada jeden dziennik. 
Austrja posiaaa jeden dziennik na 72 000 nie- 
.* kańcó w. L:t-ratura, teatr t wogóie sztuki pię­
kne są reprezentowane w B -lgji przez 75 pr*e- 
v lądów i dzienników specjalnych, nie licząc 
pr?eglądów wyłącznie muzycznych. Ftlitaiiśd 
tu  siadają ośm wydawnictw perjodycznych, a 
sport gołębi aż 22.

L:'*zba dzienników i pism periodycznych, 
wychodzących w Paryżu i wysyłanych pocztą, 
przewyższa 20 miljonów egzemplarzy.

Go do wydawnictw książkowych, Japonja 
utrzymuje najzupełniejszą przewagę; publikuje 
bowiem rocznie 25 000 tomów Utrzymują, że 
j-st to podwójna liczba drukowanych dziel w 
Anglji i Francji. 2  tej liczby ukazało się 5000 
prac, poświęconych prawu, 1300 rel!gji i prawie 
tyleż astronomji. Wydano przeszło 14(Hj alma­
nachów, co jest wprost rzeczą zdumiewającą. 
Poezja, literatura krytyczna i powieść wydały 
2000 nowych prac. Go do dzienników Japonja 
posiada ich dotychczas tylko 300, ale liczba ta 
szybko wzrasta.

Po J ponji idą Niemcy. Z punktu propor­
cji wydanych tomów i liczby mieszkańców, kraj 
t* 1 musiałby ustąpić pierw 'zeństwa Francji, a 
potem Aoglji; kiedj bowiem we Francji przy- 
prdc jedna książka na 160O mieszkańców, to 
w Niemczech jedna na 2000. Anglja trzyma się 
raniej więcej na tym samym poziomie. H ih n -  
dja, Danja i Norwegja stoją w drugim rzędzie, 
w trzecim Szwecja, a za niemi następuje Rosja.

Wartość handlowa tych miljonów tom o w 
nie zawsze pozostaje w prostym stosunku do 
ich liczby. Zależną jest od zasobów danego kra­
ju i oa środków popularyzowania, jakimi wy­
dawcy rozporządzają.

Niemcy eksportują książki we wc:»i wzra- 
sta:ącej liczbie. Przed piętnastu laty wartość tej 
produkcji wynosiła 15 miljonów zł., a w roku 
1898 wzrosła do 90 miljonów. Potowa tej sumy 
przypada na Austrję. Największą klientelję po­
siadają w S wajcarji, Stanach Zjednoczonych, 
Rosji, Anglji i Francji. Francia, otrzymując od 
Niemiec 2,000.000 łomów, wysyła im 2,700 000. 
Jest to jedyny kraj, utrzymujący przewagę w 
wymianie książkowej z Niemcami

Anglja może się pochwalić wielką płodno­
ścią. Autorki i nowelistki wyrastają tam, jak 
grzyby po deszczu. Nakładcy miejscowi wydają 
około 800 powieści rocznie. 2  (ego wynika, że 
krytyk, sumiennie wypełniający swe obowiązki, 
piwinienby odczyta trzy dziennie, rezerwując 
sobie jedynie na niedzielę parę godzin odpo­
czynku

Rosja dąży do zwiększenia swych wyda­
wnictw. W r. 1892 Gaeetłt de 8t. Petersbourg, 
pomijając wielką liczbę książek religijnych i po­
pularnych. zaregestrowała 6 588 prac (22,900 0<)0 
egzemnlam) napisanych w języku rosyjskim 
1 2.465 (6,100 000 egzemplarzy) w językach 
zagranicznych. W ciągu ostatnich lat, cyfry te 
*daty w mierze.

W r. 1887 wydrukowano we Francji 
12 900 pęac i w tym samym okresie czasu 
D 350 kompozyeyj muzycznych. W ciągu tegoż 
roku założono 706 nowych dzienników.

W roku 1860 na wydawnictwa, wych id .ą- 
0 na całym świecie, zużywano papieru 221

■ywając nędznym lichwiarzem i podłą pijawką, 
a ja wówczas zagroziłem procesem o obelgi.

On mnie ka^ał wyrzucić, i ja poszedł m 
zaraz do sądu, zyskałem tymczasowe zabezpie­
czenie, sprowadziłem komornika, a wszystkie 
ruchomości pana Fonsia zo«ta(j opisane i opie­
czętowane.

Mówiono o tem w calem mieście, żałując 
lego, chociaż lekkomyślnego, ale tak miłego, tak 
po szlachecki, puszczającego pieniądze prezeso- 
wicza. Sam słyszałem, jak hrabia Kocio po­
wiedział :

— Doprawdy, że ter Fonsio, lubo żyd z 
urodzenia, wart jest być szlachcicem.

Prezesowicz je3zcze bardziej był podrażnio­
ny, kiedy doszło do licytacji. Wprawdzie nic 
nie sprzedano, bo pan prezes dal się niby prze­
błagać i wszystko zapłacił, pod warunkiem 
przecie, że ureguluje długi syna po raz ostatni.

G da ta komedja, z której później, ile razy 
zeszedłem aię z panem S Iberbleistiftem ojcem 
na zwykłą naszą potajemną konferencję, śmie­
liśmy się do rozpuku — uczyniła w eleganckim 
świecie ogromne wrażenie.

Pewna hrabianka, do której się prezesowicz 
zalecał, nie chciała go za męża, mówiąc, że ży­
tem o milę trąci. Ale po tej komedji, akumka 
natychmiast oddala mu swą rękę, uważając go 
za bohatera.

Dziś pan prezesowicz ma duże dobra szla­
checkie, urządza u siebie wyśńgi końśaic, wy­
prawia polowania, ale długów już nie robi. Sta­
ry Siloerbleistift, ile razy mnie spotka, zawsze 
powiada:

— Ty panie Gekier byłeś swatem mego 
syna. Ta historja z komornikiem i licytacją 
zjednała Fonsiowi hrabiankę. Ach. jakie te akura- 
ki niemądre jakie niema dra...

n ljonó 7 ■iilo^rarnów. D ■ naszych czasów licz- 
1 ta wzrosła prawie tysiąckrotnie. W '-imej 

F .iiicji, w ciąga 40 łat, wzrosła z 40 do 65C 
•'włięcy ton

Chociaż autorowie współcześni odznaczają 
•■i; zbyt wielką płodnością, to jednak czyż zna;- 
i orny dziś feaSiego H . dy’-;go, autora 600 
■: jgi-komcdyj, L r ,  ?z de który dal 1300
a*-.‘tik wierszem, tak niepohamowanych w pracy 
a-.torów, jak Kraszewski, K Lzbue i wielu 
;risych?

A j^ka jest wartość lej olbrzymiej liczby 
drukowanych w naszych czasach arkuszy? Za­
pewne wieleby trzeba miejsca, aby odpowiedzieć 
n 1 10 pytauie. Jakikolwiek wypadł iy wyrok 

* surowszych bodaj srytyków, cyfry owe będą 
ir.mownym dowodem dążenia ludzkości do 
i viaUa i nie okryją nas wstydem w oczach po- 
t oności.

Wołosate czy Uzsok,
Przed kilku dniami zamieściliśmy w dodat­

ku do Deiennika artykuł w sprawie budowy 
solei L "ów-S^mbor-granica węgierska. Artykuł 
d v nie pochodzi? od redakcji, lecz był nam na­
lepiany przez osoby podpisane pod owym ar- 
(ykuTem. Zmieściliśmy go, nie badając jego 
treści, gdyz odpowiadają za ni j osoby podpisane 
pod owym artykułem. Dziś otrzymujemy w tej 
iim ei sprawie wyjaśnienie od p. Ludwika R a ­
ni u l t a ,  m rsząjka powiatu lis’:iego. Wyjaśnie­
ni: to tem chętniej zamieszczamy, iż znamy do- 
d ilnią działalność p. Raraulta tak w mieście 
Lwowie, jakoteż w powiecie, który pod nadzo­
rem iego pomyślnie się rozwija.

Wyjaśnienie to brzmi jak następuje:
Nieprawdą jest, że ja zgłosiłem się do po­

sła Gin howskiego sam lub z kimkolwiek i me­
na przedstawieniami wmówiłem w p. Osuchow­
skiego, że wspólnemi silami przeprowadzimy 
kolej z Ustrzyk do Turki i Wolosatego, nato­
miast prawdą je3t, że poseł Osuchowski zawią­
zał ze mną i hr. Bronisławem Lasockim komi- 
tet dla przeprowadzenia kolei Ustrzyki dolne- 
Wolosate z odnogą do Turki.

Nieprawdą jest, jakobym ja robił p. Osu­
chowskiemu daletc idące zapewnienia jak np. 
-fi lan-owanie i dostarczenie pieniędzy do bu­
da wy kolei i jakoby p. Osuchowski dał Mę tym 
ni mowom uwieść; natomiast prawdą jest, że 
przy zawiązywaniu komitetu dla solidarnego 
popierania sprawy budowy kolei Ustrzyki-VI o- 
łosatf z odnogą do Turki okazywał p. Osuchow­
ski zupełną samodzielność i należyty własną 
rozwagę.

Nieprawdą jest, że powiat turczanski, tj 
wydział powiatowy, złożył na wypracowanie ko­
sztorysów i planów kwotę 6000 zl ; natomiast 
prawdą jest., żc p. Osuchowski deklarował na 
ogólnem zebraniu interesantów budowy kolei 
w dniu 4 lutego 1896 we Lwowie odbytem) 
imieniem wydziału powiatowego w Turce na 
koszta trasy i starań o kolej 6000 zł. — do­
tychczas jednak wpłacił tenże wydział jedynie 
tyko 4000 zl. tj. 2000 zl. na rachunea komi­
tetu do Banku krajowego, 2000 zł. zaś na ręce 
członka komitetu p. Grzegorza Ziemblckiezo, 
kióry tę kwotę wypłaci! trasującemu inżynie­
rowi p. Januszowi Rypaszyńskiemu na poczet 
jegc należytości, wynoszącej 12.231 zl. 55 ct.

Nieprawda jest, jakoby mnie t za wszystkie 
c wnności, podróże, stratę czasu etc. bardzo do­
brze płacono*; natomiast prawdą jest, że do 
p okrycia wszystkich Wydatków, uchwalonych 
p^zez komitet, do którego i p. Onchowski na­
leżał, ja do dińa 12 czerwca, dołożyłem kwotę 
917 żt. 23 ct. i fakt ten wybrany przez Komi­
tet kontrolor rachunkowy i członek komitetu 
p. Bronisław Mrazek stwierdził.

Nieprawdą jest, jakoby za staraniem posła

Ja pauu prezesowi wcale nie myślałem za­
przeczać.

VI
Klienci gracer- — Hr. Strumykiewice i Ceaplieki.

W naszym fachu, jak w nżdym  innym, 
najlepiej popłacŁ, gdy się jest specjalistą. Są 
( | którzy cd chorób wewnętrznych i zewnętrz­
nych, oddzielni od oczu, gardła i nosa; są ad­
wokaci od spraw cy wilnych osobno 1 od kry­
minału osobno, dlaczegóżby i w wielkim han­
dlu pieniędzy nie miały się wyrobić pewne spe­
cjalności? Nie gardziłem ja żadnym kljentem, 
nie odprawiałem nikogo kto przychodził z do­
stateczną ewikcją, ale powoli, potroebu wyra­
białem swoją specjalność, której celem było ope­
rować, jas: już rzekłem, z kljentami z finaberją.

Widocznie do takich trudnych operaryj 
miałem już wrodzony talent i szczególne uzdol- 
nienienie, co się odrazu na Bonistawskim po­
kazało.

Muchy czy tam kljenci z fanaberją potrze­
bują pieniędzy na wiele rzeczy; ale szczególnie 
na dwie, to jest: na grę w karty i pa kobiety. 
1 ia lubię grać w karty, szczególuie w naszą 
żydowską grę, w oko, ale nigdy się nie zapa­
lam, nigdy nie ryzykuję, chyba, że się trafi to­
warzystwo, które nie umie jeszcze aoorze grać 
i nie wie, że ja potrafię szczęściu depomódz. 
To się przecie zdarza u nas bardzo rzadko, u 
ikumów zaś muchy najlepiej lubią grać z ta­
kimi, którzy właśnie zawsze szczęściu własnemu 
dopomagają.

Poznałem ja wielu majstrów, wyciąga jących 
od moich kljentów duże nawet pieniądze w klu­
bach, gdzie sq nibyto sami myśliwi. Ale ci my­
śliwi nie polpją ani na zajace, ani na kuropa­
twy, &m na dzikie świ... tyiao na muchy z fa-

0  j  howskiego była akcja Lolei w powiecie tur- 
czańskim na jak najlepszej drodze i bym ja 
jako pełnomocnik komitetu mimo wezwań dal­
szej swej czynności zaprzestał, natomiast pra­
wdą jest, że pomimo pisma wydziału powiato­
wego w Turce z dnia 12 lipna 1897 L. 1030 
do mnie wystosowanego a opatrzonego podfi- 
‘■jra p. Osuchowskiego, w któremto lenżt. wy­
dział powiatowy dosłownie pisze: „Mamy za­
szczyt upraszać JWPana o informreje. i dane 
co do dalszej akcji kolejowej, k tó r a  p ra w d o ­
p o d o b n ie  z p o w o d u  o b e c n e j  t r a s y  ko ­
le i p a ń s tw o w e j  n a  r a z i e  w s t r z y m a n ą  
z o s ta ła * ,  otóż prawdą jest, że mimo tego 
pisma, ja w pracy mej w myśl intencji komi­
tetu wykonawczego kolei Ustrzyki dolne-Wolo- 
snte z odnogą do Turki, nie ustawałem ani na 
chwilę i kilkakrotnie informowałem osobiście 
prezera wydziału pow. turczanskiego o dalszej 
akcji, a zarazem przedstawiałem temuż preze­
sowi tj. p. Osuchowskiemu, że pożądanem jest, 
by oba powiaty tj. turczaÓ3ki i liski wobec wy­
konywania głównej trasy przez rząd starały się 
nada) zgodnie jedynie o odnogę kolejową do 
Turki, jak to przez interesentów obu powiatów 
pi '.j zawiązywaniu komitetu zostało jsdnomy- 
śltńe postanowione.

Nieprawdą jest także, jakobym ja zanie­
cha! dalszej pracy na korzyść zawiązanego kon­
sorcjum budowy kolei Ustrzyki-Turka-Wolosate
1 chwycił się inuej taktyki i „krecią* robotą 
coza plecami wspólników zużytkowywal bez 
wiedzy tychże wspólne plany i kosztorysy. Pra­
wdą jest natomiast, że zostawszy jednogłośnie 
wyorany ref rentem i pełnomocnikiem całego 
komitetu złożonego ta t z interesentów linji głó­
wnej, iść mającej na Wołosate, jakoteż z inte­
resentów odnogi do Turki—miałem i mam obo­
wiązek bronić mych mocodawców, a to w myśl 
tej solidarnie powziętej uchwały, że l in ja  g łó ­
w na m u iść  na W o ło s a te , a o d n o g a  od 
n ie j  do T u r k i ;  prawdą jest, że dowiedzia­
wszy się, iż właściciele majątków, leżących ko­
to Uzscka, agitują przeciw naszemu konsorcjum 
i przeciw budowie koleji na Wołosate z odnogą 
do Turki, pojechałem natych miast do Wiednia. 
W sprawie tej nie potrzebowałem się porozu­
miewać z nikim, gdyż jednomyślną uchwalą 
pdoego komitetu zostałem wyraźnie upowa­
żniony do zarządzenia wszelkich kroaów, jak 
również do podejmowania podróży i załatwiania 
wszelkich spraw jako pełnomocnik tegoż, komi­
tetu. W Wiednia sam osobiście ber niczyjej 
pomocy ani pośrednictwa przedłożyłem ówcze­
snemu ministrowi kolejowemu JE. Gutenber­
gowi tudzież w ministerstwie dla Galicji sprawę 
dotychczasowych starań naszego komitetu i udo* 
waduialem, że poprowadzenie kolei na Woło­
sate z odnogą do Turki jest dli interesów eko­
nomicznych krajowych i pod względem techni­
cznym dużo korzystniejsze, aniżeli prowadzenie 
linji ns Uzsok; w rezultacie zażądał JE. p. mi­
nister podania umotywowanego; zakupiłem prze­
to odpowiednie mapy i sam bez niczyjej po­
mocy wypracowałem szkic przejścia linji ko­
lcowej z doliny Dniestru do doliny Sanu i 
wraz z udpowiednim ostemplowanym memoija- 
lem wniosłem to podanie do protokołu mini­
sterstwa kolei; do czynności tej nie potrzebo­
wałem zażytkowywać planów i kosztorysów uu- 
s/ych tras, jakkolwiek miałbym do tego prawo 
i obowiązek, i z czynnością tą nie potrzebowa­
łem się przed nikim ukrywać.

Nieprawdą jest, jakobym odbierał lub ode­
brał plany i kosztorysy z wydziału krajowego i 
takowe przerysowywał se.m lub przez kogokol­
wiek dla użytku ck. ministerstwa; prawdą zaś 
jest, że te plauy od czasu przedłożenia wydzia­
łowi Krajowemu leżą tam do tej chwili i ja icL 
stamtąd nie podejmowałem, jauolw iek miał­
bym do tego prawo, i prawdą jest, że komitet,

aaberją. Taka mucha kiedy przegra i chce si- 
odgrywać, a nie ma pieniędzy, bardzo łatwo wpa 
da w nasze sieci.

Pamiętam raz, śpię sobie w nocy snem 
sp-a wiedliwego po pracy całodziennej, aż tu Re­
ginka budzi mnie, wołając:

— Aron, czy ty słyszysz, ktoś tak dzwoni, 
żę mało dzwonka n e  urwie.

— Niech sobie dzwoni — odpowiadam, ani 
myśląc opuścić cieplyct betów.

K edy ieduak azwonienie nie ustawało i za­
cz to się po chwili wielkie łomotanie do drzwi, 
w; skoczyłem na równe nogi, myśląc, że się 
pali, albo inne jakieś stało się nieszczęście.

Dziadzio Gytwar, Który z nam: mieszkał, 
ra .jąc lekki sen, uddawna wstał, i już w przed­
pokoju z kimś przez drzwi rozmawiał.

— Otwórzcie, kiedy mówię, kto jestem — 
krzyczał ten ktoś za drzwiami.

— Noc dla sępów i kruków i puchaczy, a 
jasny dzień dla spra wiedliwych — tłumaczył 
uc:enie rebe Benjamin, ani myśląc otwoizvć.

— Ale ja muszę zaraz ć się z panem 
Gi krem. interes jest piluy i stul i . jzny -  brzmią* 
pi. s mocno podrażniony.

— Kto się chce ze mną widzieć o godzinie 
3--:ej w nocy? — zapytałem także bez zamia­
ru otworzenia.

— A nareszcie, to pan Gukier — wykrzy- 
kriięto radośnie — jestem hrabia Scrumykiewicz, 
pi trzebuję się z panem rozmówić.

R iz jeden tylko miałem interes z hrabią 
S‘ nisł.wem Strumykiewiczem i dobrze na nim 
zarobiłem, a wiedząc, że to pan dużej fortuny 
a jeszcze wiekszej fanaberji, nie mogłem go z 
ni żem odprawie.

(Otąg daieey nosśąfHj.
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licząc na konieczność starania się ni*tyko o 
subwencję krajową, ale także o udział rządu 
w kosztach budowy kolei, uchwali! wypraco­
wanie osobnego planu sp-3cja’nie dla użytku ck. 
minister dwa i że wogóle ws ystk e plany obo­
wiązani są zawsze projektujący udziel ć do 
wglądnięcia tej ck. władzy, która na traię
udziela zezwolenia t. j. ck. rządo wi, a w szczegól­
ności ministerstwu kolejowemu.

Nieprawdą jest, ażebym w sprawie starań
0 prowadzenie kolei naW ohm te działa! w spo­
sób podstępny i to na niekorzyść powiatu tur- 
czańikiego i takiego; prawdą jest natomiad, 
że będąc prezesem powiatu takiego i pełno­
mocnikiem komitetu dla budowy kolei Ustrzyki 
Dolne-Wolosate z odnogą do Turki, prawem 
mem i obowiązkiem było i jest, starać się o to 
usilnie, by kolei przechodziła przez Wołosote 
a od niej odnogi do Turki tak, jak to wszyscy 
interesowani z oba powiatów wspólnie, zgo­
dnie i jednogłośnie uchwalili i starań tych nie 
potrzebowałem i nie potrzebuję przed nikim 
ukrywać; prawdą je3t dalej, że kolej i ląc na 
Wołosate jest korzystną dla 23 030 ludności 
t. j. dla 34 gmin i obszarów dworskich, z któ­
rych połowa leży w powiecie liskim a połowa 
w turczańskim i prawdą jest, że od tej linji 
wybudować się mająca odnoga do Turki była 
przez samych interesantów Tarczyńskich posta­
nowiona jako korzystna dla powiatu turczań 
skiego, prawdą jest rów ueż, że budowa odnog 
do Turki wtenczas dopiero może być zape­
wnioną, gdy ck. rząd zdecyduje kierunek iinji 
głównej.

Nieprawdą jest, że kolej rządowa prowa­
dzona na Wołosate niweczy plan pierwotny 
kolei z Ustrzyk Dolnych do Wołosatego i Turki; 
prawdą bowiem jest, że intencją komitetu było 
wogóle połączmieokolicyLutowisi i Turki z sie­
cią kolei zapomocą dowolnej li' ji idącej od ko­
lei transwersalnej ku Węgrom i że dyskuto­
wano punkt wyjścia tej linji albo z Ustrzyk 
albo z Simbora, a na Ustrzyki zgodzono się 
jedynie dla tego, że odległość tej stacji była 
najkrótsza.

Nieprawdą jest, by żądanie p. Osucho­
wskiego postawione do komitetu o zwrot pie­
niędzy danych na trasę było słuszne i bym ja 
posłowi Osuchowskiemu był obowiązany skła­
dać rachunki z wydatków komite*n; prawdą 
bowiem jest, że gdy interesen i wszyscy wspól­
ni# uchwalili konieczność starania się o kolej
1 o wykonanie trasy i gdy z i tę trasę t. j. 
plany i kosztorysy i inne wvdatk; na mocy 
uchwały komitetu złożone w Banku krajowym 
pieniądze jako słuszną naleiyt.ość wypłatom, 
to żądanie zwrotu tych pieniędzy jest bezpod­
stawne i nie może być traktowane na serjo; 
prawdą również je*t, że upoważniony i wy­
brany przez komitet kontrolerem rachunkowym 
p. B onisław Mrazek rachunki przychodów t. j. 
wpłat składanych do Binku krajowego i ra­
chunki wydatków komitetu dwa razy w odstę­
pach czasu badał, i sprawdził, że do dma 12 
czerwca 1827 ja dołożyłem ż mych własnych 
pieniędzy 917 zł. 23 i t ,  i że wydział powiato­
wy turczański winie t jest do kasy komitetu 
wpłacić w myśl zobowiązania jeszcze 2000zł. — 
sprawdził równ \ imieniem komitetu p. B
Mrazek, te od dnia 12 czerwca 1897 nikt z
interesowanych nic więcej do kasy komitetu nie 
wpłacił i że ja tymczasem ponoszę wszystkie 
dalsze wydatki ciągle z własnych funduszów.

Nieprawdą jest dalej, jakobym ja wniósł 
imieniem powialu takiego do rejruu na ręce
posła Wiktora petycję zmyśloną, domagającą 
s ę kolei na Wołosate i prze . to .nadużył zaufa­
nia* posła Wiktora; prawdą jest bowiem, że 
każdy prezes rady powiatowej ina prawo i
obowiązek starania się o dobro swego powialu 
a tern więcej, gdy w tym wypadku wydział 
powiatowy liski upoważnił wyraźnie swe pre- 
zydjum przed wniesieniem tej petycji do po­
czynienia imieniem powiatu wszelkich kroków, 
wysłania wszelkich deputaci j i wnoszenia wszel­
kich petycyj, jakie będą potrzebne do urze­
czywistnienia poprowadzenia kolei przez powiat 
liski t. j. na Wołosate.

Nieprawdą jesl, jakobym ja. będąc mar­
szałkiem powiatu, komunikację w moim ma­
jątku uważał za sprawę pierwszorzędną i jako­
bym tę komunikację na m t korzyść przepro­
wadzał; prawdą bowiem jes:, że jeszcze w r. 
1894, a zatem na długo przed objęciem prze­
żeranie urzędu prezesa powiatu, poprzedni wy­
dział powiatowy, do którego ja n e należałem, 
po łtsnowił i rozpoczął rekonstrukcję drogi Luto­
wi ;ka Cisną, przy której mój majątek Dwernik 
leży; prawdą jest, że jeszcze z wiosną roku 1893 
ów zesny wydz'ał pow. prz.słal swego inżyniera 
d i Dwernika i zsrrądrził d a  um iźli wieaia bu­
dowy tnos’u n.i S n e przełożenie tejże drogi w 
Dwern <u; prawdą jest że dopiero później ii. 
aż z końcem 1896 roku został.un wybrany pre­
zesem ra iy pow. i w styczniu 1897 r. ten 
urząd objąłem; prawdą jest. ż; na drogę Luto 
wiska-Cisna i n i mo i na S in e  l im  intere­
senci znaczne stosunkowo datki w gotówce 
i w materjale złożyli, praw ią je>-, że wydta.l 
krajowy w uznaniu pie^wszorzędn go z n rm n  a 
tej drogi i mostu na Sanie dla en Miniowe' oo 
łowy powiatu takiego tj. dla 27 gra n o prze­
szło 18 tysiącaeh ludności, ulzieid dotychczas 
(wyraźnie jedynie na tę komunikację) subwencję 
w sumie 8000 zł, a więc prawdą jest, że nie 
ja sam uważałem sprawę lej komunikacji z.i 
pierwszorzędną.

Nieprawdą jest, jakobym ja zbudował bar­
dzo kosztowny most na Sanie i jakobym zapo­
mniał zupełnie o innych komunikacjach w po­
wiecie. Prawdą jest bowiem, że plan i kos tc- 
rys mostu na Sanie przedłożony przez powiat 
wydziałowi krajowemu został zo strony wy­
działu krajowego zbadany i zatwierdzony i że 
w kosztach budowy tego mostu wykonanego 
we własnym zarządzie, wydział powiatowy 
przy zapobiegliwej gospodarce znaczne poizynł 
zaoszczędzenia tak, że koszt mostu jest znaczu e 
niższy od kosztorysu; prawdą jest dal ej, że wy­
dział powiatowy taki zbudował prócz powyż­
szego mostu za czasów mego urzędowania w 
całym po ciecie wiele innych większych i mniej­
szych mostów murowanych i przepustów beło- 

'  nowych, a między tymi np. anost w Haczwi o 
86 metrach rozp:ętości na 4 ciosowych fli.inch 
i przyczółkach a to kosztem 7000 zL; prawdą 
jest, te wydział pow. liski a wraz z nim i ja 
staram się i pamiętam o komunikacjacn w ca­
łym powiecie, o ile tylko funduaie nasze stnr- 
ciyć mogą; prawdą jeat, że wybudowan > ł » i

zrekonstruowano w ostatnich dwóch latach w 
całym powiecie wiele dróg, jak np. Olszanicj- 
Wańkowa-Ropienka. Zirnlynie Baudrów, Bili- 
gród-Stężnica-Ralziejowa, Ł ikawiea-Bezmicho- 
wa, H>czew-Bireska, Tarnawa dolna-Kalnica ad 
L’?ko itd. itd., a p r ó c z  tego prestacjaioi wyko­
nuj o się wiele robót w całym powiecie; prawdą 
est, że przez te dwa lata, nie maj te iiżyniera 

powiatowego ja osobiście na nrejscu temi 
wszyatkiemi robolami kierowałem i wykonywa­
łem je za pośrednie1 wera powiatowych drogo- 
inistrzów.

Nieprawdą jest, że o krzesło naarszalko 
wskie się dobijałem i że p:zy mym wyborze 
połączyłem się z radnymi z mniejszych posia 
dłośc:; natomiad p.awdą je.it, że nikogo o gło­
sowanie na mnie ani przy wyborach de rady, 
ani przy wyborze na marszałka nie prosiłem, 
a po mym 1 igalnie dokonanym wyborze nu 
marszalra pow. złożyłem ten mandat głośno 
i publieżnie w ręce mych wyborców do ich 
swobodiej dyspozycji, Wiaz z wezwaniem o po­
rozumienie i solidarne nowe glosowanie, p ra­
wdą je-t, te  przy drugim ponownym legalnym 
wyborze znów zostałem wybrany większością 
głosów (oodczis gdy reszta głosów się rozstrze­
liła) praw ią jest, ża po tym ponownym wy­
borze po raz drugi rezygnowałem i propono­
wałem wybór jednego z najpoważniejszych oby­
wateli naszego powiatu, tj p. Adama Zętar- 
skiego, a gdy ten po kilkakrotnych mych przed - 
stawienia .h kategorycznie oświadczył, żn urzędu 
marszalia spełuiaćby me mógł i mnie życzli­
wie do przyjęcia wyboru wraz z innymi kilka­
krotnie zachęcał, wtenczas wybór przyjąłem.

W końcu oświadczam, że pomimo napaści 
na mą osobę i bezpodstawnych zarzutów za­
wartych w artykule .Wołosate czy Uisok* po­
zostanę zawsze kon-ekwentnie przy uchwalonej 
przez interesowanych obu powi tów zasadzie: 
,że główna linia kol u powinna pójść na Woło­
sate a od noga da Turki*, a *>o tembardziej, ze 
taka komunikacja kolejowa odpowiada nietylko 
interesom tych obu powiatów, ale także ogól­
nym ingresom krajowym.

We Lwowie 14 lułego 1899.
Ludwik Ramułt 

prezes rady pow. Lisko.

Listy z kraju.
2ółkiew 14 lutego. (Poiegnanie )  Daia I ż  

lutego żegnał śmy skrom ną ucztą p. W incentego 
Wiczkowskiego, koncepistę przy tutejszym starostwie, 
który opuszcza insze miasteczko. Serdeczne poże- 
gnaaie było slaby o tylko wyrazem ogólnej synaps*ji 
i poważania, które p. Wiczkowski podczas swego 
niedługiego pobytu u nas pozyskać sobie zdołał. 
Więc żegnamy go z żalem, gdyż w naszera życiu 
towarzyskiem ubytek tego sympatycznego towarzysza 
czyni nie małą Inkę.

Mlkuliczyn 12 lutego. (Omal, Je nie n k -  
ge ceęście — Karnawał. — Nastc stosunki). 
Nie wiele hrako-valo, a byliby się dzio zdarzyło 
na przestrzeni kolejowej nieszczęście, co świadczy
0 ogromnej 1-kkomyslności i nicdbałości władz 
wyższych, powołanych do czuwania nad bezpie­
czeństwem jadących koleją żelazną. Między Tataro 
wem a Mikuliczynem jest miejsce, gdzie góra po­
łożona tuż nad szynami nie jest niczem obwarowa­
ną, tak że się usuwa i miejaze lub większe bryły 
skały usuwając się, na tor spadają. Już kilkanaście 
razy zdarzyło się, że pociąg zatrzymano i kamienie 
sprzątać m um ! persona] pociągu, a podróżni byli 
zmuszeni w itaopa!anych wagonach podziwiać wspa­
niałą przyrodę Przed kilku dniami pociąg aż się 
witrząsl cały przejechawszy po kamieniu. Dziś zaś 
tylko nadzwyczajnej przytomności budnika zawdzię 
czyć należy, iż się obeszło bez katastrefy. Pociąg pę­
dził szybko, budnik widząc spadające kamienie i za­
sypujące tor, podbiegi prawie pod maszynę, położy) 
kapsle alarmowe, a maszynista na 2 metry przed 
niebezpiecznem miejscem był w stanie pociąg zatrzy- 
raaś. Możemy sobie wyobrazić zdumienie podró­
żnych, gdy zobaczył kilka bryt wielkości wozu na 
szynach, które pod tym ciężarem aż się powyginały. 
Tak podróżni, jak i personal kolejowy z wysiłkiem 
jęli uprzątywać tor, l pociąg z 2 goJz opóźnieniem 
zdążył do Mikuliczyua

Nic byua nie inówił, gdyby to się po raz pier­
wszy zdarzyło, można by powiedzieć ,vis tn%jor,“ 
ale gdy niebezpieczeństwo wisi codzień nad karkiem 
podróżnych jak miecz Damoklesa, gdy codzień 4 po­
ciągi tędy przejeżdżają, a organa ku temu powołane 
nic nie robią, to już lekkomyślność nie do daro­
wania. Budnik - chłop prosty odezwał się, że po­
dziękuje za ui icjsce. albo każdy pociąg będzie zatrzy­
mywał, bo czyż m oża upilnować to r?  Kamień spa­
d ł w sekundzie po Kontroli i wszelka kontrola na­
daremna Dajmy ua tu, ze ten fakt zdarzyłby się przed 
pociągiem wieczornym, przejeżdżającym tamtędy o g. 
9'/* w uocy wśród burzy z wichrem i ciemności 
egipskich, czyż zdołałby t-ra mężny budnik uratować 
pociąg? Mniej godai dostają krzyże zasługi od te­
go, któ'y z narażeniem życia uratował życie jadą­
cych w tym pociągu.

Karnawał i u nas nie spal. Przed kilkn dnia­
mi odbyt się piknik na dochód budowy kaplicy w 
Mikuliczynie. Kilkanaście par tańczyło d i  białego 
dnia, z gościnnością ułaropolską przyjmowała miku 
lczyńska inteligencja swych sąsiadów z D iry, Dela- 
tyna, Nalwórny i Worochty, a w wznoszonych toa­
stach pito na zgodę i jedność tycia towarzyskiego. 
Już to przyznać potrzeba, ie  tycie towarzyskie w 
tych stronach bardzo przyjemne. Wszyscy w zgodzie
1 przyjaźni żyją ze sobą.

R adłów  14 lutego. ( Wseędsie iydei )  W gm i­
nie Radłów rozpisano licytację ua pobór tak zwa­
nego targowego na dzień 30  grudnia 1898. Do li­
cytacji sunęli między inny ni dwaj chrześcjanie Jan 
Dulian, gospodarz gruntowy i powroźaik Tumidaj- 
ski Ofiarowawazy najwyższą ceoę, utrzymali się przy 
licytacji, a nadto zobowiązali się czynsz dzierżawny 
aa rok 1899 przypadający, złożyć w całości w ka­
sie gminnej. Poprzedni dzierżawca, Mortko Goldberg, 
przekonawszy się, że spraw a niekorzystny obrót bie­
rze dla niego, wpłynął na miejscowego naczelnika 
gminy, p. Jana Maczyszyn*, że zwleka) ze zwołaniem 
posiedzenia rady gminnej, na którem licytacja miała 
być zatwierdzona. W ten sposób dwa najkorzystniej­
sze jarm arki przemiuęly, a licytanci D jlian i Tumi- 
dajski. widząc niemożność objęcia faktycznego po­
boru targowego, cofuąć hyli zamszem sw oj: oferty 
Wyrażamy zdziwienie, że władze autonomiczne po­
wiatowe nu w<roczą w tego rodzaju gospodarkę 
gminną, Radłów krzywdzącą i wywołującą słuszne 
rozgoryczeni': ) id łoV-i.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  16 lutego.
O godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej posiedzenie 

rady miejskiej.
Teatr hr. Skarbka: .M ignon*, opera. Początek 

o godzinie 7 wieczorem.

W iadum ości O8Obi8k0. p. Kazimierz E h  r e n  
b e r g ,  redaktor Głogu Narodu, bawi we Lwowie.

Kalendarz. Czwartek (1 6 ); Juljanny p —
Wschód słeóc* o godzinie 7 minut 13, zachód o 
godzinie 5 minut 16.

Mr sprawie restauracji Wawelu wyjeżdża w 
najbliższych dniach do Krakowa p. Wereszczyński. 
członek wydziału krajowego, celem dalszego prowa­
dzenia rokowań z władzami wejskowemi co do bu­
dowy nowych budynków wojskowych dla pomie­
szczonych na W awelu oddziałów wojskowych m a­
jących ztamtąd ustąpić z chwilą rozpoczęcia res'au- 
rac ji.

Z sali sądowej. Mai su Eri cha, byłego właści­
ciela skhpu krawiecki go przy ulicy Boimów, który 
właśnie stawał przed sądem przysięgłych pod zarzu 
tern fałszywej .krydy* na szkodę swych 32 wierzy­
cieli spowodowanej, skaza! trybuna) po dwudniowej 
rozprawie na 14 dai aresztu, a to przy zastosowa­
niu okoliczności łagodzących, jaz złe miejsce sklepu — 
zastój w interesach kupieckich i t. d Oskarżony 
wyrok przyjął.

S am obójstw o . Wczoraj rano około godz. 9 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru Jan Mi­
kołajów. Samobójca byl z zawodu czeladnikiem pie­
karskim i liczył lat 27. Juko miejsce samobójstwa 
obrai sobie lokal stowarzyszenia pomocników piekur 
skieh, znajdujący się przy placu Bernardyńskim I. 15. 
Kula wymierzona w prawe ucho spowodowała śmierć 
natychmiastową, tak, iż przybyłe pogotowie stacji 
ratunkowej znalazło już śp. Mikołajowa bez życia. 
W  kieszeni samobójcy znaleziono list, którym tenże 
usprawiedliwia »wój krok niesnaskami rodzitraemi. 
Znajomi też nieboszczyka opowiadają, iż rzeczywi­
ście tenże w ostatnich czasach miał wiele prsykrycb 
itajść z rodzi rami, jako właściwy jednak powód aa- 
mobójstwa podają brak zajęcia i przykre skutkiem 
tego stosunki finansowe. Zwłoki denata odstawione 
do kostnicy miejskiej.

Okradziono sklep korzenny Samuela Aechta, 
znajdujący s ;ę przy placu Strzeleckim 1. 6. Ostatniej 
właśnie nocy nieznani sprawcy włamali się, podwa­
żywszy storę żeh?n j wysiawy, do aklepu i wyoieśli 
stamtąd towarów na jakich 40  zł. Zabrali zaś głów­
nie cały w sklepie zapas kawy.

Na .8 zw en d e rb a lu * , bawiąc się wczoraj ser­
decznie Marjan Henrysz zarobnik, potkną! się w tań ­
cu i wywichnął nogę Ze względu na tę przykrą 
okol tznaść nia mógł dokończyć jak należy karnawału, 
tyko  przyszedł z skwaszoną miną na stację ratunko­
wą, gdzie m a zwichniętą nogę zaopatrzono.

Bal SZ0pan»W8ki, jak donoszą dzienniki w ar­
szawskie, byt tara największym balem publ cznym 
w tym karnawale, zarówno pod względem doboru 
towarzystwa, jak i znakomitego ucharakteryzowania 
ko3tjumowego. Oko widza z podziwem patrzało na 
postacie kobiece w strojach z lat 1 8 3 0 — 1840, 
pełne finezji i wykwintu, oraz na charakterystyczne 
ufryzowanie i ubiory męskie z epoki Szopena Wy­
sokie do uszu kołnierze, okręcone dwa razy białemi 
chustkami, żaboty na piersiach, kolorowe fraki ze 
złotymi guzikami, obcisłe spodnie — wszystko to 
wywierało iluzję, że widz znalazł się nagle w do- 
borowem towarzystwie z owej epoki, gdy Szopen 
grą czarował słuchaczy. Również łudzące wrażenie 
wywierały, panie, wśród których niejedna przypo­
minała piękną Elizę Radziwiłłównę ze słynnego obra­
zu Siemiradzkiego ,S :open  u Radziwiłła* lub Ma­
rylę Mickiewicza z dawnych sztychów. Złudzenie 
to zawdzięczać trzeba przedewizyatkiem uczesa­
niu głowy i sukniom, lekko przepasanym tuż pod 
piersią i spadającym prosto ku ziemi. Świeżo ukoń­
czona sala towarzystwa łyżwiarskiego, trzymana w 
kolorach jasnych i szla hetnych, była doskonaleni 
tłem dla lego wykwiutego balu, który rozpoczął się 
polonezem, prowadzonym przez p. Karola Malczew­
skiego z Wladyslawową hr. Tyszkiewiczową. Pary 
defilowały przed duiem popiersiem Szopena (dzieło 
p. Wasilkowskiego), ustawionem na estradzie. Kon- 
tredans, w którym brało u i  ział 140 par, przedsta­
wiał wspaniały widok. Na tym sympatycznym balu 
zauważano znacąpą liczbę przedstawicieli warszawskie­
go high-lifu. Obecne były : księżna Stefan. Lubcmir- 
ska, księżna Madejowa Radziwiłłowa, księżna Mie- 
czyslawowa Woroniecka, hr. Augustowa Potocka, hr. 
Janowti Lubieniecka, hr. Konstantowa Platerowa, hr. 
Kazimier/.owa Morsztynowa, p. Włodzimierzowa Kar- 
sza i wicie m ayrh. Bawito się około 600  osób. 
Urządzenie balu było zasługą piewazego inicjatora p. 
Karola M dczewskiego, ktOrego stylowy strój byl naj­
piękniejszym z pośróć innych. W zabawie brali 
udzUł także obecni w W arm w ie  członkowie rodziny 
3zi jienu.

Hygiena palen ie  Zdraiem profesora hjg.eny 
w L'pssu. dra Pawła Mdliiusa, jest powszechne 
twierdzenie, że palenie wywołuje takie same lub 
podobne skutki, co alkoholizm, jest zupeln;e nieu­
zasadnione. Z palenia uie powstają ani osłabienie 
pam ięć, nie szkodzi ono sile umysłowej i nie wy­
wołuje, jak u alkoholistów, zamglenia oczu. W po* 
łączeniu z alkoholizmem moie palenie przyczynić się 
do złych następstw. Jeaynem złem jest przy paleniu 
nikotyna, ale i U szkodzi tylko wtedy, gdy się pali 
za silne cygara nad miarę Najwięcej szkodzą pa­
pierosy z powodu wciągania dymu w płuca, ca po­
woduje w wielu wypadkach katar krtani. W ogóle 
jednak pałanie wywołuje uspokajające skutki i wy­
wiera nieraz korzystny wpływ na funkcje orga­
nizmu

L08y A łldrósgo. Nansen wezwał telegraficznie 
profesora Nathorsta, aoy projektowaną eks ledycję 
oa ayachodnie wybrzeża Greniaudj: przeprowadził
,ak najpręd-.ej, ponieważ są widoki, iż Andreago 
można znaleźć w tych niezbadanych okolicach mię 
dzy 70 a 76 stopniem szerokości. W  dalszym ciągu 
donoszą ze Sztokholmu, iż podróżnik Stadling. który 
niedawno powrócił z Syberji, ogłasza następującą 
uotaLę z dziennika podróży: „ Ancyferowakaia 24
listopada 1898. Spotkałem zesłańca Hempla, który 
dnia 14 września 1897 widział jasny, okrągły 
przedmiot wielkości jabłka na północnym zachodzie 
przy napólzachmurzonem niebie przez pięć minut na 
wysokości kilkuset metrów Pod kulą nie było ża­
dnego innego przedmiotu, kula zaś była przeźroczy­
sta i oświetlona z zewnątrz Sąsiedzi jego widzieli 
to samo tego samego dai*. Hempel nie uważa 
tego zjawiska za hal m *

O m yłka p ru sk a  Policja -pruska aresztowała 
sw g o  czasu w Meuu niejakegu D :corqi pi.i za­
rzutem szpiegostwa, a trybunat rzeszy skazał go ana

podstawie dowodów* na dześć lat więzieni*. Jak się 
teraz pozazalo, padł on ofiarą aresztowanego w Pa 
ryżu ajenta Decriona, który ryaopia jego podał wła­
dzom pruskim i sygnalizował jego przybycie do 
Prus. Decocq nigdy nie byl szpiegiem francuskim.

Dziw językowy. Pismo spirystyczne Philoso 
phical-Journał opowiada następującą b is to rję : 
Szwed, nazwiskiem Larson, który kiedyś pracował 
w doku nowojorskim, wrocii do ojczyzny i tntaj 
spotkało go nieszczęście, iż na głowę spadł mu 
b lok ; czaszka mu pękia, motg w jednem miejscu, 
t.wanem centrum mowy, został przedziurawiony 
odłamkami kości. Gdy kości te wyciągano, zniszczo 
no także około dwóch uncy; mózgu. Gdy Larson 
przyszedł do siebie, nie mógł z początku wydobyć 
żadnego dźwięku. Gdy rana zaczęła się goić, zaczął 
wydawać jakieś nieartykułowane tony i teraz przy­
chodzi dziw: — z tych nieartykułowanych tonów 
utworzył się język, zupełaie obcy lekarzom, a mia­
nowicie płynny, wykształcony angielski. Najdziwniej- 
szem jest to, że Szwed przed nieszczęściem na 
punkcie języka angielskiego był kompletnym osłem. 
Natomiast nieszczęśliwy zapomniał zupełnie swej 
mowy ojczystej. Gdy do niego mówili krewni, pa­
trzył na nich, jak idjota. W  całym św ieci' nanko 
wym, powiada Philosophical Journal, wypadek 
ten wywołał ogromną sensację.

Córka pastora —  morderczynią. Niezwykła 
zbrodnia zdarzyła się w wiosce Bidienden, w hrab­
stwie Kent, w Anglji. Powszechnie szanowany k u ­
piec 38-letni John Whibley został zabity wystrzałem 
z rewolweru przez 4C-letnią córkę pastora misa Ber­
tę Peterson. Pomiędzy tym dwojgiem zachodziły po­
przednio nieporozum ienia; miss Petarsan okazała się 
pierwsza skłonną do zgody i napisała do Whiblea, 
aby przybył na nabożeństwo, po którem nastąpi po­
jednanie. Górka pastora modliła się gorliwie, przy­
stąpiła nawet do kom uaji; po nabożeństwie zapro­
ponowała pas*orowi Razen i p. Whibley, aby udali 
się z nią do miejscowej szkółki dla obejrzenia ja ­
kiegoś obrazu. W  chwil; gdy W. go oglądał, m isi 
P . zaszła go z tyłu i wystrzeliła mu prosto w kark, 
kładąc go trup tm  na miejscu. Pastor, przerażony, 
wyoiegl, wzywając koastabk Aresztowano natych 
miast morderczynię, k ió rt me stawiała wcale oporu 
i nie chciała udzielić żadnych objaśnień.

Ludność na kuli ziemskiej Francuskie czaso­
pismo Science pour touts podaje następujące dane 
co do ludności kuli ziem skiej: Ogólna liczba lndzi
na ziemi dosięga 1 ,200 ,000 .000 . L<czba mężczyzn 
równa się liczbie kobiet. Ludzie ci mówią 3 .064
językami i wyznają 1 .000 rehgij. Corocznie umiera 
osób 3 5 ,2 1 4 0 0 0 , czyli 98 .848  dtiennie, 4 .0 2 0  na 
godzinę i 67 na minutę. Ścednio wiek ludzi nie 
przekracza 38 lit .  Prawie 2 5 % umiera przed koń­
cem 17 r. życia Ze stu osób obojej płci, jedna 
tylko dożywa 100 lat, a sześć lub siedm — 60. Licz­
ba urodzin wynosi rocznie 36 ,792  000 , t. j. na dzień 
100 .800 , na godzinę 4 200, na minutę 70. Liczba 
więc ludzi na ziemi powoli lecz stale się powiększa. 
Ludzie żonaci dłużej żyją od nieżonatych, pracujący 
od bezczynnych, a średni wiek ludności w społe­
czeństwach oświeconych jest wyższy, niż u narodów 
z niską cywilzacją.

Królowa Wiktorja od pewnego czasu używa 
laski. Ma się rozumieć, wzbudziło to naśladownictwo 
wśród dam arystokracji i żon oficerów. Obecnie co 
kilka kroków na ulicach Londynu spotyka się panie 
młode i zdrowe, chodzące o kiju, jak staruszki. 
Weszły też w użycie parasole w kształcie lasek. Tę 
modę wprowadziła księżna Walji,

Mianowania Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało rewidentami rachunkowymi w 
IX klasie rangi oficjałów rachunkowych: Kazimierze 
Jaśkiewicza, Artura Borysiewicza, Władysława Hisch- 
tina, Stanisława Beneszka, Edwarda Neussera i 
Włodzimierza Sztogryna; oficjałami rachunkowymi 
w X. klasie rangi asystentów rachunkowych: W ło­
dzimierza Kulczyckiego, Antoniego H am sera, Tytusa 
Mukaczynskieg, Jirosław a Lewickiego, Eugenjusza 
Iwasieczkę, Cyryla Swiderskiego i Antoniego W ile­
ckiego; asystentami rachunkowymi w XI. klasie 
rangi praktykantów raehunsow ych: Marcelego F u ­
ksie wicza, Wojciecha Szczepańskiego, Kazimierza 
Kochmańskiego, Marjana Macielińskiego, Marjana 
Tyszkowskiego, Józefa Łysogó skiego i Władysława 
Tabora.

Fatalny wypadek na ślizgawce. Z Chicago
telegrafują: Wczoraj załamało się 16 łyżwiarzy, śli 
zgających się na jeziorze Michigan. Dziesięciu zdołano 
uratować, sześciu zaś mimo bezzwłocznych poszuki 
wań nie zdołano odszukać. Znaleźli śmierć w nur­
tach jeziora.

Kndzież materjałów budowlanych Abraha 
mowi Engelhardtowi, zarządc/ budowy u Sary Spre- 
cher przy ul. Słodowej I. 3, skradziono różny ma- 
terjal budowlany łącznej wartości 600 zł. Znaleziono 
go schowany u Antoniego Piwouki przy ul. Leśnej 
1. 4, który jednakowoż zeznał, iż ów m iterjał za­
kupi1 od nieznanego mu człowieka. Wobec tego 
policja śledzi sprawcę kraazieży.

Amatora gałek mosiężnych, Grzegorza Mał­
kiewicza. włóczęgę b iz zajęcią, przyaresztowano za 
to, iż wczoraj poodkręcał od drzwi teatru hr. Skarbku 
gaiki mosiężne, aby je zabrać i sprzedać. Schwytany 
in flagranti tłumaczył się, iż go tutaj przysłał jego 
majster. Ponieważ ten majster istniał na księżycu, 
więc Malkiewicza osadzono w areszcie.

Proces o miejsce w coupó. Sędzia pokoju
VIII okręgu Paryża wydal wyrok, który będzie w a­
żnym precedensem w stosunkach kolejowych: Jeden 
z pai»żirów , jeżdżący :h stale r W ersalu do Paryża 
i z powrotem, wytoczył kolei Zachodniej proces o 
to, że w jej pociągarh niedzielnych nigdy niema 
m ejica. Sąd uznał, że kupno biletu na przejazd 
iest prawnym kontraktem między koleją a pasażerem, 
który pociąga za sobą ze stron obu pewne zobo­
wiązania i że wskutek tego kolej, którą prawo z r. 
1839 zobowiązuje do puszczania w ruch dostate­
cznej liczby wagonów, me ma praw* ani wpychać 
do przedziałów więkrzej lic by pasażerów, niż regu­
lamin przepisuje, ani pasażerów z biletami do klas 
niższych, wsadzać w braku miejsca do klas wyż 
szych, gdyż to zmniejsza wygody pasażerów klas 
wyższych.

Librectata operetkowy przed sąuom. James
D iv3, znany więcej pod nazwiskiem Owen Hall, 
stawał tymi dniami w londyńskim trybunale, jako 
niewypłacalny dłużnik. P. J imes Davis napisał li­
bretto operetki ,G ;jsza ‘ , która śpiewaną była 
prawie we wszystkich stolicach Europy. Odpo­
wiedzi dowcipnego librecisty podczas rozprawy 
pooudzaly audytorjum do nieustannej wesołości. 
Ni zapytanie sędziego: , Jesteś pan owym p. Jameu 
Dav's, który napisał utwór, doznający stałego p o ­
wodzenia?*

— 0J;i iwiedzitl tenż.: 
iż n ii, gdy i w tu i in  r 
się tutaj*.

.Należy przypuszczać, 
s nie znajdowałbym

— Prawda, ale pański* niepowodzenia nie 
mają nic wspólnego z teatrem. Wydawałeś paa 
przeBzło 125 .000  franków rocznie...

— W  istocie, udawało mi się to w ciągu 
kilku lat.

— Od miesiąca marek 1897 roku przegrałeś 
pan na polu wyścigowem 2 0 0 .0 0 0  franków.

— Jest to zupełnie dokładny szczegół.
— Nabyłeś pan nawet konia wyściowego.

Przepraszam, miał to być koń wyścigowy,
ale po jednym jego biegu publiczność mię wygwi­
zdała. zdarzyło mi sie to po raz. pierwszy w życiu. 
Zresztą nie zapłaciłem nic za tego konia

W końcu rozprawy okazało się, iż Jamea 
D wis zebrał w przeciągu dwóch lat 3 7 5 .0 0 0  fran­
ków honoracjów autorskich, lecz wydal o 50  000  
franków więcej.

Składki aa oeie aźyteozaoiol pabllozus lab aan 
dowe

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyła w na­
szej administracji p. Zosia BoziewLzówna 1 koronę.

N a z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handin I. 
Dreztera i Synów plac Kapitulny l. 2. T. H. 5 zł. Czu- 
czawa 5 zł. E Oaberle, radca poczt 1 zł. 50 ct. Brama 
Cetaer 10 zł. E. Szawłowska z Przewłoki 2 zł. W. de 
F iróchamps 2 zł. Trzeaiec z Mościsk 5 zł. K. T. 10 zł 
Józefa T. 10 zł. J. M 2 zł. K. W. z Dobrzan 20 zł

Rozdano od 7 lutego 1899 do l t  lutego 1899 
roku, 1400 porcjj zupy, 1400 porcyj chleba. W tym »a 
mym czasie i.osztem magistratu wydano 1400 porcyj 
zupy, 1400 porcyj chleba.

Na p o m n i k  A d a m a  M i e k d e w i c z a  w e  Lwo­
wie złożono: Z listy p. J. Leszczyńskiego: A Łouieck’ 
1 zł., J Karłowicz, A. Zathey, Z. Laider, S. Mrav,ncies, 
Z. tiargas po 50 c t, czytelna akad. połowę dochodu z 
wieczorzu 16 zł. Stobiecki 50 ct., F. Kowalski 10 ct., 
birzenmaier 30 ct., Kuntze 20 ct , Czerwiński 50 ct.[ 
Kaliniewicz, Dembowski po 10 e t. Strojek 30 ct. Olsze­
wski 5 c t , Ruflar 10 et., Staff 15 c t, Zielonka 30 ct., 
D. 10 c t , E. M. K. 6 c t , Odz. 5 ct., Odrzywolski, No­
wik, Orzechowski po 10 et.. Kot. 40 ct, S Zabielski 6 
ct, B. Łukasiewicz 20 ct., Ł Bańkowski, Maszkow3ki po 
50 c t , K. Kloss 10 ct., A. Sońko 5 ct., Miksiewicz 50 
ct., Zołwarnicki 20 c t , Geritman, 39 c t, dr Próchnicki, 
dr. Krisu, Lewaudowski, Aistbesiometei1 po 10 c t , Sołtys 
25 c t, M. Reiter, Wróblewski, Sobolewski, Liazniewaki, 
J. pp., Angielski, Misiewicz, Jarecki, S .-benk po 10 c t , 
bom  20 c t, T. Muszyński 15 c t , Torchalski 15 c t , 
HartieL, Hiolski po 2 )  ct. Razem 27 zł. 66 ct. Zebrani 
w , Kołku Mickiewiczowskiem* zamiast powinszowań no­
worocznych 8 zł. Razem 1Q80 zł. 76 ct.

Razem do dnia 27 grudnia złożuno 11.648 zł. 82 ct.
1 list zast. 4°/o na 1000 zł.

J . I ,  Zieliński
skarbnik komitetu. Lwów bauk kred.

Zmarli:
Ks. Aleksy T o r o ń s k i ,  były katecheta gimnazjalny, 

członek rady szkoluej krajowej, radca sonsyitorjalny, pre­
zes Tow. asekuracyjnego .Dniestr-, wiceprezea Tor.

roś wity*, zmari We Lwowie w 61 r>ku życia n* apo­
pleksję. Zmarły był kolegą ś. p karaynała Sembratowi- 
cza i jego gorącym priyjacielem. Cześ* pamięci zacnego 
i zasłużonego Rusina 1

Adolf S a c h a n e k ,  emeryt, radca rachunkowy na­
miestnictwa, kawaler erderu Franciszka Józefa, zmarł we 
Lwowie w 80 r. życia.

Jan K w i a t k o w s k i ,  inżynier-adjuakt dyrekcji poczt 
i telegrafów, zmarł we Lwowie w 32 r. życia. Pogrzeb 
odbędzie się dziś o godzinie 4 popołudniu z domu żałoby 
przy ulicy Gródeckiej 1. 52.

Dr. Leon D z i o r a b e k ,  adwokat w Sziemie, poseł 
do sejmu pruskiego, zmarł nagle na paraliż sercowy po 
influenzy.

Kasa oszczędnością
LwOW 15 lutego.

Wczoraj w pałacu namiestnikowskim odbyła 
się długa narada, w której wzięli ud dał: na­
miestnik hr. Binióski, marszałek krajowy hr. 
S łanisław Bideni, radca dworu Jaegermann, dr. 
Tadeusz Skałkowski, dr. Alfred Zgórski i dr. 
Paweł Dąbrowski. Rezultat tych obrad przed­
stawiony będzie na pierwszem posiedzeniu sejmu, 
a wnioski, jakie będą sejmowi przedłożone, od 
razu uspokoją opinję publiczną, gdyż każdy bę­
dzie się mógł przekonać, iż byt kasy będzie za­
bezpieczony, a w ł a ś c i c i e l e  w k ł a d e k  n i e  
s t r a c ą  a n i  c e n t a  an i  w k a p  t a l e ,  r n i  w 
p r o c e n t a c h .  Wszelkie więc rozszerzane przez 
agitatorów żydowskich plotki są zupełnie bez­
podstawne.

F i k a U c y .
Fikaiscy nie zawsze odznaczają się taktem. 

Skończył się karnawał i naieży im to powiedzieć, 
aby senr moralny z tego wyciągnąwszy, poprawili się 
nr następny aezon tańcujący. Zuany ten i rozgło­
śny rodzaj ludzi spełnia w społeczeństwie ważną 
.misję* — i tego nikt mu nie odważy się zaprze­
czyć. Wprawdzie są tacy złośliwi, którzy ntrzy- 
mują, że u Skalskich nogi rozwijają się nadmiernie 
kosztem głowy, a nawet powołują się pod tym 
względem na znane prawo przyrodnicze, które 
stwierdza, że, jeżeli jakaś część organizmu rozwija 
aię w sposób niezwykły, zawsze dzieje się to ze 
szaodą dia reszty, jednakże trzeba być sprawie­
dliwym i oddać, co komu należy. Cóiby bowiem 
zrooily nasze dobroczynne komitety balowe bez 
pomocy tyeh lotnych postaci, zawsze przyjemnych, 
zawsze wesolycłi i zawsze gotowych tańczyć tam, 
gdzie chodzi o otarcie łez wdów i sierot? To są 
dobre strony fikalskich i przed temi bijemy czołem. 
Lecz ponieważ, jak mówi ruskie przysłowie: .K o- 
żdaja ricz maje swoju szatenzajtu1, więc dlacze 
gożby fikaiscy mieli być wyjątkiem z reguły i św ie­
cić niepokalaną inieżystością postępowania? Posta­
rali się oni wiaśnie w tym sezonie karnawałowym,
ażeby obok blasków były i cieoie. Oto jak się
rzecz dzieje. Klub ,%  wydaje bal i znajduje aię 
właśnie w gorączce przygotowań Członek tego
klubu pan Iks, korzystając z wyraźaie przysługu­
jącego mu prawa, pragnie ułatwić bytność na owym 
balu swoim znajomym, państwu Ygrek i w tym 
celu składa w  ich imieniu należytość za wstępy i 
wpisuje ich nazwiska. Dotąd wszystko w porządku. 
Ale teraz fikaiscy obejmują pierwsze skrzypce i po­
kazują, co potrafią. Należą oni naturalnie do
.kom itetu* lub też przynajmniej .wiszą* przy nim, 
speloiając wiele ważnych funiccyj. Między innymi 
w jdzia1 kluhu *** polecił im nieograniczoną władzę 
nad zaproszeniami i oto fikaiscy, d c w s z y  do rąk 
listę osób zgłoszonych przez członków, zastanawiają 
się: komu dać, a komu nie dać? I zdarzyło aię 
w ubiegłym sezonie karnawałowym, że tem u lub 
owemu z fikalskich n i e p o d o h a ł a  się jakaś zu­
pełnie poważaa rodzina i na tej podstawie zw ró­
cono jej pieniądze, odmawiając prawa nabycia bi­
letów. Naturalnie, że mimo całego szacunku dla 
talentu fikalskich, takie ich postępowanie musimy 
nazwać wprost ordynarnem. Proceder ten, pozwa- 
laiący nieraz lada młokosowi zrobić afront najpo­
rządniejszej lodzinie oes żadnego podania przyczyn, 
powinien ustać. Byłoby więc wskazanem, aby na 
przyszłość o tern, kto zasługuje być na balu, lub 
nie, decydowały wydziały klubów, które zresztą 
same mają interes w tern ażeby ich dobrej opinji 
nie podkopywano.
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Artysta i tantjema,
Tworzenie d^iel sztuki jest u nas dotychczas 

zbytkiem, na który tylko ludzie zamożni pozwolić 
sobie mogą. Zdawałoby się, że minęły czasy, gdy 
Moniuszko brał zł ,H «hę*  3 5 0  rs. i to dzięki 
swym wyjątkowym stosunkom w teatrze, jako pierw­
szy kspelmistrz. Do dziś dnia nie zmieniło się nic 
prawie, kompozytora m c muzyczni są dziś tak samo, 
jak dawniej, bezbronni wobec — łapczywości, z którą 
konceuanci i impresarjowie obchodzą się z cudzą 
własnością. Dotychczas tylao we Francji i w An- 
glji zaprowadzone pod tym wzg.,uem jakiś porządek 
W  Niemczech w roku ubiegłym utworzył się ,Zw ią 
aek kompozytorów*, który miał za zadanie zapewnie­
nie twórcom tantjemy za utwory, wykonywane na 
koncertach publicznych. Dziś, po roku istnienia owej 
tantjemy, Henryk ZSlner w jednem z pism facho­
wych zdaje sprawę z działalaości młodej instytucji. 
Między innemi zamieszcza następującą rozmowę z 
jednym z najpopularniejszych współczesnych pieśnia­
rzy niemieckich.

Rzecz dzieje się w kawiarni. Kompozytor siedzi 
przy butelce wina. Wchodzi interwiew’jr .

In te ir.eW er: A l mistrz tu t  Bardzo szczęśliwie 
się składa, bo właśnie szukałem pana

Kompozytor: Proszę, pn»zę...
— Jesteś pan dziś jakoś zamyślany. Co się 

stało V
— Obchodzę dziś wielką dla mnie uroczystość 

Dziś odebrałem moją pierwszą lantjemę koncertową,
— Al winszuję! Powodzenie kompozycyj pań 

■kich w ostatnich czasach było zdumiewające. Tan- 
tjema prawdopodobnie jest wysoka.

— A tak. Grano mnie w 85 miastach w je ­
dnym sezonie

— Przy nowym systemie tantjemy musiało to 
panu przynieść sumę poważną ?

— T ak? Ileż mi to przyniosło?
— Nie wiem, n<e znam się na lem. Sądzę 

jednak, te  kilka, a przynajmniej parę tysięcy marek
— Zaraz panu obliczę. Grano moją kompo­

zycję w 35 miastach. Opus na chór I orkiestrę 
trwa pół goaziny, zajmuje tedy ł/« c*ęść wieczora. 
Tantjem i z całego koncertu wynosi 1 % .

— Tylko?
— Tylko. W  tycn 85 koncertach było 17 

koncertów prywatnych, które nic nie płacą. Pozo­
staje zaiem ?

— Ośiuuaścic koncertów.
- -  Tak jest Z tych 18 było 9 na cele do- 

Drocz, ane od których tantiemy brać nie wypada. 
Pozostaje jeszcze dziewięć. Dachód średni z tych
dziewięciu koncertów wynosi po opłaceniu kosztów 
6 0 0  marek, czyli 9 X  6 0 0 = 5 4 0 0  marek. O i tego 
1 % daje 54  marki, z czego na mnie przypada za 
V4 wieczoru 13 marek 4 0  femgów. Tą ostatnią 
sumą ma się pod* eiić nas dw óch : nakładca mój
i ja.

— Na każdego przeto wypada po 6 marek 
75 fenigów?

—  Tak. Rachujesz pan jak sam wyualazca 
arytmetyki. Z tego jednak 1/9 odenodzi na r-zecz 
kontrolerów, którzy w każdem mieście pilnuj *, aby 
się kompozytorom krzywda nie staia. Tantjem a za­
tem od kompozyeji wykonywanej w 35  miastach 
w ciągu caiego miesiąca wynosi dla mnie 4 marki
5 0  fenigów. Czy można z tego żyć?

—  Hm., trudno chyba...
— I ja jestem  tego zdania. Kelner, ce się

saieży za butelkę w ina?
— Cztery marki.
— Proszę cię, mój przyjacielu: oto 4 marki

należności i 50  fenigów napiwku. Czy w ies., co 
popełnił w lej chwili kompozytor, który do ciebie 
mówi?

— Nie.
— Postąpił sobie niesłychanie leakom yślnie: 

w ciągu pół godziny przepił całą tantjemę, odebraną 
*a jedną z najpopularniejszych kompozycyj niemie­
ckich, eieszącą się nadzwyczajnem powodzeniem 
w ciągu sezonu

Tyle żart niemiecku
A u nas?
Czy znajdzie się ii nas kompozytor, któryby 

mógł pochwalić *i; choćby tak wysoką tantjem ą ?

cne i mmiii
R tp ó ilo  17 te a tra ln y , W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek .M ignon ', opera w 4 aktach 
A. T hom asa; ju tro  w piątek po raz drugi .K on­
troler wagonów sypjalnych*, aomedja w 3 aktach 
Al. Bissona; w sobotę popołudniu o godzinie 
pól du 4 .G rube ryby*, komed a w 8 aktach 
Michała Bałuckiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
.Lohengrin*. opera; w niedzielę popołudniu o go­
dzinie pół do 4 .Tam ten*, sztuka.

LUtę kandydatów do rady miejskiej ogłasza 
w ostutaim numerze Sm.gus, polecając ją  zastano­
wieniu się wyborców jako swój własny produkt. 
Nie chcąc wpływać w tych ciężkich czasach, w któ­
rych n v  wiadomo już, kom u wierzyć na sumienia 
j.anow nych obywateli wyborców, ograniczamy się 
do stwierdzenia faktu, że lista Śmigusa jest rze­
czywiście na wskróa s w o j s k ą .  Nie ma ani je 
dnego Francuza, Anglika, lub innego jak.ego od- 
szczepieńca, tylko sami .nasi* . Gdyby nie to, że 
wyliczenie atu nazwisk, w dodatku z wymienieniem 
zawodów, zabraiobj dużo miejsca, przedrukowali­
byśmy ją całą z gustem, aby bodaj w ten sposób 
przysłużyć się dobrej sprawie. Bo posłuchajcie tylko, 
czy to nie jest rozczulająco nasze: B y k ,  B l o c h ,  
B a s s ,  B o m b a c h ,  G h a m a j d e s ,  D i a m a n d ,  
F l o h ,  F e n s t e r s c h i t z ,  F r a u e n d u f t ,  F e i t e -  
l e a ,  G a u s l e b e r ,  G e d u l d i g e r ,  G r t t u s z p a n ,  
H i m m e l b l a u ,  H i r s c h ,  H u l l e s ,  J a j t e l e s ,  
K a t z ,  K a c z k e a ,  K i c z a l e s ,  K r a c h .  K o r k e s ,  
K f l m m e l ,  K i k e n i s ,  M e n k e s ,  M e n d e l s o h n ,  
M a y e r b e e r ,  M a g e n b i t t e r ,  M y s z u r e s ,  i t. d. 
i t. d. Kogoby raziło może trochę niepolskie 
Drztmenie tych nazwisk, ten pocieszy się z pewno­
ścią prędko, widząc obok nich tyle słowiańskich 
Stanisławów, Włodzimierzów Witoldów i t. d. Wy­
borami zajmnje się Śmigus i w innych artykułach, 
ale |Uz całkiem wesoło Z przedwyborczy :h rozmy­
ślań p. Pafnucego dowiadujemy się, że sławny oby­
watel Śysak z Bajek, przetłumaczył sobie okoliczno­
ściowo nrzyslow.e spiritus fiat ubi rult na .Szpy- 
rytus i flak Kubie wtul*. Karnawał znalazł także 
swoje miejsce w Śmigusie. Są pyszne .Zwierzenia 
emerytowanego klaka karnawałowego* (tylko dla 
starszych), są aforyzmy, wiersze, ilustracje, a nawet 
galop Fuchsa .P recz ze stemplem* — reminiscencja 
z balu pi. -j Dla inteligencji izraelickiej, o której 
Smigu t zawsze pamięta, jest wyborny, pełen do­
wcipu poenbat P r z y j a c i e l a ,  .Byk trefni&k, czyli 
kolacja ..na dwa kierunki*, dla amatorów muzyki 
list p. Gerwazego Tabaaiewicza o sezonie opero­
wym we Lwowie. Mimo takiego bogactwa ma-

terjału śmigus chętnie pozwala w swoich tamach 
debjutować młodym silom , c czem świadczy 
.now ela historyczoa* napisana przez Mamusię W ... 
uczenicę VI klacy pod tytułem .Niespodzianka*. 
Rozrzewniająco naiwna.

P. Robert Posselł, Lwowianin, mieszkający od 
kilku lal w Paryżu, gdzie zajmuje posadę profesora 
gry na skrzypcacach przy AcaJemie iniernat-».nale 
de mu iigue a Paris, koncertował niedawuO w W ie­
dniu ze znacznera powodzeniem. Dzienniki podno­
szą piękny, ciepły ton, wyborną technikę i niepo­
spolitą inteligencję muzyczną naszego rodaka. Jak 
słyszymy, zamierza p. Posselt wystąpić w niezbyt 
odległym czasie z wiasnym konceitem we Lwowie.

Dr. Piotr Łieftkowski, profesor archeoiogji 
klasycznej w uniwersytecie Jagiellońskim, ogłosił w 
czasopiśmie naukowem Jahresschriften des Oesttr- 
reichischem archelologisćhen Institutes (tom I z r. 
1898) rzecz p. t : Zwci Sculpturen dar Prazite- 
lischert Sekule. W  wydanem zaś na uczczenie dzia­
łalności znakomitego archeologa radcy dworu Benn- 
dorfa w Wiedniu, pamiętniku, znajdujemy tego au ­
tora rzecz p. t . : Ueber eine Status Poiyktetisćhen 
Stile8. Obie prace dr. Bieńkowskiego ozdobione są 
w/kunanemi ślicznie folograwur&mi sta.ożytnych rzeźb, 
o których we wspomnianych artykułach jest mowa.

Władysław Żeleński powrócił świeżo z wy­
cieczki do Pragi czeskiej, gdzie porozumiewał się 
z dyrektorem teatru czeskiego co do wystawienia 
.Goplany*. Termin oznaczono na drugą połowę ma­

ja. Kirkorem będzie F:oijaóski.

Z izby sądowej
Kraków 15 lutego.

(Ostustwo).
Dzisiaj rano przed trybunałem przysięgłych pod 

przewodnictwem rad y Katyńakiega odbywa się roz­
prawa przeciw Józefowi Sulnickiemu, właścicielowi 
dóbr w powiecie miechowskim w Królestwie, oskar­
żonemu o zbrodnię oszustwa i rprzeniewierzenia. 
Sulnicki, zajeżdżając w Krakowie do Grand-Hotelu 
podawał się jako plenipotent hr. Raczyńskiego, wła­
ściciela dóbr Dębica i jako taki wyłudził tytułem 
kaucji 600  zł. od niejakiego Marjana Iwelskiego, 
obiecując mu posadę kasjera i sekretarza w zarzą­
dzie dóbr Dębica.

Pieniędzy tych oskarżony użył n i własne po ­
trzeby. Iwelski udał się do Dębicy, aby objąć kon­
traktem zapewniony mu obowiązek i tu  dopiero do­
wiedział się, że pad) ofiarą oszustwa. Z Krakowa 
Sulnicki udał się do Lwowa, podając się za zamo­
żnego obywatela z Królestwa. W e Lwowie usiłował 
wkręe się w Lola dziennikarskie pod nazwiskiem 
Starskiego, a gdy to mu się nie udało, przyjął po­
sadę w domu kamisowym Karola Tuszyńskiego i tu 
dopuścił się defraudacji, jakoteż i w Nagawczjuie, 
w zarząd sie dóbr skarbu dębickiego, gdzie przez ja ­
kiś czas był na posadzie.

Przy przesłuchaniu dziciaj Sulnicki oświadczył, 
że obecnie szczerą prawdę wyzna. A te zeznania 
dzisiejsze są odmienne od złożonych w śledztwie. 
Obwiniony przyznał się do przypisawanych mu zbro­
dni. Podczas jego przesłuchania odczytano doniesienie 
policyjne o sfałszowaniu weksli przez Sulnickiego w 
Królestwe, skąd tenże z powodu tego właśnie zbiegł.

Na zapytanie adwokata dr. Szalaya oświadczył 
oskariuny, że właściwie nazywa się Józef Ostoja Star­
ski Sulnicki i że w Krakowie stawał zawsze w Grand 
Hotelu pod tern nazwiskiem Obecnie spodziewa się 
on 20 .000  — 3 0 .000  rubl-, które ze spadku 
spaść mają na żonę jego. Nigdy weksli nie fałszo­
wał. Dr. Szalay zażądał przesłuchania, jako świadka, 
dyr, policji dr. Korotkiewicza.

Na to odparł prokurator p. Piotrowski, że fa­
ktem jest sftlszowSHie przez Sulnickiego weksli i że 
władze w Królestwie żądają wydania Sulnickiego. 
Następnie przystąpiono do przesłuchania jako świad­
ków poszkodowanych, a to Iwelskiego i Tuszyń­
skiego.

Wiadomości giełdowe.
WledeA 14 lutego.

(fr.) Akcje trzech banków tutejszych, tj. Za­
kładu kredytowego dla handlu i przemysłu, Zakła­
du kredytowego ziemskiego (Bodenkreditanstait) 
i Bankrereinu były dziś przedmiotem wielkich 
transakcyj na giełdzie i podniosły się w kursie 
o 3 do b zł. Mówiono bowiem, że te trzy banki 
wspólnymi funduszami zamierzają przeprowa­
dzić wielką operację przemiany w towarzystwo 
akcyjne wiedeńskiej firmy elektrycznej Siemens 
& Halske, która, jak wiadomo, budować bedzie 
nowe linje tramwajowe w Wiedniu. — Walory 
górnicze zaczynają opadać. Kurs praskich akcyj 
żelaznych obniż”! się dziś o 13 zł. na 11*32, 
alpinów o 3 zł. 40 ct na 235 26, Rima-Murany
0 4 d.  na 323, huty Poldi o 5 zł. na 320. 
Jest to zapewne dopiero preludjum do dalszego 
gwałtowniejszego spadku. Publiczność zasobna, 
posiadająca kapitały, lokuje obecnie chętnie swe 
kapitały w rentach. Podniosły się dziś wspólna 
renta majowa i onie złote. Węgierska renta
mniej ma zwolenników od austrjackiej i jest 
od niej o 3 zł. tańszą, jakkolwiek przynosi taki 
3atn procent, tj. 4 ^  Ale publiczność wiedeń­
ska większe ma zaufanie do austrjackiej renty
1 płaci za nią chętnie 101 85. podczas gdy wę­
gierską dostać może za 97 75—97 85. Jedna
tylko kategorja rent nie może zyskać popular­
ności na targu, tj. 31/# %_wa renta inwestycyjna. 
Wprost nikt nie chce jej kupować i prawdopo­
dobnie będzie rząd musiał zarzucić ten typ
renty państwowej. Kurs jej dzisiejszy wynosi 
89*70

Kraków 14 lutego. Płacono pszenicę: białą od 9*10
do 9*55, czerwoną 9*10 do 9*70 zł.; żółtą 9*10 do 9*65
z ł.; żyto 9 (J5 de 8*55 z ł.; jęczmień browarny 6-75 
do 7*50 zł.; na Lupy 6-25 do 6*50 zł. : owies 
(>•30 do 6-60 z ł.; rzepak —•— do —•— z l,; korni;/, 
czerwony 50-— do 6 0 — zł.; biały 46 '— do 55 
zł. kokurudza od — de—*— zł. Wszystko za 100 
kilogr.

—  WledeA 15 lutego. (Giełda tboiowa.)
Na targu efektywnym sprzedano kilka partyj psz, 
nicy 76 kilogramowej po zł. 9*65 loco W iedeń 
W spekulacji terminowej notow ano: pszenica na
wiosnę zł 9*57, żyto na w.osnę zł. 8 08 . Reszta 
niezmieniona.

-  WledeA 15 lutego. (Spirytus.) Wczoraj
sprzedano 100 hkl. spirytusu po zl. 18*10.

-  WledeA 15 lutego. Spirytus od zl. 18 do 
18*10. Nafta galicyjska bez zmiany. Cukier od zł. 
12*30— 12 35.

— WledeA 15 lutego. ((-Hebda, tboiowa.)

Jszenica na wiosnę od zl. 9*55 —9*56; na
maj czerwiec od zł. 9*24 do 9 2 5 ;  żyto na
wiosnę od zł. 8*03 — 8*04; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4*99 - 5*— ; owies na wiosnę od 
zł. 6*08— 6 0 9 ;  rzepak od zł 12 25 —12*35; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33 — 34  
Tendencja słabsza.

—  Budapeszt 15 lutego. (GuJda sboi.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9*64—9*66, na kwiecień 
od zł. 9*43—9*44; na październik, od zł. 3*54
do zł. 8*55, żyto na marzec od zł. 7*81 dc 
7 8 3 ; kukurudża na maj od zl. 4*70— 4 7 1 ; 
owies na marzec od zl. 5 7 9 — 5*81; rzepak na
sierpień o>i zł. 12*10— 12 20  Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencje s aha.

Kwestia piska w t j i s  pmim.
(Telegr. „Ozlennika Polsk.“)

Berlin 15 lutego.
Sejm pruski obradował w dalszym ciągu 

nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych.
P. P o r s c h ,  z centrum, wyraził zadowole­

nie z powodu wczorajszej mowy ministra skar­
bu Miquela który powiedział, że język poiski 
rządu wcale nie żenuje.

P. Cz a r  l i ń s 6 i oświadcza: Nie żądamy 
wcale, aby rząd zrzekał się prowincyj polskich, 
domagamy się tylko, aby spełniał przyjęte obo­
wiązki, ale rząd tego nie czyni.

P. Zc d i i t z ,  wolnokonserwatywny, spodzie­
wa się, że rząd postępować będzie wobec Po­
laków nadal z tą samą energią, co dotąd.

Minister spraw wewnętrznych v. d. R e c k e 
twierdzi, że nie widzi potrzeby rozwodzić się 
nad polityką rządu wobec Polaków. Panowie 
z Koła polskiogo znają bardzo dobrze amiary 
rządu, a ja mogę im tylko zalecić, aby się za­
chowali : to3ownie do tych zamiarów.

P. L i m b u r g - S t i r u m ,  konserwatysta, z 
zadowoleniem stwierdza, że obecna polityka 
rządowa wobec Polaków jest energiczna i świa­
doma celu.

Nakoniec p. S l a u d y, konserwatysta, oma­
wia bojkotowanie rozmaitych firm niemiisiiich 
przez Polaków i twierdzi, że Polacy zamiast 
oskarżać Niemców i rząd, powinni raczej sami 
uderzyć się w piersi.

Z Sejmu
Kancelarja sejmowa rozesłała już porządek 

dzienny 4 posiedzenia, 4 sesji. VII perjodu sej­
mu galicyjskiego, które, jak wiadomo, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 20 b. m. Na porządku 
dziennym między innemi są następujące spr i w y : 
pierwsze czytanie sprawozdania wydziału kr a­
jowego o stanie fundacji skarbkowskiej w roku 
1898; pierwsze czytanie wniosku p. Zolla o 
przekształcenie szkoły sztuk piękuych w Kra­
kowie na akademję sztuk pięknych; pierwsze 
czytanie wniosku p. Barwińskiego o założenie 
we Lwowie wydziałowej szkoły żeńskiej z ru ­
skim językiem wykładowym ; pierwsze czytanie 
wniosku p. Jabłońskiego o utworzenie w Rze­
szowie seminarjum nauczycielskiego żeńskiego; 
pierwsze czytanie wniosku p. Średniawskiego o 
podwyższenie wynagrodzenia za podwoiy, do­
starczane przez gminy na żądanie władz woj­
skowych. Dalej są na porządku dziennym spra­
wozdania wydziału krajowego: o petycjach, o 
wydzielenie gmin, o uzupełniających wyborach 
posła na sejm z m. Białej, z gmin wiejskich 
powiatu nowotarskiego i z większych posiadło­
ści obwodu tarnowskiego i rzeszowskiego i o ze­
zwoleniach na pobieranie opłat mytniczyeh.

) mmkm i ta
„dziurka Palikiaga”

Komisja parlamentarna Koła polskiego. 
Wiedeń 15 lutego. Komisja parlamentarna 

Kota polskiego odbywa bezustannie posiedzenia. 
Wprawdzie dwóch czlonkow, a mianowicie pp. 
Madejskiego i Piętaka chwilowo nie ma w Wie­
dniu, mimo to komisja obraduje codziennie 
po kilka godzin Idzie o to, aby zestawić po­
stulaty Koła, co ma być uzupełnieniem do 
ogłoszonego już komunikatu komisji o działal­
ności Koła.

Sytuacja na Węgrzech
WledeA 16 lutego. Z Budapesztu donoszą, 

iż glosy pism pólurzeaowych przedstawiają sy­
tuację tak, jakoby rząd węgierski na wczoraj­
szej konferencji, odbvtej pod przewodnictwem 
cesarza, uchwalił zastosować energiczne środki 
w razie, gdyby opozycja nie ustąpiła. Rzecz ta 
atoli według informacji pism wiedeńskich tak 
się nie ma, gdyż rzad węgierski nie myśli ani
0 rozwiązaniu sejmu węgierskiego, ani też o 
odroczeniu, któreby się na nic nie zdało. Pra- 
wdopodobnem jest atoli, iż opozycja ustąpi.

Wiedeń 16 lutego. Neue Freie Presse do­
nosi z Budapesztu, że jutro zapadnie stanowcza
1 ostateczna decyzja w sprawie rozwiązania prze­
silenia na Węgrzech. Pewność pod tym wzglę­
dem jest tak wielka, że ci posłowie stionictwa 
liberalnego, którzy obecnie bawią na prowincji, 
zostali telegraficznie zawezwani do Eudapesztu 
na czwartek. Wówczas też odbędzie się konfe­
rencja, podczas której dowiedzą się posłowie o 
załatwieniu przesilenia. Jakiej natury będzie to 
załatwienie — o tem dotychczas nikt nia wie, 
nawet sam prezydent ministrów Banffy, wszy­
stko bowiem zależy od tego, jak jutro padną 
kości na konferencji wiedeńskiej.

Budapeszt 16 lutego. Organ urzędowy 
Magyar Ujsag zauważa odnośnie do wie­
czornej podróży — B m fify’eg o , F ejervary ’eg o , 
Lukacsa i kolomana Szeila — do Wiednia że 
rząd cni na krok nie oddąpi od tych n ajn iż­
szych żądań, które korona w porozum i . niu z 
stronnictwami lib era ln em  sformułowała Jeżeli 
opozycje zgodzi się na te warunki, to p resile- 
nie minęło; — jeżeli nie zgodzi się, a właśnie 
nad tą ewentualnością toczą się w Wiedniu 
narady, w tak m razie spada na rząd obowią­
zek : zapomocą z stosowania energicznych środ­
ków zaprowadzić zmiany i tak znaleść drogę 
do przywrócenia porządku i zabezpieczenia za­
grożonych interesów kraju.

Calem wiedeńskich audjencyj i awentual lie  
po nich pod przewodnictwem cesarza odbyć się 
mających wspólnych konferencyj, będzie — 
oznaczenie tych środków i zdobycie dla nich 
aprobrty korony. Rozumie się samo przez się, 
że przyszłe układy wiedeńskie mają na sob ie  
charakter tylko p rzygo tow aw czy , nie s ta n ą  się 
zaś nigdy aktualne ni, jeżeli stronnictwa w B u­

dapeszcie dojdą do porozumienia, którego sobie 
rząd życzy w pierwszej linji.

Odatnie słowo należy do opozycji, a po ­
dróż do Wiednia ministrów i Szełla nie pozba­
wia tego ostatniego słowa, ani jego ważności, 
ani związanej z niem odpowiedzialności.

Wieuań 15 lutego. Cesarz przyjął dziś na 
osobnej audjeneji o godz. 10 rano węgierskiego 
ministra honwedów, jenerała br. Fejervary’ego;
0 godz. 11 Kolomana Sfcella; o 12 węg. min. 
skarbu dra Lukacsa; o 1 prezydenta ministrów 
br. Banffy’ego.

0 język czeski.
Prapa 16 lutego. N aczelnicy gmin okręgu 

L'bodrow ckiego uchwalili 10 grudnia zeszłego 
roku odmówić władzom wojskowym współu­
działu swego przy zgromadzeniach kontrolnych, 
zażądać, aby dla żmdarmerji wydano druki 
czeskie i przesłać władzom wojskowym życzenia 
okręgów czeskich, aby wysyłały tylko takich 
urzędników, którzy władają jeżykiem czeskim. 
Zagrozili przytem, że gdy do dnia 1 marca 1899 
życzeniom tym nie stanie się zadość, to v>kręgi 
czeskie wysnują z tego odpowiednie konse­
kwencje

Otóż teraz starosta w Kaudnitz wydał do 
naczelników gminy, którzy powyższe postulaty
1 groźbę podpisali, rozporządzenie, w klórtm  
wskazuje na to, że uchwala ich w pewnsi czę­
ści zawiera istotne znamiona zbrodni zs <tó?enia 
spoi oju publicznego, ż? przeto konfiskata tego 
oświadczema była zupełnie usprawiedliwiona. 
Nadto, ponieważ naczelnicy gmin, którzy wspo­
mniane uchwały podpisali, są tyl^o organami 
administracyjnymi i wykonawczymi, którym 
nie przysługuje prawo podpisywania togo ro­
dzaju oświadczeń w imieniu gmin, przeto sta­
rostwo wzywa ich, aby się w ciągu dni 4 u- 
sprawiedliwili z tego przekroczenia ustawy i obo­
wiązków.

Protest poeta Demla.
Wiedeń 16 lutego. N  W. Tagblatt d-mosi 

z Cieszyna, że poseł dr. Demel z powodu kon­
fiskaty Sile8ii za artykuł, omawiający w spesób 
ujemny działalność sądów czeskich, wystosował 
do ministra »prawiedliwości Rubera list lej 
treści:

Podczas gdv w ostatnich numerach czeskich 
Notin Tesinskich i polskiej Gwiasdki Cieseyń- 
skiej swobodnie i bązkarnie napadano na ?ę- 
diiów niemieckich za ich działalność urzędową, 
to Silesic uległa wczoraj konfiskacie z powodu 
artykułu, w którym wyłącznie omawiano poli­
tyczną agitację sędziów czeskich, nie tykając 
ich działalności urzędowej. W imieniu Niemców 
wschodniego Sdąska protestuję niniejszein prze­
ciw temu niesłychanemu postępowaniu proku- 
ratorji cieszyńskiej, a wyrażam nadzieję, że w. 
ekscelencja przyczyni się do usunięcia tych sto­
sunków, które zamącają i z ach wiewa ją poczucie 
prawa u ogółu.

Fałszywe pogłoski.
WledeA 16 lutego. Wskutek artykułu Na- 

rodnich Listów, które dziwnym sposobem sk 'm- 
binowaly przesilenie węgierskie ze stosunkami 
w Austrji i doszły do wniosku, że stanowisko 
br. Thuna stanowczo jest zachwiane, ze wszyst­
kich miast prowincjonalnych dochodzą podobne 
wiadomości. Pisma stynjskie wszystkie jedno- 
zgodnie donoszą o zachwianiu się hr. Thuna. 
Nie trzeba, zdaje się, dodawać, że jest to pro­
sta plotka, oparta na zupełnej nieznajomości 
stosunków.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin 16 lutego. Komisja budżetowa par­

lamentu niemieckiego przyjęła dz>ś 20 glosami 
przeciw 3 ezęść przedłożenia wojskowego, doty­
czącą nowej organizacji korpusów armji. Za 
przedłożeniem głosowało centrum, obie frakcje 
konserwatywne, narodowo-liberalni i wolno- 
myślne zjednoczenie; przeciw wolnomyślna par- 
tja ludowa, niemiecka partja ludowa, srrjaliści 
i Polacy.

Postuiaty Niemców.
WledeA 16 lutego. W sprawie sformułowa­

nia narodowo-politycznych żądań Niemców au- 
strjackich, które zostało poruszone delegatom 
niemieckiej lewicy, donosi Neue fr. Presse — 
że praca delegatów nad referatami, mającymi 
sformułować narodowo-polityczne żądania Niem­
ców w poszczególnych krajach koronnych, po­
stępuje raźno naprzód i zbliża się szybko do 
swego ukończenia. Najobsze-niej zapowiada się 
referat, formułujący narodowo-polityczne żąda­
nia Niemców, mieszkających w Czecnach. Nad 
referatem tym pracują posłowie Pergelt, Prade 
i Bernreiter i już w przyszłym tygodniu mają 
go oni przedłożyć szerszym kołom politycznym, 
na zebraniu Niemców czeskich w Pradze. Po 
wygotowaniu wszystkich referatów, zbiorą się 
delegaci w Wiedniu, celem wspólnego omówie­
nia narodowo-politycznych żądań.

Wiedeń 16 lutego. Pol. Gorr. donosi z 
Petersburga, że powodem odjęcia Graidaninowi 
prawa przyjmowania inseratów, były artykuiy 
tego dziennika, skierowane Drzeciw banków; 
szlacheckiemu, który j?st instytucją państwową.

Wiedeń 16. lutego. Cesarz przyjął s\ i -oraj 
o godz. 1 popołudniu ministra spraw r.sgęałii- 
cznych, hr. Gołuchowskiego, na dłuższej o s o b n e j  
audjeneji.

Paryż 16 lutego, Ajencja Havasa danoń z 
Algieru, że tłumy, przeważnie z kobiet ztoż 
urządziły Rochefortowi i Maksowi R^Uowi, 
gdy odjeżdżali, demonstracyjną owację. Spokoju 
jednak nie zakłócono.

Londyn 15 lutego. Komisja złożu a 84 
posłów izby niższej, a naleia a do skl:. u -o ą- 
dzynarod iwego, oarlamcnlarnego sądu ;c 
ezego, uchwaida rezolucję, która wita i - 
wę cara w  sprawie rozbrojenia wyrt ż e r \ : i 
dziei, że rząd wielkobryhńzki przedłoży k .: I 
rencji pokojowej projekt urządzenia stałej -mię­
dzynarodowego sądu rozjemczego.

Wiedeń 15 lutegc W austrjackira z viązkn 
inżynierów i architektów r*yglosil wczoraj a. nlckt 
prof. Za wiejski wykład, w którym wyświeci! p wody, 
sklaniajece go do podjęcia akcji w znanej sprawie 
redutowej. Zarazem przedstawił i w ytłum a: :yl on 
szczegółowo znany swoje wnioski co do ad iptacji 
gmachu opery dla redut. Po wykładzie nagrodzono 
prelegenta hucznemi oklaskami, a wielu siu Ua zy 
składało mu swoje tyczenia.

Wiedeń 15 lutego. Wiener Ztg. ogłasza. Ce­
sarz nadał oficjałowi sądowemu 2ej klasy są !n ob 
wod->'v^go w Sanoku. Antoniemu Stupnickicmu, 
ptzy sposibo-H przeniesienia go na jego wl.isoe żą­

danie w stan spoczynku, tytuł dyrektora kancelarji 
drugiej klasy.

Ikuwy Jork 15 lutego. Orkan, który kilka dn< 
tu szalał, ustał wreszcie; pogodi obecnie piękna.

Wiedeń 15 lutego Cesar; przyjął dziś na 
osobnej audiencji tazże wspólnego ministra 
skarbu Ka l l a ya .

Blidapeezi 15 lutego. Bilans powszechnego 
węg. Banku kredytowego za rok 1898 wykazuje 
czysty zysk w łącznej sumie 1,819.543 zł. Dy­
widenda wynosi 18 zł. od akcji.

Kanea 15 lutego. Zgromadzenie narodowe 
zwołano na 20 b. m.

Rozmaitości.
Odznaczenia w iant ąrmerjl. Cesarz nadał 

srebrny krzyż zasługi z koroną kierownikowi poste­
runku tyt. wachmistrzowi Szymonowi Puchtingerowi 
w Czerniowcach i tyt. wachmistrzowi Janowi Szczu­
ckiemu we Lwowie, dalej srebrny Ktiyz zasługi tyt. 
wachmistrzowi Zygmuntowi Lachwarowi we Lwowie 
i tyt. kierownikom posterunków Karolowi Laufers- 
weilerowi w Czerniowcach za ocalenie człowieka od 
utonięcia, a Filipowi Bollenbachowi we Lwowie za 
ocalenie człowieka z pożaru, z narażeniem własnego 
życia.

Z rozmyńiań puplelctiwych flkaisKiego W s.al
urzed chwilą —  przemył zaspane oczy i podszedł... 
z trudnością do lustra. Popatrzył i pokiwał złowróż­
bnie głową. Oczy podkrążone, ich przygasł) wyra*, 
jeszcze bardziej zarysowujące się policzki mówiły
mu, ii czasby zacząć sie .restaurow ać*. Wszystko 
to zresztą byłoby głupstwem —  tylko tc nogi — 
te przeklęte, nieszczęśliwe pedały! Jakieś łamanie 
leazie powyżej kostki, pi.dczaa gdy pouizej kustki 
już nic nie czuje, tylko jedną wielką, niewyslowio- 
ną, bezbrzeżną, —  jak mówi Zycie — otchłań
przebytych ruchów i wrażeń. Gdyby genjusze w gu­
ście Edisona byli pomyśleli nad wynalezieniem apa 
ratu zegarowego, naturalnie kieszonkowego, któryby 
mierzył dokładnie ilość poruszeń,! jakie w tylu ta ń ­
cach aranżowanych i wirowych na san osiowej człek 
pedałami czyni, to Fikaiski spojrzawszy teraz na ów 
aparat, wyczytałby tara ogromnie dui. i poważną 
cyfrę. Cyfra ta  tłumaczyła!); mu owe znieczulenie 
st py, łamanie powyżej kostki, przykre uczucie nie­
grzecznych odcisków i wszystkie inne przypadłości 
pokarnawałowe. Taka rzecz człowiekowi dogryza. 
Fikaiski sobie poradził — zadzwoni' na służącego i 
zaordynował kneipowską kurację. Po chwili już sie­
dział, mając odnóża swe po kostkę zanurzone w zi- 
fuuej wodzie. Siedzia* i dumał. Służący tymczacem 
sortował pozbawione dobrze swej dziewiczej ^białoda. 
rękawiczki i batystowe krawaty —  było tego wszyst­
kiego dużo — ogromnie dużo. Fikaiski jednak nie 
myślał o ilości wydanej na ten cel mamony.

Przed oczyma stanęła mu urocza postać .jed y ­
naczki1 jego szefa, która właśnie przed dwoma 
óaiami zarjczyL się z drugim jego kolegą biuro­
wym. Poprostu trm ten  miał szczęście. A on? 1...

A on wzdrygnął się przed tak niesmaczną 
mara swych nieudalych zamiarów.

Dokończył toalety i kazał zawołać fiakra, któ­
rych czas jakiś stanowcza mus- używać, gd»ż mie­
szka .nieco dałej od Rynku*. Dziś do biura sta­
nowczo spóźni się — kazał jechać najpierw do 
Szkow ruoa, gdzie ma zamówionego z kolegami 
Popielcowego „śieazia*. ( « .  w.)

T e lm iy  g i ę t a  i targnę.
Wiedeń 15 lutego

Gksteki pietttęćt a. Wczoraj pr zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano Kredyty 368*62 W ęg. 
Kredyty 39£*50, Aaglobanki 159*60. Wiedeńak. 
, Bsujkrorein* 283* — , Unjony 323*50 Laenderbank 
249*— , Sztacbaoy 364*25, Lombardy #8*— , Elbe- 
tahle 257 — , Kolej północno zachodnia 24* 50, 
Tytumowe 132 70, Rima 327  — , Alpiny 234*75, 
Renta majowa 101*70 W ęg. renta koronowa 
97*85, Losy tureckie 67 80, Marki niemieckie 
58 98, Ruble 127*25______________________________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 15 lutego 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3. pierwszo- 
dzędny hotel, reaiawacja i kawiarnia. J. hr. Kochano­
wski z Krakowa. S. Nietabitowaki z Uht ca. F. Domań­
ski z żoną z Ubtna. K. Głołębrki z Sznmlan. W. Lanne, 
R. Iwbezmk z Wiednia. S. Sękowski z Wojsławia. M. 
Krzysziorewicz z Załącza. K. Ładomirska z Markowie;. 
O. Smreker z Manheim. W. Krobicki z Tarnopola. Prof. 
F. Smolka z Krakowa. A. Bal z Krosna.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Malomaski z Królestwa. 
H. Broniowski z Liwcza. B. Kapliński z Machnówki. K. 
Hadinger z Wiednia. J. Kossowski z Rudy. Dr. Kader 
z Krakowa. Di. H. Jor da; z Krakowa. M. Goldberg z 
Grzymałowa.

Nadesłane.
(Rnoryk? ta nie pochodzi od redakcji, która też iii*> bierze 

na siebie żadw j za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz wrf tastecycti i swoista masażi '

ordynu! - we Lwowie
ulica Wałowa lici ba 2, I. piętro.

Byk trilniał czyli loiacja 
ca dwa t a n k i .

0 )o tytuł najnowszej 
humoreski ilustrowanej 

zamieszczonej 
w  „ŚM IG U S IE " 

w nr. 4 z dn. 15 lutego. 
Egzemplarz 20 ct.

Podzięko wanie.
Dotknięty ogromuem nieszczęściem z powodu 4mierci 

ś. p żony, nie jestem zdolny podziękować każdemu z 
osobna za liczne oDjawy szczerego wspólezDna. Niecnaj 
więc przyjąć rączą serdeczne bóg zapłać: urzewielebne
duchowieństwo obydwózh obrządków, czcigodny lesirz J. 
za pełny trudu ratunek, przygodny chór za rzewne śpiewy 
i ,rszys3y znajomi, przyjaciele i koledzy.

Em il Gajewski
160 i —1 kontrolor podatkowy w Sieniawie.

Składy wędlin z n a jd u j ą  s ią  p r z y  u l ic a c h  :
T eatra ln e j 19 
HmllrUt-si 19S3— fmwM 14

Na prowincję od Jam wszelki 
wędliny odwrot i pocztą u  

zaliczki, i .-iłowa
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ZE  ŚWIATA.
Przygody Amerykan i na Filipinach. Wojna 

gerjltiow ska, prowadzona obecni • znowu ns F I pi 
uach, po wsi il i nietylko wskutek olturz-.-nia sio na 
panowanie hiszpańskie. Prowadzona n i  jest od wiciu 
l i. Zberaju sit; wyrzutki społeczeństwa, nie chcący 
pracować, złoczyńcy, kryją sit; w lasach i górach, 
klimat i bogato uposażona n.Mura nadzwy z j iru 
sprzyja, i czekają sposobnej chwili, aby wypaść i 
w okolicznych wioskach zv-patrzyć się w żywn ść. 
Axn;rykanka. która o tein pisze w jednym z dńeni- 
ków amerykańskich, powiada, że sama b; łv św iad­
kiem takiego napadu w bliskoś i Manili Pewnego  
wieczoru rozległ się nagle we wsi, w której zam ie­
szkałyśmy wielką willę, p len trwogi kr syk : Tuli-
sanes! —  tak się bowiem nazywają ci rabuse. W 
jednej chwili pogaszono wszystki światłu, drzwi i 
okna zatarasowanej wszyscy padii na kolana przed 
małym domowym ołtarzykiem św. A n:oai’g drżąc 
ze strachu i przerażenia i bjąc się wśród gorących 
modłów w piersi. Usłysz ino kilka strzałów i t .t nt

k o n '; po upływie pół godziny zapanował spokój. Nasz 
ilorn pozostał nietknięty ; labusie zadowoleni odeszli 
ze zdobyczą, zrabowaną gdzieindziej. Jako jedyny 
ślttl po nich pozostały rozrzucone na drodze związa- 
n z sobą spiczaste kawałki trzciny bam husow j, 
aby się uchronić przed prześladowaniem. Ostrożność 
t i  była zbyteczną, gl<ż. i w Mniilli policja i p t ol 
zwykle tum się znajdują, gdzie uiema nic do rob >ty. 
Wszyscy kryją się prz*d tymi rozbójnikami, mówią 
nawet, ie  ni którzy mieszkań y wiosek znajdują się 
z nimi w porozum' nm i zawiadamiają ich o sto­
sownej do napadu chwili.

MuszSiki wybuchają:.®. Dotąd znane były 
owoce wyDuchające. Teraz zaś czasopi.-mo National 
Druggist wspomina o muszlach wybuchających, 
; ó*e jednak tylko w szczególnych warunkach wy- 
b tehają. Warunki te są niemniej ciekawe. W Sta­
wach Zj“douczonych w M abl; Bay, młoda Amery­

kanka, przechadzając się, znalazła kdkanaś ie mus:e- 
I k, podobnych do skorup ślimaków. Nie przygląda­
no im się baczniej, scnowala je do kieszeni i 
jr.-ótce o nich zapora ziata. W jakiś czas dopiero, 

ubierając się w suknię, którą miała na sobie pod- 
z.a pamiętnej przecluizki, poczuła zapach nieprzy

jemny zgnilizny. Przypomniawszy sobie muszelki, 
wyjęta je z kieszeni i w pospiechu kilka puściła 
na ziemię. Przez nieuwagę nadepłala na jedną 
z nich nogą i nagle nastąpił wybuch dość gwałto­
wny. Ubawiona tern panna, zgniotła jeszcze kilka 
muizelek i zjawisko powtórzyło się. W spóloraco 
wa k czasopisma National Druggist został pro­
szony o dokładne zbadanie muszelek. Po szczegóło­
wi m obejrzeniu tychże okazało się, że otwór ich
by) szczelnie zamknięty przez dość grubą błonę.
Ży.ątka, zasklepiwszy się na wzór ślimaków, wzięte 
; miejsca rodzinnego, zamaily. W skutek tego ka
ż .h  muszelka napełniona była gazem, powstałym
■z rozkładu cials. Ga: ten, przez zgniecenie sko­
rupki, wydobywał się na zewnątrz i wybuchał, łą* 
cząc się z powietrze '.

Uduszenie cara Pawła I, Z wiarygodn-j
't ony douo3zą o tajemnicy, jaką jeden z nauczy­
cieli rysunków w gubernji woroneskiej, powierzył 
p-zed śmiercią swemu przyjeielowi, ,W  r. 1 8 0 1  -  
op rwiadal nauczyciel —  byłem uczniem akademji 
sztuk pięknych, gćy pewaej nocy marcowej wpadło kilka 
nsóh do mego mieszkania z wezwaniem, abym zabrał 
f»rby i pędzle i poszedł z niemu Wsadzono ranie

do powozu, w którym siedział poważny, milczący 
człowiek w ubraniu cywilnem. Powóz zatrzymał się 
przed wspaniałą fasadą jakiegoś bardzc eleganckiego 
diiflu. Przerażony i zmięszany musiałem iść przez 
ciemne ganki i kurytarze do jakiegoś pokoju, gdzie 
■v rogu na szerokiej otomanie leżała postać ludzka, 
okryta czarnem suknem. G ly je  zdjęto, zobaczyłem 
osobę, która według wszelkich oznak zmarła gwa) 
tovną  śmiercią, gdyż twarz była zupelme rozbita i 
zeszpecona. Kazano mi tej twarzy nadać taki wy­
gląd, aby zdaleka nie można było poznać zeszpe renia. 
Widziałem dokoła siebie groźie twarze i ushidiałem  
dawanych mi krótko, ale stanowczo wskazówek, a 
ręce mi drżały ze zgrozy. Po ukończeniu mej okro­
pnej pracy przystąpił ktoś do mnie i zapytał, jak 
ch'.ę sobie urządzać przyszłość. Na moją odpowiedź 
że chcę zostać nauczycielem rysunków, powiedziano 
m', że mogę taką posadę objąć natychmiast, ale 
muszę wyjechać bezzwłocznie i milczeć o tem, ro 
się tu działo, jak grób, gdyż w przeciwnym razie 
gadatliwość moją drog) opłacę. Następnie otrzyma­
l i  o kopertę, zawierającą pieniądze aa podroż i adres. 
N izajutrz siedziałem w powozie i z dziwnem uczu­
ci-ni jechałem d ) miejsca przeznaczenia, gdzie też

i mój żywot końszę.* Nauezyeiel zmarł w 90
roku życia.

Zakazane całusy. Z powodu panującej w sta­
nie New Jersey epidemji influency, wydal gubernator 
edykt, w którym obywatelom obojga pici zabran a 
całowania się. O ile takie zarządzenie władzy wywo- 
lu e szyderski uśmiech na uste, ponieważ nie można 
s.oatrolow ać stosowania się do tego rozkazu, to jest 
on jednakowoż rozumnym. Wiadomo, że bakcyl in 
f li ncy posiada swe siedlisko w ustach i w nosie 
i może się łatwo przenosić. W  Ameryce zresztą 
ag tacja przeciwko całusom nie jest niczem nowenr 
Rozpoczęło się od t^go, ża dawniej istniał przepis, 
w dług którego świadek, którego zaprzysięgano, przed 
złożeniem przysięgi musiał pocałować bibiję. Ludzie, 
którzy się obawiali mikrobów, nie chcieli spełniać 
tej formalności i w New-Jersey utworzyli się ,!iga 
anticalusową*, która się rozszerzyła po całej Ame 
r/ce. W rezultacie wynaleziono antiseptyczoą okh-ik? 
na bibiję, którą po każdem pocałowaniu dciiatckto 
wano.
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Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wyaeiikatnieią po kilkakro-

'■'•rro ra ta rc S u

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Lwów: sklepy własne ul. K o rn ik a  1. 3, uL Halicka l. 11. KRAKÓW: Sokian- 

nice L 90. CZERNIOWCE: Ryuei L 3. Bh/EMYŚL. Franciszkańska L 84.

drobne m m m
D o n i e s i e n i a  r o z ^ a

p o  i ' ;,  c e n ta  od  w yraz*:

Tdoiny urzędnik poszukuje za miernym 
Ł wynagrodzeniem zajęcia popołudnio­
wego od 3 do 7 wieczorem, lub adm i­
nistrację kamienicy. Łaskawe zgłoszenia : 
,R p d ' Lwów, gł. poczta restante.

Na Jarzyukę znakomity rosyjski cukrowy 
groszek suszony poi kilo zlr. 1.80 do 

□.■.bycia tylko w handlu korzennym 
Leaaarda Soleckiego, Lwów, Batorego 2.

KONWAŁJE >-a
8 sztuk w 1 wazonku po 25 ct., hjacen- 
ty od sztuki po 26 ct., kwitnące ofiaruje

Ogrodnictwo Lubycza.

Ziakomty isniat iraacuzki kuracyjny
odznaczony na wystawie lwowskiej cala 
flaszka 3.50, pól flaszk 1.8i>, ćwierć d i 
szki 1 złr. do nabycia tylko w h mdlu 

L e o n a rd a  B oleckiego
we Lwowie, uli: a Batorego l czb. 2

0 Mpi „ 5 7 '> poi kilo tylko 65 centów 
„ O jn i lb Ł  niezrównanej dobr ci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Lcwusrda Solszklego we Lwowie, ulica 
Batsreęo I. 2. Pocztą wyseła się odwro­
tnie i franco. 828

Z u A iu n a  l o k a l n
Skład Płócien Korc^yńs i 6

S4 Towarzystwa krajowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie.

'ij. Z dniem 1. marca zostanie prze- 
1 niesiony z ulicy Akademickiej na 
1 139 ulicę Halicką 1. 18. 1 —14

L wowska filja
Tm , w ła jn .  kredyt.» Krakowie

przyjmuje.

i o O i

i oprocentowuje po

4 od sta i ocznie.
Do 2000 koron wypłaca się bez wypo­

wiedzenia. 141 1—7

NA P08T!!!
Piklingi sztuk-. 6 ct 152 1-13 
Z n ak o m ite  szproty 
S le iz ie  Ir.lor.deyslue para 13 c .  
M ary n o w an a  śledzi . szt. 10 i 12 ct. 
Ł<0SO8iOft'ft ślf<We wędź- nv. sr.|. 16 ct 
B a łty c k ie  śhwl/.i-'. sz tu k . 12 ćt. 
M uskała . sztuką .3 
S a rd y n k i pud-, łku po 14 18  28,

3 6 , 8 0  I 1 5 0  
Grzyby prześliczne litew skie, . ó ł k l .  

l ' 8 f .
3omidory z n a k o m i t e  ra zu pę ,  s z t u ­

ka 2  i 3  cl.
Kawior prawdziwy astrachański, 1 

lęka 12 cl.
B yndza liptr-.-.ska znakom ita, pól 

ki. 32  . t.
S e r  c eszyński znakom ity, pół k! 4 8  c. 
Em n ta lsk i ser z-mkornity, pól kilo 

8 0  Ct.
Im p eria l s r. j.-dna ct-giełks. 15 rt.
M as ło  ztiskotniti- d ■ (»oJj-r«w mói kl.

46 ct.
Stołowe m a^ łn  co dzi- >i swe żc pól

kl. 6 8  ct
Masło ze *1 d - :cj śm ietany 'h-scró-

'■••ę. pól k! 80 t.

poleoa Handel korzerny

LEONARDA , f
we Lwowie ul Bator go I. 2

Orygiualne nasienie zbóż jarych
z hodowli nasion Zjednoczonego Stowarz szenia produ­

centów w „Swalot” w Szwecji,
m im o  i i : g a tu n s i uszlfi h c ln io n e  i w y p r ó b o w sn  .* przt-z kilitol. Inią

u p raw ę:
I. Jęczmień „P rln zees*  Svj!óf, nowość .' c e n ii  godrtt n a d ­

zw yczaj p lenn y (2 .0 0 0  kg. z m orga) o z iarn ie  {••In** ja s ń /m . d !a. 
silnej s ło m y  od p ow ied n i naw o! nu n ijź y ż n ie j-z e  g r u n t i

II. Jęczmień ,Chevali?r* ze Sva!of, nadzw yczaj w y trzy m y m a la  
od m ian a  tego  zn an ego  d o b o ro w eg o  gatunku u 1 "  się tak w  le tk ie j, 
jak ś o d n : j i ciężkiej grahie.

III. Jęczmień szwedzki .Ply.nage* ze Svalflf. gatu nek  w czesn y
0 sp ła szczan ym  k łosi *, prosto  sto ją cy m , sAoma silna , n ie w y lęga  n !g«Ty 
n : r t  na najsiln -e szy ch , m okrych  i z im n ych  gruntach . Z iar o w tclk :e
1 pełne.

IV. Owies szwedzki ,Llgovo“ w  s ło m ie  ti n . i gru b ej, ż arno  
ciężk ie , b ia łe  i peln**, łu sk a  cirnka d ojrzew a  w cześn iej jak probsz ajski.

V. Cwies .Probsztajski bezostny1 ze Sva!6f o .im i nu p r o b sz b j-  
sk iego , p rzew yższająca  g o  p lennoś.ń ą , wyt.r -a ło śc ią  uraz w iękuzą  
ró w n o śc ią  i b a rw ą  ziarna,

dostarcza w każdej ilości od 5 kg. począwszy

Bank Rolniczy we Lwowie
wyłączne zastępstwo powyższej hodowli

na Galicję i Bukowinę. 1241-4

Sadzonki drzew leśnych
7. kultury 1-jsowej, jak o  t e ż : Nasiona drzew leśnych z w lasnrj In szcz irn i 

p o leca  Zarząd obszaru dworskiego Borówna poczta  Bochnia
N a żą d a n i- przesy ła  ?ię cennik  f  anco . i  6 1 - 6

Dom z ogrodem
300 sążni wynoszącym (niemal w śród­
mieściu} bardzo korzystnie do sprzedania.

Bliższa wi-domość w kancelarji adwo- 
I; *ów Llslewlcziw, Lwów, ni. Wałowa 23. 
Bernardyński 3. 151 1 13

P A R K I K T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz

WSZYSTKIE WYROBY STOLARSKIE
jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
p o le ca  fa b r y k a  parow a

BRACI W C ZE LA K
we Lwowie.

^oszukuje zakupna większej ilości m Aerjałów, a tc bru ów sosnowych, dębowych 1 jaworowych
w różnych grubościach i długościach 119 1 - 3

Doszukuję posady w domu int- ligeatnem 
1 do towarzystwa st rszej osoby alba 
zaopiekować się dziećmi. Władam biegle 
jęzjkiem polskim, nienreckim i franen- 
skim posiadam chlubne świadectwa. — 
Adres u p Antoniny M ajer w Droho- 
bj-czu. 72

4 0  c t .
i w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą )  

k o sz tu j '
Senzacyj- 3 3  p o w ie ść

Straszna Kobieta
(przekład z angielskiego).

Należytość przekazem luh markami po- 
citowemi należy przesyłać do Admini­
stracji „ Ś m lg U S S u , Lwów, ulica

Łyczakowski: 1 27,

Po m l  i i y l
wyśmienito stare wina

l r a n r u « k le ;
Haut Bersac a t.6u

, Saulernes 1.80
SI. Julien 1 40
Chat. M.argau 1.80

K ^ ń sk lt ::
Hisporter Mosel 1.40
lobannisberger 2.50

H ls z p n ń s U te :
Mad d ra  2
Slierry 2 .—

poleca

handel Karola Bałłabana
w e  L w o w i e  91 1-?

(■o renach zniżonych w najlepszej jakości.

Nit dnie postne!
Kawio- astrachański, deka od . . 1 0
Mado dese owe najlepsze ze śmietany pól kilo 72

»■ O O M 1! fl »■ h6
„ dworskie pół k i l o ..........................................44

Śledzie bałtyckie sztuka . . 1 2
„ pocztowe przepyszne sztuka . . 1 2
„ holenderskie mleczaki sztuka 7
„ szkockie p a r a ..........................................13
., ow ijane  s tuka . . . 8
„ opiekane s z t u k a .......................................... 12
„ marynowane sztuka . . . 1 0
,, w a n s p i k u ..................................................... 8
,, fiieciki w paszkach od . . 8 0

Moskaliki s z t u k a ......................................................3
„ b e c z u łk a ................................................ 1.20

B:ckl’ngi i Szproty codzieó świeże.
Sardynki w puszkach . . .  18, 28, 36
Sardele w  oliwie puszka . . . . 8 0
Masło sardelo we p n s z k a ..........................................28
Łosoś wędzimy d e k a ............................................4
Śledzie łososiowe sztuka . . 12 i 16
Węgorz marynowany i wędzony
Bryndzę Tagodną pół kilo . . .3 2
Wielki wybór serów w 20 gatunkach desero­

wych po cenach niskich.
Brzybki lite skie białe same czapeczki pól k io 1.80

ct.

Pomidory duży słoik 
Groszek zielony pnszka 

„ suszony 1 deka .
Kalafiory codzień świeże róża od 20 ct. 
Sandacze świeże 2 razy tygodni iwo. 
Wino stołowe bardzo dobre litr 
Zieleniak i Hegylayery od 
Francuskie Ceron butelka od 
Miód Dardzo dobry butelk-a 
Koniak oryg francuski but Tka od 

„ węgierski butelka .

85
26

4

. 46 
. 65 
1.20 

- .6 9  
2.60 
1 -

Poleca handel pod palmą

Z .  Z A D U R O W I C Z A  i S p ó ł k i
Lwów, ul. Akademicka 1. 6. 154 1 - 3

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rz y jaz d y  i o d jazd y  p o c iąg ó w  p o d a n e  są  w e d łu g  zegaru  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).

Do Lwowa przychodzą:
' KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob 9-05 

rano, posp. 1'30 w południc osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8'46 wieczorem, osob. 9-10 wieczorem.

' AOOWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamcza osob. 8*04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 9’39 wieczorem.

PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2*80 popołudniu, osob. 5’25 popołudniu, posp. 
9-65 wieczorem.

'ZERNIOWTEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpołndn., 
posp. 1*50 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

ĆE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, GHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob 8*05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob. 10*30 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

2K SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-56 
popołudniu.

i  fARNOPOIJi i BRODÓW na Podzam ze osob. 7-50 ra.no'; 
na dwonec główny osob. 8-15 rano.

L IAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołndn.
7. JANOWA osob. 7-49 rano, osob 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
t>0 KRAKOWA osob. 4*10 rano, posp. 8-85 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2*50 po południa, osob. 6-40 popoŁ, posp. 
10*40 wieczorem.

I>0 PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu osob. 11*— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6*15 rano, osob. 
9*68 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano, osob. 10*65 prtedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6*80 wieczorem, osob. 10*06 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA 
WOCZNEGO GHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9*16 przedpołudniem, osob. 3*— popołu­
dniu, osob. 7*— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamoca osob, 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob, 8*45 rano, osob. 7*44 wieczorem.

K O K S !

Na bieżącą porę poleca się

s ^ K O K S
jako nalepszy i najtańszy materjal do

celów kowalskich i opału.
Przy odbiorze najmniej 5 centnarów 

kg. za doetawę do domu nie liczy się.
2 5 0

Wik mmn miejski
we Lwowie. 157 1—3

L 14A

KONKURS.
108 1 - 2

Przy urzędzie fiu iinym  w Miściskach opróżnioną zojtała posadi 
kontrolera, a zarazem piętrz* z roczną płacą 4C0 zlr. a. w.

Mający chęć ubiegania się o tę posadę winni wnieść d j tułej- 
y'>*o urzędu gminnego wl.snoręcsnh pisane podania zaopatrzone 
ś^i de twa ma fachowego uzdohi nia w myśl rozporządzenia wy-o 

i go Wydziału krajowego z daia 20 maja 1898 1. 25.422 (diiennii 
st ;w i rozporządzeń krijowych z dnia 27 paźdz trnika 1898 Nr. 88 
h dalej do 10 marca 1899 r.

Posada ta nadaną zostanie na jeden rok prowizorycznie, poezen 
•ć-ibilizncja nastąp'ć może.

Przy objęciu urzędowania winien je9t złożyć kau ję służbowa 
i inorocznej płacy wyrównywającą w gotówce lub w obligacjae* 
kr .jow ych .

Zwierzchność gminu a mi i sta Mościska
dnia 10 lu^go 1899.

Ir Kwak, burmistrz. 

k O O O O O O O O 0 0 0 4
HANDEL HEEBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
\

w «  L w o w ie ,  p l a c  M n r j a o k l  llo n b M  1 « .
P**eca njltpszf gatunki

K A W Y
s samkn szyity* I arnaatyozayw.

% kilo 
zł. 90 ct. 
,  96 ..

Portorico . .
Cuba gruboziarnista .....................
Cejlon z ielona......................................................i _ _  "

przednia...................... 1 04 ’,
„ gruboziarnista. . . 1 08 „

„ „ perłow a........................  I 08 „
Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ........................................................... 1 08 „

U W * * *  Kawa Mocca arabska sama używa ąię 
tylko na czarny kawę, — zaś aa nisuą kawę potrzeba 
ożywać a Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas nałoży każdy gatunek
oddzielnie opalić. 15 j __f

‘ * ^ > 0 0 0 ^ > 0 0 0 0 0 ^ > 0 < X X > 0 C > C  - 0 0 ^ 0  O

Praes. 2041/15.

OB IV lESZUZENLE.
158 1 - 2

G. k. Piezydjum Sądu krajowego wyższego we Lwowie rożni
rozprawę ofertową n.t odlanie w drodze przedsiębierstwa budo 

vy do erarjalnego budynku sądowego w Tyśmienicy i robót adapta 
■ iiiych tak w tym budynku, jak i w budynku aresztowym, pod na 
< ępującymi warunkami:

1. Ogólna snma kosztorysowa wynosi okrągło l f  200 zlr.
2. Za podstawę umowy wzięte będą ceny jednostkowe, nie su 

mm ryczałtowa.
3 Z t podstawę obliczenia służą plany I kosztorysy, zatwierdzo 

't-.i przez c. k. Ministerstwo sprawiedliwości.
Plany te, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy możn; 

u zejrzeć w biurze c. k. Kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwo 
s.i we Lwowie, przy ul. Batorego I. 1.

4. Oferty wnosić należy do podanego powyżej Kierownictw 
budowy najdalej do 1 marce lłjy9, godz. 12 w południe.

O sposobie ułożenia ofert udzieli informacji rzeczone Kierc 
wnictwo.

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przysłużą c. k. Piezydjum Sąd 
krajowego wyższego we Lwowie.

6. Każdy oferent winien złożyć jako wadjum 6®/# ceny kotzto
ryjowej.

7. Po zatwierdzeniu oferty zostanie z przyjętym oferentem za 
wartą umowa o budowę. Oferent ten hędzie obowiązany w termlub 
który mu będzie oznajmionym, uzupełnić wadjum do wysokości 10c,
ferowanej sumy; wadjum to stanowić będzie kaucję za dotrzymani 

zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.
8. Wyplata całej należytości nastąpi po zatwierdzeniu przez ck 

Ministerstwo sprawiedliwości koiaudacji.
W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przed 

siębiorca otrzymać zaliczki na podstawie poświadczeń c. k. Kierował 
ctwa budowy.

Lwów dnia 9 lutego 1899.
Dylewski.

Redaktor odpowiedzialuy: Dr. Kaźmierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A.. iHilski i Sp. Z drukam i M. Schnaitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,

11828287



DZIENNIK POLSKI z duła 16 Lutego 1899 r. fi

Bolesław Prus o Galicji.
Znakomity kronikarz warszawski pisze w 

ostatniej swojej kronice, że otrzymał następujący 
list od jednego ze swoich czytelników:

.... Nie jestem Stameyem ani Nansenem; 
nie podróżowałem pod równikiem ani pod bie­
gunem. tylko po naszych polskich drogach, a w 
najlepszym razie po szosach. Może jednak w i  jj 

małej notatce z podróży znajdzie pan coś inte­
resującego dla swoich czyteiuików.

Pewnej nocy, na stacji pocztowej M. wsia­
dłem do karetki, która na szosie X, wozi po­
dróżnych pomiędzy miastami A i B. W nawia­
sie dodam, że karetka dzieli się na dwie części : 
w przedniej może zasiąść sześć osob, w tylnej 
cztery. Ja miałem miejsce w przednim oddziale, 
gdzie już znajdowało się trzech panów. Czy 
w tylnym siedział kto?... na razie nie wie­
działem.

Wszystkie te szczegóły opowiadam, zape­
wne bez potrzeby, jak stary gaduła, albo jak 
tępy uczeń, który, gdy go nagle zapytają: po­
wiedz szuste lub siódme przykazanie?... musi 
zacząć od słowa: ,Jam  jest Pan Bóg twój, 
którym cię wywiódł z ziemi Egipskiej*... choć 
wiadomo, że jego — Pan Bóg nie wywodził 
z ziemi Egipskiej.

Tak samo i ja. GdyDym nie opowiedział: 
czem jechałem? może nie potrafiłbym opowie­
dzieć: co słyszałem?... Gdy więc wsiadłem do 
frontowej części karetki i przy blasku cygar 
zostałem obejrzany przez moich towarzyszów 
od stóp do głowy, jeden z nich dalej prowadził 
poprzednio rozpoczętą rozmowę:

— Tak, tak panie!... Z Galicją jest na­
prawdę źle...

— Gnory nieboszczyk!... — mruknął jego­
mość w płaszczu podbitym psami.

— Pan dobrodziej musi mieć kantor po­
grzebowy w Warszawie?... — odparł inny jego­
mość, w algierce z morskich cieląt, obróconych 
włosem do góry.

— Dla czego, proszę ja kogo?... — oburzył 
się pan w psach.

— Bo tak bez namysłu iwanstyesz pan 
sześć miljonów ludzi na nieboszczyków...

— Mam rację! — wołał pan w psach. — 
Czy to purządne społeczeństwo powinno znosić 
głód w kraju, albo takie skandale w Kasie 
Oszczędności?... Miljony z niej przepadły! A ja­
kie to miljony?... Może wielkich panów, któ­
rym robi się łaskę, tracąc ich pieniądze, bo Die 
będą mogli kompromitować się w Monaco ?... 
Może miljony gieldziarskie czy lichwiarskie, za­
robione na ludzkiej krzywdzie?... Nie panowie!... 
To były miljony zebrane w pocie czoła, przez 
ubogą, pracującą i oszczędzającą ludność...

— Zła gospodarka fluansowa trafia się 
wszędzie — odparł właściciel cieląt morskieb. — 
Ale bankructwo Kasy Oszczędności nie może 
zasłaniać tego, co w Galicji jest dobrem...

— Ciekawym?... — mruknęło psie futro.
— Naprzód w Galicji jest bardzo wielu 

uczonych i to znakomitych i zasłużonych. Po- 
wtóre — nawet prostota garnie się lu n  do 
nauki, dzięki czemu więcej ludzi umie czytać, 
aniżeli u nas. inteligencja zaś tamtejsza zakłada 
nie tylko kursa elementarne dla dorosłych anal­
fabetów czyli nieuków, ale nawet zajęła się 
uniwersytetem ludowym. Po trzecie — jest tam 
kilka tysięcy rozmaitych stowarzyszeń, a więc 
choćby i kilka tysięcy ludzi, mających inicjaty­
wę, dnających o interesa ogólne. A nareszcie, 
muszę panom powiedzieć, że pod względem 
dojrzałości społecznej Galicjami! zdystansowali 
nas.. Pomyślcie tylko o ich politycznym zwią­
zku z Czecnam., co to za dobra rzecz... Mężo-

■ wie galicyjscy już nie sentymentalizują w poli­
tyce, jak nie przymierzając, my, ale — rozumu­
ją, obrachowu.ą zyski i straty... To jest panie 
dojrzałość!... Tam już nie łapią się na piękne 
deklamacje i wielkie frazesy. Tam choćby szło 
o przymierze z samym djabłem, zamiast odże­
gnywać się ze strachu, ludzie pytają:

— A co kraj na tern zyska?...
Teraz odezwał się milczący dotychczas, 

trzeci patazer;
— Bardzo dziękuję panu ta  obronę Gali­

cji, gdyż ja sam jestem Galicjaninem... Pan ma 
słuszność, że w Galicji jest dużo uczonych, że 
rozwija się oświata, a ludność społecznie i po­

litycznie bardzo dojrzewa... Ale i drugi pan ma 
rację, że — u nas jest ciężka bieda. Przekonać 
się o tem można choćby po mojej nikłej per­
sonie. Ja w Galicji należę, mniej więcej, do tej 
warstwy spoić zne , co panowie tutaj. Ale kiedy 
każdy z was ma tęgie futro, to ja  ledwie mo­
głem zdobyć się na paltocik wiatrem podszyty... 
A kiedy każdy z panów waży gkoIo 200 funtów 
netto, ja, nawet z tarą, nie dochodzę 180. Bo 
też każdy z panów jada za trzech..

— Gubi was r*ąd austrjacki.... — wtrącił 
pan w cielętach morskich.

— Nie powiem, nie powiem!... — odparł 
galicyjski paltocik, chuchając w ręce.—Zaraz pa­
nowie przekonają się, że u nas jesi coś gor­
szego od Austrjaków — mianowicie — nasze 
własne niedbalstwo.

Wiecie, że nam strasznie brakuje przemy­
słu. U nas jest stosunkowo sześć razy mniej 
ludności zajmującej się przemysłem, aniżeli 
w Czechach.

Rozumiecie panowie, że w takim stunie 
rzeczy — gminy, rady miejskie i powiatowe 
w Galicji powinnyby każdą robotę techniczną 
oddawać tym nielicznym miejsce wjm przemy­
słowcom, jacy jeszcze istnieją. Bo przecież je­
żeli do tych prac zwabiemy cudzoziemców, to 
każdy z nich ogłodzi jednego, a może i dwu 
Polaków...

— Pan nie lubi Niemców?... — zapytał 
nagle ten w cielętach morskich.

— Owszem, bardzo lubię i szanuję, choćby 
dla tego, że u nich nietylko nauczyłem się tech- 
nologji, lecz jeszcze — porządku, punktualno­
ści, oszezędnoóci... ALż ci sam: Niemcy, moi 
mistrze, mówili mi, że — głupi jest naród, 
który ! przez niedbalstwo czy płytkie rachunki 
marnuje własne siły...

Pan dobrodziej powiedział, że nasz prze­
mysł gubi rząd austrjacki. A czy pan t/ie, że 
niektóre nasze bardzo poważne fabryki żelazne, 
istnieją — jako tako — tyiko dzięki rządowym 
obstalunkom?... Tymczasem nasze miasta i mia­
steczka, o ile mogą usuwają własnych przemy­
słowców, a protegują cudzoziemskich...

Naprzykład wodociągi w Krakowie ma bu­
dować firma niemiecka z Czech, we Lwowm — 
z Manheimu. Urządzenia meebauiczne do wodo­
ciągów dla Krakowa ma robić jakaś fabryka 
niemiecka z Czech, dla Lwowa — fabryka ze 
Stuttgartu, albo z Berlina. Rzeźnie w Krakowie 
już otrzymała firma z Kasselu, we Lwowie za­
pewne ta sama. Elektryczne oświetlenie w Prze­
myślu, Jaśle, Nowym Targu wykonał Siemens, 
a na Podgórzu pod Krakowem otrzyma firma 
czeska.

Jeden tylko Władysław hr. Zamoyski — 
urządzenie centralnej stacji elektrycznej w Za­
kopanem oddał spółce młodych polskich elek­
trotechników.

Powiedzcie teraz panowie, czy takiy powie­
rzanie robót obcym nie równa się puszczaniu 
krwi człowiekowi anemicznemu, któremu już 
i tak nie wiele się należy?...

Toirostwo przyjaciół nim.
Jak donoszą Odsaskija Nowosti podjęto 

w Odessie próbę zorganizowania społecznych 
sit Rosji na korzyść idei pokoju Na czele sta­
nął J. A. Nowikow, honorowy członek .tow a­
rzystwa pokoju przez prawo* i wypracował 
projekt ustawy nowego stowarzyszenia, które 
ma nosić nazwę: .Rosyjskie towarzystwo przy­
jaciół pokoju*.

Zadaniem tego towarzystwa będzie szerze­
nie wśród publiczności przekonania, że kwestje 
międzynarodowe i spory mogą być rozstrzy­
gane bez przelewu krwi za pomocą sądu roz­
jemczego i że sojusz federacyjny państw jest 
możliwy i pożądany. Aby osiągnąć zamierzony 
cel, powinno towarzystwo urządzać zwyczajne 
i nadzwyczajne zebrania swych członków w 
celu wysłuchania i ocenienia sprawozdań i wy­
kładów, organizować literackie, muzykalne i dra­
matyczne wieczorki i odczyty; wydawać proto­
koły posiedzeń, sprawozdania i prace na pod­
stawie ogólnych postanowień cenzuralnych, po­
siadać odpowiadającą swemu celowi bibljotekę 
i archiwum, wyznaczać pieniężne i inne na­
grody za opracowanie zadanych przez towarzy­
stwo tematów i kwestyj i wreszcie zawierać 
stosunki z innemi towarzystwami i poszczegól-

nemi osobami, które mogą być użyteczaemi w 
urzeczywistnieniu zamierzonego przez towarzy­
stwo celu.

Członkami towarzystwa mogą być osoby 
obojga płci, bez różnicy stanu i wyznania. 
Członkowie dzielą się na honorowych i rzeczy­
wistych. Członkami honorowymi mogą być wy­
bierane osoby, które oddały towarzystwu jakieś 
szczególne usługi, albo też wyróżniły s ę swemi 
pracami w przedmiocie, tyczącym się 9fery 
działalności towarzystwa. Członkami rzeczywi­
stymi mogą być wybierane osoby, które czynną 
pomocą mogą uddać usługi towarzystwu, h o ­
norowi nie płacą żadnych wkładek, rzeczywiści 
5 rubli rocznie, albo lOo rubli jednorazowo.

Projekt statutu przedstawiony będzie do 
zatwierdzenia ministerstwu.

Z MOIYWÓW SZOPENA.
I.

Pr e l ud j u m .
„O graj-że m i! Niechaj płyną 

Ubóstwionej pieśni tony,
O tysiące staj — 

la s ie  rzewne, takie śpiewne 
Jakc w iatr nad połoniną,
Trącający drzew korony.
Jako echa nad doliny 
ŻaloSiiwe, a powiewne,

O graj-że mi, graj dziewczyno,
O graj-że mi, graj!...

0  graj-że m il... Niechaj prześnię 
W  czarów sile jedną chwilę.

Go mi sU. ony  rrj,
Go mnie w ciszę ukołysze
1 przypomni owe pieśnie,
W  których cudnych tonów tyle,
Go brzmią amętnie i boleśnie,
Jak wieczorne hymn] mnisze,

NiLcn usłyszę je  choć we śnie 
O graj-że mi, graj I...

O graj-że mi — to, co śpiewa
Hen, z pot chmury chór nad chóry 

To, co szumi gaj,
Go śród wioany szemrzą sosny,
To co z echem wiatr rozaiewa,
Kwilą leśne trubadury,
Hymn, co grają szumem drzewa 
To figlarny — to żałośny,

Go i śmieje się i gniewa.
O graj-że mi, graj I...

O graj-że m< 1. . Marzeń roje '
Niech przeć oczy mi roztoczy 

Twej melodji maj —
Niech w jej tony pochwycony 
Słyszę, jako mruczą zdroje,
Jak pu żwirze strumień broczy 
szemrzę trawy i powoje,
Jęczą dęby, gwarzą klony,

Niechaj płacze serce moje,
O graj-że mi, graj!...

II
Mazurek.

Tęskno skrzypki struny stroją, 
Tęskno nucą pieśń prostaczą,

Co odbiega w  dal —
Smętnie grają piosnkę swoją,

A tak jg ezą^a  tak płaczą,
Że aż siuęhąć żal.............

Smętnych tonów biegną echa,
. Skf.ypka kwili, skrzypka śpiewa, 

, - . Jas  eolski cnor —
Jak to tnebo się uśmiecha,

Jak w jesieni szumią drzewa, 
Czarny szemrze bór...

Grajcie skrzypki, grajcie rzewnie, 
Niech z potaim ą srebrną rosą 

W  c al piosenki m kną —
O tej małej mej królewnie,

Niechaj wiatry dumkę niosą,
Ze tak kocham ją l...

Kwiaty i kwiaty.
Nowy Jork S I  stycznia.

Dziwny zapach, przepiękny szerzy gwoździk, 
wyprowadzony przez bostońskiego ogrodnika 
Piotra FiscLera. Pracował długie lata, aż na­
reszcie udało mu się wyprowadzić gwoździk, 
który od zwykłych różni się się nietylko swą 
olbrzymią wielkością, ale także i śliczno bar­
wą. Gdy gwoździk ten ukazał się po raz pier­
wszy na wystawie kwiatów, wywołał yensaeję, 
a jeden z bogatych przyjaciół kwiatów z Chi­
cago ofiarował hodowcy 6000 dolarów za wszy 
stkie fi ,nce i prawo nazwania gwoździka swo- 
jem nazwifikiem.

Boston iednak, znany jako „miasto inteli­
gencji,* jako ojczyzna ,boston baked beans* 
i jako „środek wszechświata,* jest zdecydowany 
do tych trzech przydomków dodać jeszcze i 
czwatty: „miasio gwoździków.* Tomasz L?w- 
son, bogaty i patrjotyczny obywatel, ahy kwiat 
ten zatrzymać dla Bostonu, ofiarował Fischero­
wi 30.000 dolarów. Zaofiarowania tego ogro­
dnik jeszcze uie przyjął, ponieważ ma nadzie­
ję, iż na pojedyńczej sprzedaży zarobi daleko 
więcej.

Gwoździk, są obecnie eti vogut. Zapalają się 
do nich wszyscy tak, jak przed 200 laty zapa­
lano się do tulipanów w Holandji. Jak wiedj 
rozważni, obdarzeni rybią krwią Holendrzy od­
dawali się tej niepojętej tulipanomanji, która 
znajduje p e d a n t  w obecnej manji zbierania 
kart pocztowych z widokami, tak dziś płacą się 
w Bostonie majątki za nowy rodzaj gwoździka. 
Jeden ogrodnik z Dunveru, w stanie Colorado, 
już ogłosił, iż wkrótce wystąpi z niebieskim 
gwoździkiem* którego koloryt będzie tak samo 
delikatnym jak niezapominajki.

Dziwna rzecz, że i wonne kwiaty Flory 
podleg; ją medzie. Nigdzie tego lepiej obserwo­
wać nie iuożna, jf,k w Ameryce.

Gdy przed niespełna laty 15 przybył an­
gielski plaerz Oskar Wilde dc Stanów Zjedno­
czonych, wprowadził modę noszenia słonecznika, 
znanego dotychczas w Ameryce tylko jako pa­
sza dla bydła. Fanie nosiły te ogromne kwiaty 
pizy paskach, na kapeluszach, przy stanikach, 
w teatrze, w kościele i w sali balowej. Gdzie 
się tylko było zwrócić widziano wszędzie olbrzy­
mie słoneczniki, z przypiętymi do nich kobie­
tami. Słoneczniki opanowały wystawy sztuk, 
patrzyły z stylowych mebli na zwiedzających, 
amerykańskie narzeczone używały słoneczników 
jaso wyroczni: „kocha — nie Locha *

Gdy karjera Wildego skończyła się tak smu­
tnie w wiezieniu angielskienr, skończył się i 
kult słonecznika w Ameryce, i dziś roślina ta 
jest znów tylko paszą dla bydła, a ziarna ich 
pokarmem dla leniwych karpi.

Przez krótki czas dzierżyły prym dziś już 
zapomniane stokrotki, po nich nastąpiły róże, 
wyparte w następstwie przez chryzantemy — 
służące Japończykom nietylko jako ozdoba, ale 
także jako materjał do wyrabiania proszku na 
robactwo. Jakże dziwnie wplata się w ezarowną 
poezję zwykła, brutalna proza!

Kult kwiatów jest w istocie w Stanach Zje- 
dnoczonycn nieBtycnany. „Czterystu* Nowego 
Jorku wydaje na przybranie jednej sali kwia­
tami nieraz cały majątek. Niedawno odbył się 
tutaj ślub „mii,onerski.* Gały pokój zmieniony 
był w grotę kwiatową, młoda para stała pod 
baldachimem z kwiatów pomarańczowych. Sa­
lon ubrany był tysiącami róż i orchidei; z tych 
ostatnich płacono pojedyńcze Kwiaty po 5 do 
15 dolarów. Rachunek za kwiaty wynosił 
1C.O00 dolarów, f N.

Tron i teatr.
Trudno przewidzieć, co będzie w XX wie­

ku to pewna, że w XIX teatr odegrał bardzo 
wybitną rolę. Bez teatru nie pojmujemy dziś 
życia; teatr interesuje wszystkie sfery społe­
czeństwa, tylko, że jedni namiętnie scenę lubią, 
inni — traktują ją obojętniej. Cesarz au&trja- 
cki namiętnie lubi teatr i ciągle go swoją szka­
tuła popiera. Z jego polecenia wszystkie arcy- 
księżne i wszyscy arcyksiążęta uczęszczają do 
teatrów prywatnych, aby swoją obecnością 
ściągać publiczność. Sam cesarz osobiście ka­
żdej nowej sztuce zapewnia swoją opiekę Je­
żeli publiczność przyjmuje sztukę chłodno. a

ona się cesarzowi podoba, monarcha siada na 
trzodzie loży i zapalczywie bije brawo. Nieje­
dną sztukę uratował cesarz w ten sposób od 
upadku. Nić dziwnego, iż wszyscy pisarze dra­
matyczni starają się o to usiinie, aby cesarz 
pył na ich premjeracb. Książe Walji również 
namiętnie lubi teatr i roztacza opiekę nad sce­
ną oraz aktorami, o w!< Je ,eanak mniojbzą niż 
cesarz austrjacki. Cesarz Wilhelm L jest znawcą 
sztuki i lubi za takiego uchodzić, jest również 
inżynierem, rzeźbiarzem, malarzem, muzykiem* 
będąc w teatrze, głośno wypov iaaa swe zdanie
0 grze artystów i krytykuje ją  bystremi uwa- 
gam Król rumuński nie interes-ije się teatrem 
wcale, mgdy me palby na scenę, tylko ciągle 
lornetuje salę widzó -v. Kiedy się widowisko 
skończy, król się od/.ywa: „Chwała Boru! już 
się nudy skończyły!* Tak samo zapatruje się 
na scenę król serbski, Aleksander, który tylko 
wtedy rzuca wzrok na scenę, gdy się ukiże ła­
dna artysUa. Resztę cza3U spędza nu rozgląda­
niu się po sali i na bębnieniu palcami. Królowa 
Wiktorja przyjmuje u siebie wielkich artystów
1 chętnie z nimi rozmawia. W teatrze nywi 
rzadko — i tylko na początku sztuki, gdyż sę- 
dz>wa monarchini wcześnie kładzie się do łóżka.

Autorka 365 Gbiadów.
Prawdopodobnie niema wśród czytelniczek na­

szych ani jednej, którejby obcem było nazwisko p. 
Lucyny Gwierciakiewiczowej Pani ta, która stale 
przemieszkuje w Warszawie, a w lecie daje się wi­
dzieć w galicyjskich miejscach kąpielowych, napi­
s a ć  książkę kucharską pt. „365  ooiąaów, jak twier­
dzą znający się n r rzeczy, wcale nie pierwszorzędnej 
wartości praktycznij, mimo to jednak nadzwyczri 
rozpowszechnionej- Popularność, jaką sobie pan. 
Gwierciakiewitzowa zdobyła tą  książką, zaćmiewa — 
bez żartów — sławę Sienkiewicza, którego dzieła 
zawsze przecież są w wielkiej części własnością tylko 
wykśztałceńszego ogółu, a dochody autorskie, jakie 
zebrała z licznych wydań tej jedynej publikacji, 
drwit, sobie z łącznych honorarjów, jakie zebrał w 
czasie swojej karjery literackiej wca.e niezły poeta, 
jakim był Słowacki. To powodzenie pani G wiercił 
kiewiczowej potwierdza niepochlebną opinję o Po­
lakach, że do majątku dochodzą wśród nich naj­
łatwiej ci, którzy pracują dla żołądka — najtrudniej 
ci, co pracują dia głowy. Ale pani Lucyna oprócz 
swoich 3C5 obiadów słjnie także z ekscentrycznośc 
o której Kuracjusze Krynicy opowiadają cuda praw­
dziwe. Oto maia próbka wyjęta z bogatego zmoru 
legend, krążycych o pani Lucynie.

Na spacerze spotka ona któregoś ze znajomych.
—  Di ef dobry, proszę pana do mnie, a s a  

doskonałą nową nalewkę. (Pani Cwierciakiewiczow.1 
wyrabia takie nalewki).

Znajomy wymawia się jak może, bo właśnie 
nie ma apetytu na ów specjał, lecz szturm jest zbyt 
silnym —  ostatecznie musi ten pan kapitulować.

Pan ' Ć wierci asie wieżowa wyjmuje w mieszkaniu 
pękatą flaszkę ze swego magazynu i nalewa kieozeni. 
liszeczek.

— Dobra, nieprawdaż ?
— Wyśmienita — chwali gość.
— Więc jeszcze jeden. Ale wie pan co? W et 

pan sobie tę flaszkę i przy tych słowach pani G. 
wpycha swojemu gościowi gwałtem butelkę do kie-

Po chwili ofiara, pochwycona na deptaku kry­
nickim, przekonawszy się, że jedna jest tylko na­
lewka n r świecie, a pani Cwierciakicwiczowa jej 
prorokiem, matnia się, zostawiając autorkę 365  obia- 
aow, tryumfującą z powodu tak przyjemnej wizyty. 
Sądzicie państwo, że na tem się sk ińczy . Przenigdy. 
Nazajutrz schwytany pan otrzymuje od pani Lucyny 
troskliwy list z zapytaniem, czy naprawdę smako­
wała mu jej nalewka i... rachuuek zn wczorajszą 
butelkę.

T a więc pani Lucyna wywołała właśnie teraz 
w Warszawie niepospolitą burzę, dzięk popełnieniu 
nowej ekscentryczności, która jednak ^okazała się 
w skutkach daleko dotk iwszą dla bliźnich pani Gwier­
ciakiewiczowej, aniżeli epizod z ni iewkam. Pani 
Lucyna ogiusila mianowicie oroszurę pt. ,3 6  panien*, 
która jest najhaniebniejszym paszkwilem na panienki, 
kształcące się w  szkole kucharski >j pod kierówn' 
ctwem stawnej autorki ,3 6 5  obiadów.* Dziwactwo 
jej dochodzi tutaj dn granic aberracji. Dowiadujemy 
się z wspomnianej broszury, że jednr z panienek 
usiłowała panią Gwierciakiewieżową okraść z brylan 
tów, inna z gotówki, inna jeszcze manipulowało 
około szafki wertheimowsziej. Autorka nie -nymienL

Paweł Koźmiński.

Szowinizm polski.
Pan Amfltieatrow znany jest już naszym 

czytelń tom  pod pseudonimem 014 Gentleman, 
jestto bez zaprzeczenia dobry fejlotonista, ale 
pisarz trochę powierzchowny, i często gęsto — 
nielogiczny w swych sądach i zapatrywaniach. 
Old Gentleman p.sze o wszystkich bez wyjątku 
objawach społecznych, a od czasu do czasu u- 
rządza sobie wycieczki w dziedzinę polskości, 
których opisy potem zamieszcza Nowojt Wre- 
mja Tym razem jako cel swej podróży wybrał 
sobie „szowinizm polski1, nie przeczuwając, że 
na nim można sobie nakręcić karku, zwłaszcza 
wtedy, gdy się nie umie odróżnić „szowinizmu* 
od „głębokiej miłości ojczyzny i wszystkiego, co 
swoje*. Posłuchajmy jednak, ce prawi pan Old 
Gentleman:

„Polacy dziwnTm są narodem. Rosjanino­
wi trudno z nimi dojść do ładu. Naturze rosyj­
skiej prawie obcym jest szowiaizm, do tego 
stopnia, że dotychczas nie mieliśmy petrzeny 
stworzenia własnego słowa zamiast tego dzikie­
go wyrazu z mało komu wiadomym źródłoslo- 
wem. (W języku polskim wyraz „szowinizm* 
jest także obcą naleciałością. Prayp. red) .  Prze­
ciwnie, Polaz jest szowinistą z szowinistów; w 
w trzech czwartych jest z szowinizmu zeszyty. 
Miłość własna i samochwalstwo, podniesione do 
zaciekłego rozgorączkowania, są tłem charakte­
ru patrjoty polskiego, gdy mu dobrze idzie; 
w żadnej literaturze nie znajdziemy takiego 
ubóstwiania powyższych rysów charakteru, >ai 
to, któiego wzory pozostawili nam Mickiewicz 
w „Panu Tadeuszu*, Kraszewski i zwłaszcza 
Sienkiewicz w slyunną, trylogji*.

„W tych dniach przeczytawszy trylogję Sien­
kiewicza, uimowoli pomyślałem Cóżby było, 
gdyby historyczny romansopisarz rosyjski jął się 
napisania epopei ze swojskiej przeszłości, w ro ­
dzaju „Ogniem i mieczem*, „PotoDu* i „Pana 
Wołodyjowskiego*, z bohaterami, chwytającymi 
za szablę pr*y każdem uchybiającem słowie o 
Polecę, rąbiącymi nawpół po trzech ludzi odrazu,

ze zgrzytaniem zębów rzucającymi s:ę na każde 
straszydło na wróble, jeśli tylko ma ono na 
czole etykietę z napisem: „wróg*, a co główna, 
wszystkie klęski narodu polskiego przemieniają­
cymi w zwycięstwa?

Jakżeby wyśmiano u nas takiego romanso- 
pisarza! Ktoby go chciał czytać 1 (Rzecz dziwna, 
że autor zapomiał, iż właśnie w Ros.ii chcą czy­
tać Sienkiewicza, Pruyd. red.) Rosyjski Zagłoba, 
Skrzetuski, Podbipięta, Wołodyjowski byliby nie- 
dorzeczuemi karykaturami, naiysowanemi śmie­
chowi gwoli; Polak zaś patrzy w nich, jak w 
źwierciadlo, i jest najzupełniej zadowolony. Któ­
remu ż rosyjskich artystów słowa przysztaby do 
głowy nierczi .dna, jakby się zdawało, myśl opo­
wiadania o nieszczęśliwych wojnach naszych — 
jako o pomyślnych, o pogromach — jako o 
zwycięstwach. Wszakże to nawet, biorąc rzecz 
zasadniczo, iest dosyć niedorzeczni im ; boć prze­
cież mamy tuż obok historję, jako bezstronną 
oskarżycielkę poetyckiego oszukania. My, Rosja­
nie, z dumą powiedzieć możemy, te w tym wy­
padku jestesmy zgoła wolni od takiej ułudy.

Porównajcie naszą epopeję narodową „ Wojna 
i pokój* Tołstoja z trylogją Sienkiewicza i po­
dziwiajcie, do jakiego zaparcia się siebie docho­
dzi w poszukiwaniu prawdy historycznej artysta 
rosyjski, a jak bezbożnie natomiast w interesie 
narodowej miłości własnej kazi ją artysta polski. 
Ale po co powoływać się na Tołstoja z jego ro­
kiem. 181? — rzeczą starą, na którą, z powodu 
odległości czasu, patrzeć możemy mniej lub wię­
cej obojętnie P Oto powieści W. J. Niemirowicza- 
Danczenko — pisarza, który mówiąc nawiasem, 
co do siły i jaskrawości obrazów wojennych 
bardzo przypomina autora trylogji — są napi­
sane nieledwie w ogniu kampanji rosyjskó-tu- 
reckiej, z bezpośrednich wrażeń romansopisarza. 
Powieści te czytano chciwie, rozchodziły się w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy — a znajdźcie, 
proszę, w nich chociaż jedną stronicę kłamstwa, 
nakreślonego gwoli dodaniu ognia do pieca szo­
winizmu, gwoli rozweseleniu walecznego Rossa 
grzmotem zwycięstwa, które nie istniało.

Stare ironiczna przysłowie rosyjskie, że

„Turcy walą się jak kloce, a nasi po Kolana 
we krwi, bez głów stoją i tabaczkę zażywają*, 
wije się, jak nić czerwona, w naszej beletrystyce 
wojskowej, bez ujmy dla dumy narodowej. Rosja 
liczy zbyt wiele zwycięstw, aby się miała wsty­
dzić i wypierać poprzednich klęsk; nie zawaha­
liśmy się przecież nawet w czasie samej wojny 
przyznać, że Pugaczew zwyciężał jenerałów Ka­
tarzyny.

A spójrzcie, jak dziko gestykulują, jak stra­
sznie przewracają oczymr i zgrzytają zębami 
rycerze Sienkiewicza na samą myśl, że ich szla­
chetne szable będą się mufialy skrzyżować 
z szablami zbuntowanych chłopów. Historja, 
którą; niewątpliwie, znają i czytelricy polscy, 
poucza, że podczas wojen o wyswobodzenie 
Malorosji, Polacy z bardzo małymi wyjątkami, 
bywali bici, niby owe, jak to mówią, „kozy Si­
dora*. Spróbujcie znaleść chociaż ślad tych 
klęsk u Sienkiewicza. On połyka wielkie bitwy 
przegrane przez Polaków, rozciągając natomiast 
na dziesiątki stronnic m t nieznaczące potyczki 
lub drobne epizody bitew, w których Polatfom 
działo się pomyślnie. Bohaterowie jego tak wiele 
zwyciężają, że koniec końcem pozostaje zagad­
ka : Dlaczegóż jednał ich zwyciężono ? Rosja­
nin rosSmialby się z tego, a Polacy nie za 
„Bez dogmatu*, nie za opowiadania, nie za 
opisy podróży, nie za „Szkice węglem*, ale 
właśnie za tę melodramatyczną trylogję uznają 
w Sienkiewiczu wielkiego pisarza... czytają i 
krztuszą się od słodkiego złudzenia.

Inną ciekawą stroną szowinizim. polskiego 
jest niezwykła obrażliwość Fohków — ich „nie 
ruszaj mnie*, skoro tylio dotknąć jakiegokol­
wiek ich narodowego fetyszu, chociażby z ca­
łym dlań szacunkiem i bez cbęci poniżeni! je­
go wartości. A gdy Rosjanin mówi o Polakach, 
oni z podejrzliwością, godną lepszego zastoso­
wania, wyszukują w s owach jego nie to, co 
powiedział o nich dobrze, lecz, przeciwnie, 
wszystkie napomknienia o ich wadach, i zbiera­
jąc te przymówki, z boleścią wnet wołają: 
„Otóż jakie bezecne zdanie o nas m ają! Oto, 
jak są nam wrodzy, jak nas nienawidzą. Gzy

możemy po tem wszystkiem oczekiwać od ruch 
czegoś porządnego?*

Niedawno, mówiąc o konieczności wznie­
sienia pomnika Puszkinowi w Petersburgu, na­
pisałem, że Puszkin ma większe znaczenie dla 
Rosji, aniżoli Mickiewicz dla Polski. Nie poró­
wnywałem nawet poetów, nie mówiłem, że 
„Mickiewicz nie wart jest czyścić butów Pu­
szkinowi*, jak raczył się wyrazić (ale ma się 
rozumieć z odwrotnem przestawieniem nazwisk) 
jeden z Polaków, którzy pisali dumnie właśnie 
z powodu powyższego zdania. Powiedziałem 
tylzo dosłownie to, co wyżej napisano, że zna­
czenie Puszkina jest dla Rosji większe, niż zna­
czenie Mickiewicza dla Polski. Puszkin jest twór­
cą literatury rosyjskiej, jest pierwszym i najzu­
pełniejszym wyobrazicielem rosyjskich idBalów 
narodowych, a, rzec można i twórcą naszego 
światopoglądu. Mickiewicz zaś — to wielki ta­
lent, wyrosły na gruncie długiej kultury histo­
rycznej, skrystalizowanego światopoglądu, idea- 
łowo urobionych jeszcze w XVIII stuleciu, w 
formach wyraźnych i ustalonych. Tamten był 
inicjatorem tego, co nie istniało przed nim; 
ten — dalszym kierownikiem istniejącego da­
wniej dzieła. Puszkin nie miał do czego się 
przyłączyć, wszystko musiał sam tworzyć; Mi­
ckiewicz miał poza sobą wielką literaturę do' 
przedników, z którymi łączy się bezpośrednio, 
jako brat dojrzalszy i bardziej utalentowany, 
aie nie jako reformator. Słowem, Mickiewicz 
jest synem dawnej Polski, a Puszkin ojcem no­
wej Rosji. Mickiewicz jest świetnem odbiciem 
pierwszych dwóch ćwierć XIX stulecia, a Pu­
szkin jest siłą, którą odbił na sobie rosyjsk 
XIX wiek. W takiem znaczeniu powiedziałem i 
powtarzam- że Puszkin zdziałał dla Rosjan wię­
cej — nietylko, niż Mickiewicz dla Polaków, 
ale i więcej, niż Wiktor Hngo dla Francuzów, 
a Byron dla Anglików Kto zaś z nich jest 
wyższy wzrostem, a kto niższy na miarę genjal- 
ności bezwzględnej — tego, według mego prze­
konania, roztrząsać nawet nie wypada. I Pu­
szkin jest wielki, i Byron, i Hugo, i Goethe. 
Pomniki wielkin ludziom naród stawia nie za

icb wielkość bezwzględną, że tan powiem, w 
przestrzeni, ale za to, że wielki człowiek byl 
członziem swoiego narodu, orrcowal dla niego 
i ku jego dobra stworzył olorzymią spuściznę 
moralną. Chętnie uznajemy wielkość Hugo, By­
rona, Mickiewicza, ale zgódźcie się, że pomnik 
postawiony któremuś z nich na któpymDądź 
placu petersburskim, wyglądałby bardzo dziko. 
Co to? zkąd i dlaczego? Również wątpię, czy 
miasto Kraków upięuszy się kiedykolwiek po­
mnikiem Puszkina.

A co do talentów wszyscy oni są wielcy.
Za frazes wypowiedziany posypał się na 

mnie ze strony Folakow grad listów z wymów­
kami. A przecież uchodzę za polonofilal*...

Istotnie konia z rzędem możnr dać temu, 
kto zrozumie, za co p. Old Gentlemana nazwano 
polonofilem. Cd do nas jednak, chętnie darowa­
liśmy mu jego polskie sympatje lub antypatje, 
byle ten pan okazywał więcej sumienności w ba­
daniu spraw, o których głos zabiera. Uwagi 
jego o charakterze polskim znamionują dyle­
tanta i reportera, a nie poważnego publicystę, 
za jakiego niestety w Rosji uchodzi. P. Old 
Gentleman powiada naprzód, że nie rozumie, 
jak Sienkiewicz mógł apoteozować klęski pol­
skiego oręża, a zaraz potem zarzuca mu. że 
starannie omija niepowodzenia wojenne Pola­
ków, podnosząc drobne potyczki do znaczenia 
bitew. Gdzież sens? Aie obok tego brakn logiki 
d Oid Gentleman używa kłamstwa jako broni. 
Opisując Pitawce i przegrane szwedzkie, nie 
„rmija* Sienkiewicz wcale niepowodzeń, a już 
cnyba do historji niech p. Old Gentleman ma 
żal o to, że pozwoliła nam zwyciężyć w „po­
tyczce* pod Berest eczkiem. Nakoniec, umysł 
publicysty rosyjskiego jest za ciasny, ażeby zro­
zumieć, że twórca trylogji, odtwarzając epokę 
wielkicn klęsk, apoteozowai nie same owe 
klęski, lecz siłę żywotną narodu, która pozwo­
liła mu wybrnąć szczęśliwie nawet z tak stra­
sznych katastrof. To u naa rozumieją nawet 
pensjonarki, które wcale nie pisują artykułów 
o szowiniźmie narodowym.
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wprawdzie nazwisk, »tpisuje jednak swojs ofiary tak 
dokladiLs, z wymienieniem stosunków rodzinnych ltd. 
ie  znajomi poznają je  nardzo łatwo.

Mołua sonie wyobrazić, jakie oburzenie wywo­
łała w "warszawie zwarjowana książeczka pani ćwier- 
aiaki#wieżowej. Od kilku tygodni zajmuje się nią 
prasa warczawska, poświęcając jej a i %z wiele miej­
sca i n e mając Jość dobitnych słów m  napiętno­
wanie autorki. Słowem najprawowierniejszy skandal. 
Cc do nas, sądzimy, że elukubracją tą powinna się 
zająć tylko prosa — lekarska. .R ecenija* z książki 
p u i  Ćwierciakiewiczowej byłaby tam zupełnie na 
miejsca.

Do naśladowania!
Z M e r a n u  donoszą: Pomimo, iż tutejszy za­

rząd kąpielowy jest prawie wyłącznie f i l o s e m i c k i ,  
był jednak zmuszony ze względu na przyzwoitszą 
część gości kąpielowych wystąpić energicznie prze­
ciwko tym żydom galicyjskim, którzy tutaj podczas 
sazonu, niesie'y z krzywdą aia miejsca kąpielowego, 
w znacznej liczbie bawią, a których niechlujny w y­
gląd MwecajowMi {jarki i spacery. Już w roku ze­
szłym ^ w z ię to  pod tym względem uchwalę i teraz 
rozesłano ją  urzędnikom kąpielowym z surowem po­
leceniem przestrzegania jej treści. Każdy z wymie- 
nion/bh wyżej „gosLCsy* otrzymuje przy pojawieniu 
się swem w aklaazie kąpielowym kartę z następu­
jącym tekstem :

.U w aga! Wejście na deptaki, do parków i do 
zakładów kąpielowych dozwolone jest tylko w zwy­
kłem , w s p ó ł c z e s n e m ,  c z y s t e m  i s c h l u d ­
n y m  u b r - n i u ,  w ł o s y  n a  g ł o w i e  i b r o d z i e  
m a j ą  b y *  u t r z y m a n e  w p o r z ą d k u ,  a c z y ­
s z c z e n i e  n o s a  b e z  c h u s t k i  n i e  j e s t  d o ­
z w o l o n e .  Dłuższe przebywame w korytarzach 
zakładu kąpielowego jak rownioz używanie znajdu­
jących się w nich kanapek i foteli do leżenia i 
drzemki, również jest zakazane. Postępujący wbrew 
tym przep som oędą przez organy zarządu kąpielo­
wego bezwzględnie w yduani, tak z miejsc spacero 
wych, jak i zakładu kąpielowego. Zartąd nakładu 
kąpielowego'

Czyby i nasze • a u a jy  kąpielowe, idąc za przy­
kładem Meranu, nie zechciały zaprowadzić u siebie 
czeguś podobnegot  Naród .wybrany* zanadto się 
uż w nich rozpanoszył i odstrasza przyzwoitszą 

publiczność.

Rąj dla kobiet.
Cudzoziemca przybywającego do Johannesbur- 

gu, tego środowiska handlu zlotem w Afryce połu­
dniowej, uderza nie tyle wspaniały widok miasta, 
ile jaskrawy tłum ludzi, którzy je zamieszkują. 
W  Jchanuesburgu spotkasz publiczność ze wszyst- 
kica krańców świata a większej rozmaitości typów, 
■irojów i zwyczajów nie można sobie wyobrazić. 
Tutaj kroczy wysoki Hindu w białym turbanie, tam 
Parsi z Bombaju, którego poznasz po wysokiej 
czarnej czapie i ataiowycb okularach, z po za któ­
rych spogląda badawczo para rozumnych oczu, tam 
idzie czekoladowo brunatna kobieta ze szczepu Ama 
tongów, prowadząca małe nagie dz>ecko, stamtąd 
znowu zbliża się kilku paplających Holentetów.

Mieszaną jest także publiczność birła, spotkasz 
tutaj przedstawicieli wszystkich krajów, którzy przy­
byli tutaj gnani żądzą zdobycia złota. Ten młody 

iowiek, w kapeluszu, z szeroką kresą i w kratko 
wem ubraniu, to niewątpliwie Niem iec; ta gruba 
dama w żółtej bluzie i zielonej sukni, z pierś -i- 
n ami na tli tyci (falcach, od której nu stu kroków 
czuć zapach moszusa przybyła tu zapewne z Ber­
dyczowa, Podwołoczysk, Lwowa, lub Brodów. Orjen- 
talne fikjoncałje, których się tutaj spolyLa bardzo 
dużo, przyczyniają się do nadan-a miastu specjalne­
go piętna. Atoli najbardziej zadziwia prawie zupełny 
brak ludzi starszych i nadzwyczaj mała ilość ko 
biet.

Na dwudziestu mężczyzn jedna kobieta. Nie 
dziwić się, ze świat męski i tak już posiadający 
słabość dla płci pięknej, widzi tutaj w kobiecie pół- 
bogiuę i rozpieszcza ją  w  wszelki możliwy sposób. 
A kobiety ,o h aa ii: brrez e um ifją wyzyskać to poło­
żenie. Potrzeba im tylko wypowiedzieć życzenie, a 
będzie natychmiast spełnione. Przeważna część męż­
czyzn znajduje zię w wieku pomiędzy 95 a 45  ro- 
..sm. Naturalnie, każdy z nich sili się wobec dam 
na grzeczność nadzwyczajną, tak, że panie te, wró­
ciwszy do ojczyzny, zapewne nie miałyby słów po­
tępienia dla azorstkości i nieokrzesania swych ro­
daków.

Niejedna z dam tranawaalskich tęskni zapewne

Świadek z za grobu.
Powieść kryminalna z francuskiego. 

iCiąg dalszy).

Dantin pochylił się nad próbami, badał je 
^edną po drugiej, odgadując w niewyraźnej co­
kolwiek fotografji per tret mężczyzny; uważniej 
rozpatrzywszy s ę  nawet, powoli dopatrzył 
w tem widmie jakieguś niejasnego podobieństwa.

— Czy nie uwazasz pan, — spytał pan 
Ginory — że ta fotogrzfja przypomina nieco 
panaP

Na ten raz Jakób Dantin poczuł coś w ro­
dzaju dławiącej jakiejś zmory, coby mu się kła­
dła oa piersi i oezy jego zbiegły się z oczyma 
pana Ginory, w jakiejś dziwnej trwodze. Wy­
ra z ich zastanowił sędziego. Rzekłbyś, że nagle 
jakieś widmo stanęło przed wyklętym, pomię- 
szanym człowiekiem.

— Pah mówisz, że to podobne do mnie ? — 
spytał.

— Tak. Wpatrz się pan dobrze. Na pierw­
szy rzut oka, portret jest ledwie naszkicowany, 
odznaczony tylko. Przypatrując się lepiej, od­
dziela się od kręgu fotograficznego, uwydatnia 
i osobę, która się tam ukazuje, nabiera podo­
bieństwa z pan. m, bierze pańskie rysy, pańską 
Dostać .

— To bardzo możliwe — wymówił Dan­
tin. — Zdaje mi się w amej rzeczy, że widzę 
sam siebie w malem kieszeń towem lusterku, 
zamatowanem i okrytem parą. Ale co to ma 
znaczyć P

— To znaczy... Och zadziwię para nie­
zmiernie... To znaczy...

Pan Ginory zwrócił się do swego pisarza:
— Widziałeś, panie Gararet, któregoś tu 

wieczora, doświadczenia, gdzie to doktor Oudin 
i doktor Barthólemy pokazywali nam serce i 
płuca, funkcjonujące w klatce piersiowej ży­
wego człowieka, które uczyniły widzialnemi

od czasu do domu, atoli, wróciwszy, niewątpliwie 
zwracałaby się znowu mysią ku Transwalowi P a­
nie johannesburLkie godne są tej czci, jaką bywają 
ocuczane. Śmieją się one 6 dni w tygodniu, tyrani­
zują każdego uśmiechem i wdzięczne są za k ażd ą  
grzecznostkę. Dla mężów niema żadnej rzeczy za 
kosztownej, aby sprawić nią przyjemność ozdobie 
domu. Tem większą też radość sprawia kobiecie 
johannesburskiej jakakolwiek niespodzianka. Mężczy­
źni przemyśliwają też nad tem, jukąby jej sprawić 
przyjemność.

Atoli niejednego z nich trzeba porządnie brać 
w kluby. Niedawno odbywał się bal w domu pe­
wnej pięknej Amerykanki, która sprowadziła dc sie­
bie młodszą, ładną przyjaciółkę z Chicago, aby ją 
tutaj wydać za mąż. W ybrała dla niej miljonera.
Po balu pyta się panienki: ,N o i jak daleko za-
szłaś z wyb; anym ? Byliście przecież więcej, niż pół 
godziny sami w salonie*. Oburzona odrzekło młoda 
piękność: „Ou? ten osioł, przyglądał się cały czas 
srebrom, szukając stempli fabrycznych*.

Lecz tego rodzaju pomięszanie umysłu u męż­
czyzn rzadko się zdarza. Pomimo jednak skłonności 
mężczyzn, aby się przypodobać damom, odbywają 
się często popołudniowe herbatki, z których płeć 
męska zupełnie jest wykluczona. Na herbatkach 
tych — gdzie, tak samo, jak w Europie — upru-
w.a się obgadywanie bliźnich —  widać po wyra­
zach, płynących z uU różnych, ii kolebka niejednej
z tych pań nie stała w nejdystyngowaór ych dziel­
nicach. Ale te nikomu ujmy nie czym, gdyż wszyst 
kie z tych pań dużo mają pieniędzy, a jutro mieć 
będą jeszcze więcej.

Op.ócz obgadywania bliźnich, na herbatkach 
tych rozmawiają także o rzeczach poważnych. Nie­
dawno np. wydał prezydent Krueger rozporządzenie, 
zakazujące w niedzielę i w szabas grywania ua for 
tepianie i wycia psów. Oburzyło to do żywego cały 
świal elegancki Johannesburgu. Krueger ma przeciw 
sobie damy — a to na dobre m u nie wyjdzie.

Nowy metal.
E m I 8ilver, tak nazwali Anglicy nowy metal, 

posiadający połysk srebra w odcieniu między niklem 
a srebrem, to jest, bielszy jest od niklu, a ciemniej­
szy od srebra. W  samej isiocie swej nie jestło m e­
tal w chemicznem znaczeniu tego słowa, lecz spław 
metaliczny, składający się z miedzi i różnych innych 
metalów. Nowy metal różni się wielce w swych 
właściwościach od miedzi: nie posiada żadnego za­
pachu, właściwego przedmiotom miedzianym wogóle, 
grzeje się doskonale, nabierając twardości i giętkości 
stali. Wilgoć, w której żelazo pokrywa się grubą 
warstwą rdzy, a miedź śniedzią, nie działa wcale 
ua nowy metal, który nie traci swego połysku n a­
wet w bardzo wilgotnem powietrzu Tak Samo nie 
wywierają na niego wpływu ani kwasy organiczne, 
ani roślinne i mineralne oleje. Prócz tego posiada 
wszystkie właściwości żelaza i miękkiej stali, nie 
posiadając ani jednej z właściwych tym osta­
tnim wad.

W yrób przedmiotów z exel silver kosztuje 
przecięciowo 1 frahk i 20 centimów za kilogram, 
podczas gdj wydatki na wyrób różnych rzeczy z bia­
łych metal, wynoszą około 3 franków za kilogram. 
Na tej podstawie pisma techniczne przepowiadają 
nowemu metalowi świetną [ rzyszlość i jednogłośnie 
oświadczają, że ten metaliczny s p ła r  wkrótce za­
stąpi miedź, nik<el, wszystkie białe metale, a nawet 
miękką stal we wszystkich tych wypadkach, gdy ta 
ofctatnia podlega wpływowi kwasów. Innemi słowy, 
no v. v metal będzie bardzo dobrym na sprzęty ku­
chenne. a nawet może służyć dc wyrobu nożów, 
wi d e l c ó r e f l e k t o r ó w,  drutów telsgraficznych i tele­
fonicznych itd.

„Mll in  W  w raję oMerant?"
W  części pierwszej .Artykułów prawa magde­

burskiego* (wydąnic przemyskie z r. 1760) w roz­
dziale o .Radzie miejskiej* czytamy pod powyższym 
tytułem, co następuje:

Dla pożytku miejskiego, maią bydź obierani w 
radę ludzie dobrzy, mądrzy, lat zupełnych, przynaj - 
mniej we dwudziestu y w pięciu lat, w Mieście osie­
dli, wszakże nie bardzo bogaci, ani też ubodzy, ale 
średniego s tan u ; albowiem bogaci, a możni, często­
kroć zwykli Rzeczpospolitą uciskae j  niszczyć: ubo 
dzy za się jako łacni, 'żadnego pożytku nie czynić. 
Ale srzędni kterau są naisposobnieigi, którzy na 
swym przestawając, cudzego nie pożądaią, a pospo­
litą rzecz nad własną przekładają (Jure m un ic i;.

p ro m ien ie  R o e n tg e n a ? . . A za tem  i to  n ie  je s t 
cudow nie jszem  zjaw isk iem !... T e  fo to g ra fje  
(m ów ił te raz  ju ż  w p ro s t do  D an tin a ) zd jęte  zo ­
s ta ły  z sia tków k i oka u m a rłeg o ... Są on e  od b i­
ciem , re p ro d u k c ją  o b razu , p rzech o w an eg o  tam , 
fo to g ra fją  o sta tn ie j ży w tj is to ty , n a  k tó re j sp o ­
czął w zrok  konającego , o sta tn ie m  w rażen iem  
w zrokow em  nieszczęśliw ego... I s ia tk ó w k a z m ar­
łego o d d a la  n am  —  to  je s t św iadek  ! —  o b raz  
żyw ego, k tó reg o  zm arły  og lądał o sta tn ieg o  na 
z ie m i!

W  tej ciasnej celce, w k tó re j szam ota ło  
się, ja k  pochw ycona w sid ła  zw ierzyna, ty lu  
oskarżo  ycb, ty lu  w innych , za p ad ła  te ra z  d ła ­
w iąca cisza p o śró d  ty ch  trzech  m ężczyzn, z k tó ­
rych  je d n e m u  ty lko  zab rak ło  g ru n tu  p o a  n o ­
g am i p o d  w pływ em  n ieop isanego  p rze s trach u  
tak ie j rew elacji. D la sędziego b y ła  to  chw ila 
stanow cza, chw ila, w k tó re j w szystko zostaje  
w ypow iedziane, gdzie b a d a n y  przechodzi je d en  
w ielki s top ień  m ęczarn i, gdzie zm ien ia  ch a­
ra k te r  i ze św iadka  s ta je  się o skarżonym . D la 
p isa rz a  —  o trzask an eg o  przecież ju ż  z w ra że ­
n iam i codzienuem i tego  ro d za ju  —  by ł to  p u n k t 
ku lm inacy jny  w id o w isk a ; m o m e n t, w k tó ry m  
n a  n ap rężo n e j, w yciągniętej z w ody w ędce, 
ry b a  szam ocze się, uczep iona  u  baczyka

Ja k ó b  D an tin  ru ch em  in s ty n k to w n y m  od­
rzucił, o d trąc ił n a  s to le  te  fo tog ra fje , k tó re  m u 
paliły  d łon ie ja k  te  k a rty , w  k tó ry ch b y  k ab a - 
la rk a  odczy ta ła  w różbę śm ierci.

—  A  z a te m ?  —  zap y ta ł p a n  G inory  n a le ­
ga jącym  tonem .

—  A  za tem  — p o w tó rzy ł D an tin  g l c e m  
zd ław ionym , n ie rozum ie jąc , lu b  ro zu m ie jąc  
m oże zan ad to  dob rze , b ro n ią c  się ja k  p rzed  
d ław iącą  go zm orą .

—  Jak im  sposobem  tłum aczysz to  p a n  so ­
bie, że o b raz  tw ó j, tw ó j cień , jeśli p an  w olisz, 
zna jdu je  się odb itym  w oku  R o v ó re ’a i że w 
chw ili sw ego k o n an ia , p a n a  w łaśn ie  on  w i- 
o >ał, tak , w idział ja k b y  pochy lonego  n ad  so b ą  ?

D an tin  spo g ląd ał d o k o ła  p rze rażo n em i 
oczym a, zad a jąc  sobie py tan ie , czy by ł z a m ­
kn ię ty  w  w ięzieniu, czy py tan ie , k tó re  m u  za -

art 44). Nadto maią bydź z prawego Małżeństwa 
narodzeni dem a zawdy mieszkający y dobrey sławy, 
Boga się bojący, sprawiedliwość y prawdę miłuiący, 
kłamstwo y złość w nienawiści maiący. Taceinnic 
ndiciskich nie obiawisjący, w słowach y w uczynkach 
stali, łakomstwem się brzydzący, darów nie naśladu­
jący, mierni, nie puanice, nie dwmęzjczni, nie pod- 
chlebcy, nie b »znowie, nie natrętowie, nie cudzo­
łożnicy, nie oni, których żony rządzą, nie nenwiarze, 
nie fałszerze, nie zwadiiwi. Albowiem, zgodą małe 
rzeczy mnożą się, a niezgodą wielkie niiszczeią. 
Też nie ma bydź na to obieran człowiek oLcy y 
inszego prawa, y komuny Dyło dziewiędziesiąt lat. 
lure M m .  «nic. eodem.

Małżeństwo u Kirgizów.
Pod osłoną i opieką t. zw. sądu ludowego 

istni*. ,e u Kirg-zów zupełnie formalna sprzedaż i ku­
pno kobiet, a nawet dzieci, w celach małżeńskich, 
ze wszystkiemi prawnemi następstwami takiego inte­
resu. A mianowicie, samo małżeństwo zawiera się 
w ten sposób, że przedtem dokonywa się sprzedanie 
dziewczyny w małżeństwo. Strony umawiają się o to, 
że jedna z nich pragnąc kupić dziewczynę w mał­
żeństwo, ofiaruje drugiej za nią oznaczony „kalym,* 
a druga strona zgadza się wydać pierwszej dzie­
wczynę, skoro ten .kałym* otrzyma. Na tem po­
lega istota swatanie u Kirgizów. Następnie narze­
czony i jego krewni zaczynają spełniać swój obo­
wiązek, płacić umówioną za dziewczynę cenę, a gdy 
gu wypełnią, zapłaciwszy , kałym,* wtedy rodzice 
albo krewni wypełniają i swój obowiązek — oddają 
narzeczoną narzeczonemu, a to oddanie jest zarazem 
obrzędem ślubnym.

Naturalnie, sw ataniu i weselu towarzyszą rozli­
czne inne zwyczaje oraz czytanie modlitw, wszystko 
to jednak niema żadnego prawnego znaczenia w 
ustanowieniu małżeństwa, dla tego, że zaplata „ka- 
lymu * i oddanie narzeczonej przyszłemu mężowi, 
zupełnie wystarczają do zawarcia legalnego małżeń­
stwa, obrzęd] zaś, towarzyszące temu czysto cywil­
nem u interesowi, pod względem prawnym nie ró­
żniącemu się od zwykłego kupna konia lub wielbłą­
da, mają widocznie tylko znaczenie nadać swataniu 
i weselu charakter publiczny, w celu uniknięcia mo­
żliwych w następstwie sporów i poświęcenia zawar 
tego interesu błogosławieństwem religji, aby młode­
mu stadłu dobrze się wiodło.

Niestety, badacze obyczajów i zwyczajów mał­
żeńskich u Kirgizów mało zwracali uwagi na ich 
czysto prawną stronę i dlatego według dotychczaso­
wych danych nie m ożw  sobie wyrobić należytego 
pojęcia o małżeństwie kirgizkiem. A tymczasem, je ­
żeli weźmiemy małżeństwo Kirgizów tik iem , jakiem 
ono jest w istocie, to jest jako zwykła sprzedaż i 
kupno kobiety dla małżeństwa -  to wszystkie we­
selne zwyczaje Kiie z iw  znajdą się w logicznym sy­
stemie, wynikającym z prawnego pojęcia o kobiecie, 
jako o niewolnicy sprzedawanej i kupowanej dJa 
małżeństwa i strnowiącej przed zawarciem go wia- 
sn iść rodziców i krewnych, a po zawarciu własność 
męża i jego rodu.

Ruiny Otraru.
W  gubernjach syberyjskich znajduje, się dużo 

zabytków odległej przeszłości, wzbudzających zainte­
resowanie turystów, którzy je  od czasr do czasu 
zwiedzają. W  rzędzie tych zabytków zasługują na 
uwagę ruiny starożytnego miasta O tiaru w pobliżu 
ujścia Arysu dc Syr-Darji. Początek Otraru ginie 
w mrokach legendowej przeszłości. W iadomo tylko, 
że hordy Czyugishana zajęły Otrar w 1219 r. i 
ograbiły mieszkańców doszczętnie. Inny wielki wo­
jownik W schodu, Tam erlan, upodobał sobie Otrar, 
w którym co roku spędzał 40  najbardziej upalnych 
dni letnich, w powrocie z pielgrzymki do Chezretu. 
W  czasie jeduej z tych pielgrzymek umarł w dniu 
18 lutego 1405 roku. Wiadomość o śmierć- Ta- 
merlana tak silnie podziałała na mieszkańców Otraru, 
że wielu z nich ze stracnu uciekło w góry.

W  obecnej chwili, na gołym stepie z oddali 
widnieje olbrzymi pagórek, stojący samotnie. Jest to 
cytadela dawnego miasta. Przy bliższem wpatrzeniu 
się w okalające cytadelę ruiny, dochodzimy do wnio­
sku, że starożytny Otrar składał się z fortecy, wła­
ściwego miasta i rozległych przedmieść, za któremi 
ciągnęły się ogrody. Gała ta  przestrzeń zajmowała 
mniej więcej 10C wiorst kwadratowych. W  odległo­
ści kilku wiorst od twierdzy znajduje się nieźle za­
chowany starożytny cmentarz. W  pobliżu cmentarza 
znajduje się meczet, a dalej nieco studnia z wybor­
ną w. da. Tu mieszka kilku pustelników Sartów.

dawano, było realnem, esy głos, który doń 
przemawiał we śnie.

— Jak to wytłumaczę?... Ależ ja nie mogę 
tego sobie wytłumaczyć, nie pojm uj, nie wiem... 
To niedorzeczne, to nie może pomieścić się w 
głowie, to szaleństwo!...

— Trzebił jednak — nacierał pan Ginory 
— aby to szaleństwo, jak je pan nazywasz, 
miało jakie bądź wytlomaczenie.

— Jakże pan chcesz, by m ja je dał panu ? 
Nie rozumiem, powtarzam panu, nie rozumiem 
zgoła!

— Bądźcobądl, nie możesz pan zaprzeczyć, 
żeś był obecny w domu przy bulwarze Glichy 
w chwili śmierci Rovóre’a...

— Dlaczego nie mogę zaprzeczyć?
— Ponieważ wiz a, acz ulotna, acz mętna 

i niewyraźna pozostali, na siatkówce, ponieważ 
ta fotografja, w której pan sam siebie poznałeś, 
oskarża, zdradza, twą obecność w chwili ko­
nania.

— Nie byłem tam jednak, przysięgam, żem 
tam nie był — wyrzekł Dantin z mocą.

— A więc wytloroacz pan to inaczej — 
odparł sędzia.

Dantin milczał przez chwilę pomięszary z zu­
pełną pustką w głowie.

Potem oszołomiony wy bąknął:
— Śnię... śnię chyba...
A pan Ginory mówił dalej spokojnym 

głosem:
— Zważ pan, że ja osobiście nie przywią­

zuję zbyt wielkiej wagi do tych prób fotografi­
cznych. Nie na nich to samych opierać zamie­
rzam moje oskarżenie. Ale one stanowią szcze- 
gó'ni isze świadectwo, bardzo niepokojące w 
•wpoi milczeniu. Dodają one jedną wątpliwość 
więcej do tych, które pańska chęć milczenia 
poddawać musi sądowi. Mówisz mi pan, że 
nie byłeś u Rovćre’a w chwili jogo śmierci Te 
próby nieodparte jak taki, dowodzą czegoś 
wprost przeciwnego. Gdzież więc w  dniu, w któ­
rym hovere został zamordowany, pan byłeś?

— Nie pamiętam. W domu u siebie bes-

W  środkowej dzielnicy rum .miejskich od strony 
zewnętrznej wielkiego rowu for. cznego istnieje nie­
wielki otwór, prowadzący do lochów podziemnych. 
Mówią, że przed rokiem przybył umyślnie do tych 
lochów z Mekki pewien duwana, który wyczytał w 
.świętych księgach ', że w miejscu tem zakopane ją  
nieprzebrane skarby Przybysz ów siedział w lochach 
dwa miesiące a następnie niepostrzeżenie znikł z o- 
kolicy. Niewiadomo wszakże, jakim był rezultat jego 
poszukiwań.

Z historji bankructw.
W  dziejach k a ‘a s tro f  finansow ych  d o ty ch ­

czas naczelne m iejsce za jm u je  o lb rzym ia b a n ­
k ru c tw o  Jo h n a  L a ra ,  obok czego b led .iie  na­
w et k rac h  w iedeński w r. 1873, fra n cu sk a  P a ­
n a m a  Le9scpsn i spółki, tudzież w łosk ie  P a n a -  
m ino  d y re k to ra  T an fonga . N aw iasem  d o d ajm y , 
iż słow o b a n k ru c tw o  p o c h o d u  o d  w łoskiego 
banco rotto lub  ba.ma rotła, w e W łoszech bo ­
w iem , sk ąd  w zięły początek  k a n to iy  w ekslarsk ie , 
gdy b an k ie r  n ie  m óg ł się w yw iązać ze sw oich 
zobow iązań , ła m an o , n a  znak  jego  n iew yp łaca l­
ności, ław ę (banco), na k tó re j zm ien ia ł p ie n ią ­
dze. P o w rac a jąc  do najw iększego  w dziejach 
b a n k ru ta , Jo h n a  L ava , zauw ażyć należy, iż dziś 
jęszcze, p om im o  g ru n to w n y ch  b a d a ń  T h ie rsa . 
L av asse ra , H o m a i w . i., sąd  o L av ie n ie  jest 
u sta lo n y . Je d n i u w aż a ją  go za fan a ty k a  te o iji 
ekonom icznej, inn i ja k o  pospo litego  sz a r la ta n a  
i a w a n tu rn ik a , inn i jeszcze ja k o  ofiarę  s to su n ­
ków . T o  p ew n a  ty lko, że za ió w n o  z d u m iew a­
jący  ro zk w it jeg o  w szystk ich  p rzed sięb io rstw  
bankow ych , juko  też ich nag ły  u p ad ek , sp ro ­
w adził sk ra jn y  p rz e w ró t w s to su n k ach  spo le 
eznyeh i p rzyczynił się do w yw olnu ia tego za­
m ę tu , z k tó reg o  osta teczn ie  w /lo n il  się k a ta ­
klizm  wielkiej rew olucji. L i t  w ystąp ił ze sw ym i 
pom ysłam i finansow ym i po raz  p ierw szy  w r . 
1705, gdy p a r la m e n t szkocki zab ie ra ł się do re o r­
ganizacji b an k u  k rajow ego . W ted y  ogłosił L av  
b ro szu rę  .M oney  an d  trad e * , za w ie ra jącą  w szyst­
kie zasady , n a  k tó ry ch  o p a rł później sy stem  
sw ój w  Paryżu, 9ystem , dążący, jak  po w sze­
chnie w iad o m o , do zupełnego  u sun ięc ia  m o n e ty  
brzęczącej i za stąp ien ia  je j  b a n k n o ta m  A le od 
sam ego  p oczą tku  L a r  n ie  w iedział, czy n ie 
chciał w iedzieć o tej prawdzie., że p ien iądz p a ­
pierow y p ań s tw  lub  b an k ó w  je3 t tylko w ekslem  
lub  aay g n a tą  n a  m o n e tę  b rzęczącą O d p ra w io ­
ny  z n iczem  w  E d y m b n rg u , śm ia ły  p ro jek to ­
daw ca p u stan o w ii n a  raz ie  rozpocząć przedsię 
wc.ięeie w rozm iarach  sk rom nie jszych  i za d o w o ­
lił się koncesją  n a  b: nk p ry w s jn y , k tó re j udzielił 
m u  rzą d  francusk i. N astępn ie  rd n ak , od  ro k u  
171y rozpoczęła się p a m ię tn a  w dziejach fin an ­
sow ych  epoka, k tó rą  m ożnaby  nazw ać nie ta ń ­
cem  już , lecz o rg ją  około złotego cielca. Dzieje 
tej o rg ji i tego „k rachu*  są z h is to rji f s g n c jr  
dosta teczn ie  znane; d o ść  p rze to  p rzypom nieć, iż 
w  r. 1720 Lav i jego  b an k  zaw iesił w ypłaty , 
poczcm  tw ó rc a  sy s tem u  b a n k n o tó w  m usia ł 
uciekać do B rukseli. Człow iek, k tó ry  rozpoLzą- 
dzat przez la t k ilka n ie  m iljo n a n r , lecz b iljo n a- 
m | fran k ó w , u m a rł w nędzy w W enecji.

Przeciw dramatowi nowożytnemu.
S łynny  niem iecki d ra m a tu rg  E rn ę  jt W ild -n- 

b ru ch  w ystąp ił w  jed n em  z p ism  v; nam iętny  
sp o só b  przeciw  now oży tne j n iem ieckiej sztuce 
d ram a ty czn e j, k tó rą  s treszczają  w  so b ie : S u d er- 
m a n n  i H a u p tm a n n . D la W ild en n ru ch a  sz tuka  
ta  je s t ob jaw em  ro zk ład an ia  się d u ch a  n iem ie­
ckiego, je s t czem ś ofccem niem ieckiej n a tu rze , 
k tó ra  lu b o w ała  się zaw sze w czem ś w yższem , 
aniżeli w  zd radach  i konflik tach  m ałżeńskich , 
k o p jow anych  z francusk ich  w zorów , m ianow icie 
w w ielkich postaciach  i m o m e n ta ch  n aro d o w ej 
h is to rji. Je d n em  9 ło w em : s ta re  d o b re  czasy d ra ­
m a tu  germ ańsk iego  przeszły ju ż , a  d ra m a t po- 
lityczno-h is to ryczny , —  k tó reg o  p rzedstaw icie lem  
g łów nym , n aw iasem  m ów iąc, je s t sam  W ilden- 
b ru ch , —  cofnął się p rzed  up io rem  now ożytnej 
sztuki, k tó ra  n ie  chce się za jm ow ać w cielaniem  
.h is to rycznego*  ducha niem ieckiego w  sw oje 
pow iew ne kształty . P rzyczynę tego o b jaw u  tłu ­
m aczy W ild en b ru ch  n ad m ia rem  d o b ro b y tu  N ie­
m iec —  i ten  w łaśn ie u s tę p  jego  w yw odów  
je s t za jm u jącym . P o  o sta tn ich  w ielkich w ypad- 
sa ch , k tó re  skleiły  o rgan izm  n a ro d u  w  je d n ą  
całość pod  sk rzyd łam i H o h eo z o lle rró w , u rodziło

wątpienia. Musiałbym - to sobie przyDommsć. 
O której godzuiie Rovóre został zabity?

Pan Ginory gestem oznajmił, że nie wie 
tego i drwiącym tonem dodał*

— O tem inni lepiej wipdzicć mogą ode- 
mnie.

A ponieważ Jakób Dantin patrzał nań ziry­
towany :

— Tak — dodał sędzia śledczy z poastę- 
pną grzecznością — chirurdzy, którzy wykazali, 
do której godziny należy odnieść zgon.

Przerzucił znowu akty :
— Nieszczęśliwy Rnvćre został prawdopo­

dobnie zabity o pierwszej z południa... W po­
śród Paryża o takiej godzinie morderstwo to 
dość zuchwalsi

— O tej godzinie — mówił Tantin — ja 
wTszedłem z domu.

— Dokąa ?
— Przejść się po prostu, miałem miąrenę. 

Przechadzałem się po Polach Elizejskich, w na­
dziei, że mi przejdzie.

— A na tej przechadzce nic spotkałeś pun 
nikogo ?

— Nikrgo.
— Nie wchodziłeś do żadnego sklepu?
— Do żadnego.
— Krótko mówiąc, nie nasz pan alioi.
Na ten wyraz, raz jeszcze więcej zadrżał

Jakób Dantin. Czuł jak oczka tej sieci zaciskają 
się doknła niego.

— Alibi' A tas, 9ianowezo więc, panie — 
zawnla’ g w ałtow n ie  — oskarżasz mnie, żem 
zamordował mego przyjaciela?

— Nie oskarżam, badam.
I pan Gmory oschłym tonem, stawazy się 

naraz ucinkowym, groźnym, mówił dalej:
— Badam, ale ostrzegam pana, że rozmo­

wa nasza przybiera dla pana zwrot niepomyśl­
ny. Nie chcesz pan odpowiadać, wydaje ci się, 
że masz prawo zachować przy sobie jakąś ta­
jemnicę, jakąś informację, która nas onchodzić 
musi. Nie jesteś Dan ieszcze w tej cnwili wy­
raźnie oskarżonym... Ale, ale, ale... zosta­
niesz nim.

się poko len ie, w zrosłe w śród  zupe łn ie  o d m ie n ­
nych w aru n k ó w , aniżeli te, w  jak ich  od se tek  
la t rozw ija ły  9ię poko len ia niem ieckie. D o tych­
czas m łodzież n iem iecka, gdy  do jrzała , j jg s ta -  
w ała s to sunk i tak ie , że one j ą  pcha ły  w  r a ­
m io n a  czynu, w alki. O sta tn ie  pokolen ie w zrosło  
p rzeciw nie w  u p o rz ą d k o w a ły c h  w zorow o, sp o ­
ko jnych  i g ład k ich  w aru n k ac h . W szystko  to , co 
jego  poprzedn icy  usiłow ali zdobyć duszą i ciałem  
zasta ło  go tow e. K ró tk o  m ó w ią c : m łodzież n ie ­
m iecka do tąd  ro s ła  zaw sze g ło d n a  —  obecnie 
po raz  p ierw szy  je9 i sy tą . S y tość je d n a k  je s t 
d la  człow ieka, a  osobliw ie dlu niem ieckiego Mi­
chla, s ia n em  niebezpiecznym . B ó  N iem iec —  ę o -  
w iada W ild en b ru eh  —  to n ie  je s t  św ie tlan a , do 
w esołości u sposob iona  n a tu ra , lecz ciem na, sk łon  
n a  do z a d u m y ! je s t o n  w iększym  w nieszczęścia, 
aniżeli w dob robycie . Już T ac y t o p o w iad a  o 
G erm an ach , że pow róciw szy  z w ojny  i po lo ­
w an ia , obżera ł' się i up ija li, k ładli się n a  skó ­
rach  niedźw iedzich  i a lbo  dogadzali sw oje j lu - 
bieżności, a lb o : p rzeg ryw ali dom , żonę i n aw e t 
w olność o so b is tą  T o  poko len ie p o d o b n e  było  
do ow ego sy n a  bogatego  dorobk iew icza , k tó ry  
m a rn u je  odziedziczony m a ją tek . P o d o b n ie  dzieje 
się i te raz . D o b ro b y t ro zm a rz a  i u sy p ia  duszę 
tak , ja k  ciepła kąpiel ciało. T o  now e pokolen ie 
literack ie —  p o w iad a  W ild eu b ru ch  —  k tó re  
n igdy nie pow ąchało  p ro ch u , p a trz y  z p o g a ro ą  
n a  tłu m , czczący p o tę g , N iem iec i o b sypu je  go 
g rad e  ■ słów  obelżyw ych. Jestto  pokolen ie sy 
tości i rozk ładu . K ró tko  m ów iąc, w edle tego  
szacow nego arch eo lo g a  d ram a ty czn eg o , trze b a  
koniecznie .w ą c h a ć  p ro ch * , ażeby m ódz s tw o ­
rzyć cudne , tęczow e ob razy  .E a n u s i*  i po tężn e  
ak o rd y  .D z w o n u  za top ionego* .

Rozmaitości.
Arewtowanie samozwańczego biskupa. Z

Buffalo w Ameryce, douosz„ o aresztowaniu Stefana 
Zamińskiego, .biskupa* polskiego niezależnego ko- 
ścila w Buffalo, za fałszerstwo w drugim stopniu. 
Przerobił on weksel, wystawiony przez Władysława 
Gorskiegc, Józefa Pacholskiego, M icuah Dorbialę, 
Franciszka Klingera i Jana Stóczkowsk.ego na Piotra 
Makowskiego, który był wówczas prywatnym sekre­
tarzem Kamińskiego. Owa czwórka na weksel teD 
pożyczyła suu r  tam wymienioną i dałr te pieniądze 
Muterkowskiemu, niezależnemu księdzu polskiemu, 
który wyjeżdża! z BuffUo. Lamiuski protestował, 
że aresztowanie jego jest gwaitem zamiast iść z 
policjantami publicznie ulicą, wolał nająć za własne 
pieniądze powóz, w którym go zawieziono na stację. 
Tam żądał, aby go natychm uat wypuszczono za 
aaucją, ale mu powiedziano, że nikt nie ma prawa 
postawić kaucji za więźnia oskarżonego o takie 
giube przestępstwo. Kiedy gc zamknięto, modlił się 
gorąco, klęcząc na kamiennej podłoaze w celi.

(Piłlak w Ameryce.)
Smierc suchotom! Z za oceanu nadchodzi 

w.adomcść, iz Mikołajowi T e s l i  udało się z a b i ­
j a ć  b a k c y l e  t u b e r k u l i c z u e  z a  p o m o c e  s i l ­
n e g o  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o .  Obecnie przyja­
ciel Tesli, poseł do rad] pańswa, radca dworu 
Kareis. jeden z wybitnych elektryków, ogiaczi cie­
kawe szczegóiy o tym nowym wynalazku, który, 
gdyby istotnie był pożytecznym, odebrałby niezasłu­
żoną zrssztą sław*; berlińskiemu Kochowi. Dziwiaj 
a r  to pytanie jeszcze odpowiedziei' nie mażna, 
jednakowoż, zdauiem Kareisa, nie odpowiada fa­
ktom postawione z jednej strony twierdzenie, iż 
prąd elektryczny niszcząc bakcyle, musi także ni- 
rzczy.' i organizm. Tkank. tego ostatniego mają 
mną strukiUrę, jak nieskończenie małe bakcyla tu- 
harkuliczne, dlatego też jest rzeczą bardzr możliwą, 
ii bakcyle mc mogą się oprzeć silnemu pradew., 
podcias gdy tkanki pozostają nienaruszone. W jaki 
rposób odbywa się niszczenia bakcylów — dotych­
czas jest tajemnicą wynalazcy.

Długość dnia I nocy można sobie dozładnie 
obliczyć bez żadnych innych środkow pomocniuzycii, 
jak tylho dobrze idącego zegarka. Jeżeli się go­
dzinę wschodu słońca bierze podwójnie, otrzymamy 
długość nocy, podwojenie godziny zachodu słońca 
dają nam długość dnia. A więc naprzykiat wschód 
o g od linie 7 X 2 - = -  długość nocy 14 godzin; 
zachód o gods inie 5 X 2 = *  długość dnia tu  goazin.

S ędzia śledczy p r# eezć ia ł chwil:;, ja k b y  d a ­
ją c  badaneir«u c?as do n am y słu  i um aczaw szy  
p ió ro  w k a łam a rz u  czekał z podn iesionem  
w  górę , ja k  kom o rn ik  czeka z w zniesionym  
w  gó rę  m ło tk iem , n im  p rzesąd z i coś licy­
tan to w i. *

— M ogę— zdaw ał się m ó w ić— opuścić p ióro , 
spoży tkow ać tę  k ro p lę  a tra m e n tu !

Jak ó b  D arnin , n iep rzy to m n y  zda się. s ta i 
w m ilczen iu . Ais* w  jeg o  w zroku  w yzyw ającym , 
czytać m o żn a  ty ło  odpow iedź. .C zyżbyś się 
o śm ie lił?  Jeśli zdołasz, uczyń!*

—  W ięc p a n  odm aw iasz  w y tłu m a cz eń .??  — 
sp y ta ł po  raz  o s ta tn i G inory.

— O dm aw iam .
— R a , ch c ia łe i p an  te jo  DDier&ss się, by  

n am  n ie dać  żadnych  w yjaśn ień , zastaw iasz  się 
n ie  wiedzieć ja k im  ta m  sk ru p u łem , czy jak im  
obow iązkiem  h o n o ru , d la  k tó rego  zachow ujesz 
sy stem atyczne m ilczen ie? ... R az  jeszcze : czy 
trw asz p an  przy sw o im  u p o rz e ?

—  N ie m a m  nic a  m c do odpow iedzen ia  
p anu  — o d p a rł D an tin  z p ew nego  rodza ju  
w ściekłością

—  A  za tem , Jakób ie  D an tin  — i g łos sę­
dziego śledczego s ta ł się nag le  po w ażn y m , u ro ­
czystym  — od  tej chw ili je s te ś  u w ię z io n y m !

P ió ro  podn iesione p rzed  chw ilą, sp ad ło  n a  
p ap ier. N akreślił rozkaz a re sz to w an ia .

P isa rz  p o p a trz y ł n a  m ężczyznę sto iącego  
u  fto lu . Jak ó b  D an tin  nie po ru szy ł się z m ie j­
sca. M iał te ra z  n a  tw arzy  jak iś  w yraz u ieokre- 
ślony , apa tyczny , bezm yślny , w zrok  osłup ia ły  
is to ty , cuby śn iła  z o 1w arta m i oczym a.

P a n  G in o ry  n ac isn ą1 palcem  je d °n  z ko­
śc ianych  guzików  dzw onków , u m iesr izonych n a  
sw ym  stole i uk azu jąc  D an tin a  strażn ik o m , 
k tó ry ch  kasza ie ty  ukazały  się nag le n a  tle  d rzw i 
o tw a r ty c h :

— Z ab rać  obw in ionego  —  w y m ó w ił d o ­
b itn ie.

(Oiąg dalsity nastąpi.)


